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Zaleski o federacji europejskiej. 


Napad bandytów na leinika. - Tajemnicze zniknięcie dwóch 
uczniów szkoły wydziałowej. - Fatalny skok z pociągu. - 
Warjat podnalił budynek szkolny. - Zywcem pogizebany.- 


Restaurator zastrzelił 2 gosti. - Tragiczny dzień Pomorza. 


` Lauri J 46 Lwów. od 16VI. zuj zmiana programu. Podziwu godne 
S Ho W kawiarni „LOUVRE 3-Maja 12 procukcje kabaretowe. — Pierwszorzędna orkiestra. 
| Poważna hurtownia warszawska 


poszukuje 


dobrze wprowadzenego 
PRZEDSTAWICIELA 


Warszawa, 24. czerwca (PAT) Mmi- 
ster Zaleski przyjął wczoraj posła Z. S. 
R. R. Owsiejenkę. 


OWSIEJENKO U MIN. ZALESKIEGO. | 


wm fa 
$ F m na m. Lwów i Wojew. Lwowskie, branży 
GOŚCIE Z KONGRESU PEN-( LUBÓW gum. -chirurgicznej i opatrunkowej. — 
W KRAKOWIE. Referencje i gwarancja pożądane. 


Oferty sub: „Guma prosimy” kiero- 
wać do Tow. Rekl. Międz. j. r. Rudolf 
Mosse, Warszawa, Marszałkowska (241. 

b988 


PROJEKT UPAŃSTWOWIENIA 
OPERY WARSZAWSKIEJ. 

Warszawa 24 czerwca. (PAT) Ma- 
gistrat m. Warszawy postanowil 
zwrócić się do rzadu z propozycją 
objęcia opery warszawskiej przez 
państwo od 1. września br. Magistrat 
zobowiązałby się rozwiązać da tego 
terminu stosunek służbowy ze wszy- 
stkimi pracownikami opery, a po- 
nadto wpłacać rządowi 1 miljon zło- 
tych rocznie tytułem udziału miasta 
w kosztach prowadzenia opery. W 
razie odmowy ze strony rządu magi: 
strat zamierza wystapić de rzadu z, 
wnioskiem 0 przyznanie mu 
1,500.000 zł. subwencji rocznej na' 
utrzymanie opery. 


Kraków, 24. czerwoa (PAT) Wczcraj 
wiceczcrem przybyła do Kraxowa wy- 
cieczka gości z kongresu Penelnbów. 
Przemówienie powitalne wygłosił wice- 
prezydent miasta p. Schneider. Pref. Ro- 
man Dyboski, który towarzvszył go- 
ściom zagranicznym z Warszawy omówił 
w języku angielskim, francuskin ! nie- 
mieckim program pobytu w Krakowie. 
Gcściermm rozdano broszury o zabytkach , 
m. Krakowa w językach francuskim, nie- 
mieckim i angielskim. Dziś od samego 
rana gcście WIEZA Kraków. 


ARESZTOWANIE FAŁSZERZA 
1-ZŁOTÓW EK. 

Wilno, 24. czerwca (PAT) Posteru- 
n>x policjj w Kurzeńcu zatrzymał nie- 
jakiego Juljana Rzeskiego, który usiło: 
wał puszczać w obieg fałszywe zednozło- 
tówki. Znaleziono przy nim 34 sruk fal- 
szywych monet, oraz formę illa ich odle- 
waria. 


ZBRODNIA W CYRKU 
Yam (Do artykułu na stronie 9-tej). 
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Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Balłaban, Halicka 21 


z. 


Sir. 2 


Prowokacje. 


Lwów, 25 czerwca. 
Wczoraj podaliśmy wiadomość r 
napaściach na artystów polskich, wy- 
stępujących w Oleśnie na Śląsku O- 
polskim, przyczem sytuacja docho- 
dziła niemal do momentu, przypomi- 
nającego głośną niegdyś masakrę, — 
Władze bezpieczeństwa, uprzedzone 0 
groźnyni tumuleie, zachuwywały się 
kiernie. Gdy do tego epizodu dodamy 
ostatnie zajścia graniczne, otrzymamy 
pelny obraz świadomej i celowej pro- 
wokacji, uprawianej przez władze 
niemieckie w stosunku do Polski. 

Z chwilą wejścia polityki niemie- 
ckiej pod znak „mocnego kursu” i u- 
daremnienia dojrzewającego już poro- 
zumienia gospodarczego z Polską, 
rozpoczął się ów szczególny cyki in- 
cydentów, przyczynowo wiążących 
się z nowym kursem. Metoda, stoso- 
wana lu przez Niemcy, nie jest ory- 
ginalna. W ten sam sposób usiłowały 
niegdyś Sowjety przez popieranie 
band dywersyjnych i strzały na po- 
graniczu wprowadzić w wewnętrzne 
stosunki polskie rozsprzężenie i pod- 
niecemie. W ten sam sposób przy po- 
mocy szaulisów, zasadzek na patrole 
K. O P.-u, nękanie ludności polskiej 
w pasie granicznym i pogromy, urzą- 
dzane na polskie instytucje wyznanio- 
we i kulturalne, stara się Litwa ko- 
wieńska „wykazać“ szkodliwość o- 
becnej granicy. Tendencja niemiecka 


Zagócia, o któwych- piszemy, są 
wstępem do wielkiej akcji rewizyjnej 
na Wschodzie, oczekiwanej w chwili 
opuszczenia przez wojska dawnych 
sprzymierzonych nadreńskich „zasla- 
wów“. Chwila ta się zbliza. Ostatnie 
baialjony francuskie, nocą, by „nie 
drażnić ludności“, opuszczają okapo- 
wane tereny. Na Zachodzie ukończy- 
ły Niemcy zwycięsko gwó) pierwszy 
etap „odrabiania klęski". Obecnie ca- 
łem obliczem zwracają się ku frontowi 
polskiemu. Propagandowo przygotowu- 
ją się do tego drugiego etapu od lat. 
Tysiące broszur, artykułów we wszyst- 
kich językach, map i wykresów ma 
przekonać świat, że rewizja granic na 
Wschodzie jest komieczna i nieunik- 
niona. Zatargi graniczne mają tu do- 
starczyć pośredniego dowodu. Oto ra- 
dykalnie, ad oculos wykazują, że stan 
obecny jest nie do ścierpienia, wywo- 
łuje krwawe starcia, zagraża sąasiedz- 
kim stosunkom i pokojowi. 

Gdy podejmie się tego rodzaju ak- 
cię, jest rzeczą naturalną, że władze 
niemieckie nie zechcą uczynić niczego, 
co miałoby zajścia zlikwidować i za» 
pobiec im na przyszłość. . Byłoby to 
wbrew tendencj. Dlatego też pierwszy 
incydent pod Opaleniem nie został za- 
łatwiony. Dlatego dwa dalsze wypadki 
zostaly przez miemiecką stronę za- 
gmatwane, lak, aby ich widmo wciąż 
unosiło się nad pograniczem. Dlatego 
wreszcie nie oczekujemy, aby protest 
naszego konsula gen. na Śląsku nie- 
mieckim odniósł skutek. Jeśliby nawet 
sprawcy ostatnich zajść stanęli przed 
sądem, wyrok będzie nową prowo- 
kacją. 

Odpieraijąc te niesłychane w dzie- 
jach cywilizowanych narodów akty 
terroru i zbrodni, musimy się liczyć 
z tem, aby pośrednio przez nieodpo- 
wiednią formę reakcji nie przysłużyć 
się prowokałorom. Stanowisko polskie 
musi tu być stanowcze, zarządzenia 
energiczne, ale zawsze opanowane. 
Równocześnie niecierpiącym zwłoki | 


jest identyczna. 
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z dnia 26. czerwca 1930. 


warta jest PEWNOŚĆ prezerwatyw nabytych w Perfumerji S. FEDERA, Lwów, 
Sykstnska 7, Tak twierdzą stanowczo dotychczasowi wielce szanowni P. T, Oå- 
biorcy. Kto zaś jeszcze w to wątpi, raczy się sam przekonać, że coś tak świeże- 


go, cienkiego i bezwzględnie pewnego 


wzorami ża zł. 2.50 (z prowincji w znacz kach poczt.). 


dyskretna, Tuzin 


Perfumerja 


jeszcze nie było! Zajmujący cennik z 5 
Wysyłka poczt. zupełnie 
zł, 4 6, 8, 9. 12. 


S. FEDERA 


Lwów, JĄ <A 7. (dom własny). 


Starania o dalsze obniżenie 


kwoty emig/acyjnej do 


Stanów Zjednoczonych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 czerwca. (st) Z Wa- 
szyngtonu donoszą: Republikański de- 
putowany Johnson, przewodniczący 
komisji emigracyjnej, złożył w kongre 
gie amerykańskim wniosek domagają- 
cy się obniżenia europejskiej kwoty e- 


migracyjnej do połowy. W motywach 

wniosku Johnson twierdzi, iż takie o- 

graniczenie napływu emigrantów z 

Europy przyczyni się w wielkim stop- 

niu do złagodzenia bezrobocia w Ame- 
| ryce. 


Pani Taft w Warszawie 


WDOWA PO B. PREZYDENCIE STANÓW ZJEDN. 


ZWIEDZIŁA ZABYTKI 


t STOLICY. 
(Teletonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 czerwca. (st) Wczo- 
raj wieczorem przybyła do Warszawy 
wdowa po b- prezydencie Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej p. He- 
lena Tait. P. Taft odbywa obecnie po- 
dróż po Europie własnym  samocho- 


dem. W dniu dziesiejszym zwiedziła, 


osobliwości stolicy, popołudniu była w 
Wilanowie. P. Tait towarzyszy w podró 


Groza Wmi wig 


[Ai 


ży siostra jej p. Hermon i sekretarz 
prywatny. Z powodu pobytu p. Taft w 
Warszawie odbędzie się jutro kilka 
przyjęć. Dziś szereg osób z kolonii a- 
merykańskiej oraz ambasady i p. dr. 
Biega z MSZ złożyli karty wizytowa. 
P. Taft w dniu 26 bm. udaje się w dal- 
szą podróż przez Katowice do Wiednia, 
a następnie na kurację do Marienbadu. 


Ów u Rangoon. 


WIELKIE OFIARY W ZABITYCH I RANNYCH. 


Rangoon, 24 czerwca. (PAT.) W tu- 
tejszem więzieniu centralnem wybrehl 
buni więżniów. Więźniowie opanowali 
skład broni, znadujący: się w więzie- 
niu, poczem zaopatrzywszy się w broń 
i amunicję, zaałakowali straż więzien- 
ną. Przybyła policja musiała użyć bro- 
ni palnej i po dwóch godzinach przy- 
wróciła porządek. W czasie walki wie- 
lu więźniów zosłało zabitych, 6 zaś 


Nowy 


członków straży więziennej zostało 
rannych. 
Rangoon, 25 czerwca. (PAT.) We- 
dług ostatnich doniesień o buncie więź 
niów w więzieniu centralnem, zginę- 
ło 2 strażników i 2 członków policji 
wojskowej, szofer samochodu ciężaro- 
wego i 40 więźniów. Rannych jest 11 
członków straży więziennej oraz 60 
więźniów. 


Jantycki 


ZAPASY BENZYNY STARCZĄ NA 38 GODZIN. 
Genewa, 24 czerwca. (PAT.) Lotnik Kyngsiord Smith, który dziś wyle- 
ciał z Dublina przez Atlantyk do Nowego Jorku, przeleciał nad wybrzeżem 
irlandzkiem o godz. 5.15. Zapasy benzyny starczą na 38 godzin lotu. Żyw- 


ność składa się z kilku butersznytów i 


Nowy Jork 24. czerwca. (PAT) 
Według przejętych tu depesz radjo- 
wych, samolot „Krzyż Południa“ od- 


bywa lot pomyślnie. Samoloi spot- 
aa E wzwg 


obowiązkiem naszej propagandy za- 
granicznej będzie wyjaśnić charakter 
tych zajść i zdemaskować ich cel. 

W walce, jaka nas czeka, naród 
polski “bardziej, niż w jakiejkolwiek 
innej sprawie, zachowa jedność j suli- 
darność. Tu, gdzie idzie o obronę za- 
chodnich rubieży i gwarantującego 
ich przynależność traktatu, niema 
spornych orjentacyj, niema odchyleń i 
wahań. A to jest rękojmia zwycięstwa. 


e—0O—— 


4 butelek z kawą. 


kało wiele statków. Szybkość, z jaką 
leci samochód, wynosi 75 mil na go- 
dzinę, przy niekorzystnych warun- 
kach atmosierycznych. 


WSZYSTKO IDZIE DOBRZE. 

Londyn, 24 czerwca. (PAT.) Kapi- 
tan Kyngford Smith, który odleciał 
dziś o godz. 4.30 rano z portu Marnock 
w Irlandji na samolocie „Krzyż Połu- 
dnia“, z zamiarem przelecenia Atlan- 
tyku, nadał dziś o godz. 5 popołudniu 
depeszę rądjową, w której zawiadamia, 
że znajduje się pod 50 st. i 40 min. szer. 
półn. i 34 st. 30 min. dług. zach. Ozna- 
cza to, że Smith przeleciał połowę dro- 
gi. Lot odbywa się z szybkością prze- 
ciętnie 130 km na godzinę. Smith do- 


daje: 


Ni. 9258 


„Wszystko idzie dobrze, radzi- 
byśmy wydostać się jaknajprędzej ż 
nieznośnej mgły, która nas oae 
3 Bł 2 
ODZNACZENIE LWOWIAN. 

(Teleicnem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 24. czerwca (st)- Zloiy 
krzyż zasługi otrzymał Stanisław Bole- 
sław Kłak we Lwowie za zaszugt polo- 
żcne dla Państwa Polskiego. Srebrny 
krzyż zasingi otrzymali: Stanisława (rac- 
kiewiczówna sekretarka Zwiąazzu Oc.e- 
rariełych żołnierzy we Lwowie, Margiia 
Sillhanowa w Radziechowie, Jan Silhan 


w  Radziechowie za zasługi położne dla 
Państwa Polskiego. 
nij =" 
MIANOWANIE, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 24. czerwca. (st) Inży- 
nier Onyszkiewicz Aleksander, peł- 
niący obowiązki naczelnika okr. U- 
rzędu górniczego w Jaśle, mianowa- 
ny zosłał naczelnikiem Okr. Urzędu 
Górniczego w Jaśle w V stopniu 
służbowym. 

m— jj — 
LWÓW—MEDJOLAN 

Warszawa, 24.czerwca (PAT) Ostat- 
nio wprowadzono komunikację telefoni- 
czną między Bielskiem, Bydgoszczą, Gdy- 
nia, Katowicami, Krakowem, Łodzią. 
Lwowem, Poznaniem i Warszawą z jc- 
dnej strony, a Fiumą, Genua, Uorsycją, 
Medjełanem, Pola, Rzymem, Citta del Va 
ticano i Tryjestem z drugiej. Opłata za 
trzymirutową rozmowę zwykłą  wyncsi 
od 7 fr 50 c. da 17 fr. 60 c., zależna od 
odległości i drogi, jaką przeprowadzano 
rozmowę. 

—— [Y — — 
BILANS BANKU POLSKIEGO. 

Warszawa, 24. czerwca (PAT) Blans 
Banku Polskiego za drugą da%adę czem 
wcą br. wykazuje zapas złota na 402 milj 
632.000 zł., tj. o 183 miljony zł. więcej, 
niż w dekadzie poprzedniej. Pieniądze i 
naleźności zagraniczne, zaliczme do po- 
krycia zmniejszyły się o 15,310.000 zł. do 
sumy 251,627.00u zł. również i niczaliszo- 
ne dv pokrycia zmniejszyły się o 2 milj. 
398.000 zł. do sumy 111,664.009 zł. Dortfe] 
wckslowy spadł o 9,566.000 zł. i wynosi 
564,155.000 zł. Pożyczki zastawowe wzro 
sły o 26C€.000 do 71,474.000 zł. Inne akty- 
wa wynosza 129,214.000 zł. zatem o 1 
milj 474.000 zł. mniej, niź w poprzedniej 
dekedzie. W passywach pozycja natych- 
miast płatnych zobowiązań wzrosła o 22 
milj. 246.000 zł. do sumy  1.207.699.060 
zł. Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowia- 
zań Banku wyłącznie złotem, wynosi 
45.68%, a pokrycia kruszcowo-walutowe- 
go 62.04%, wreszcie pokrycia  J*:m sa- 


meg. tylko obiegu biletów 52. & 
— 
HOCKEY PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH. 


Paryż, 24. czerwca (PAT) Faryskie 
pisma donoszą, że w związku z częstymi 
wypadkami zakłócenia spokoju na me- 
czach huckeyowych, Francuski Związek 
ilackeyowy postanowił, aby wszystkie 
mecze o mistrzostwo rozgrywane były 
przy „drzwiach zamkniętych t. zn. bez 
publiczności. Na meczach będą mogli być 
obecni jedynie przedstawiciele Zw qzku 


i prasy. Jedynie na meczach międxypań- 
stwowych publiczność zostanie dopu- 
3zcz6ma 


METRZE EWWEZIY HF 
50 duiarów nagrody 


za oddanie (cw, wskazanie miejsca) skra 
dzionych 15 bm.: 1 futra damskiego 
krymskiego i 1 futra męskiego piźmaki 
z kołnierzem krymrskim. Panom złodzie: 
jem zapewniam dyskrecję.  Schwalb, 

Asnyka ila. 5983 
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Wspólna odpowiedź 
na memorjał Brianda 


Wiedeń, 24 czerwca. (PAT.) W. B. 
K. zamieszcza następujące uwagi na 
temat rozpoczynającej się jutro kon- 
ferencji politycznej Małej Ententy, — 
Przedewszystkiem ma być zajęte wspól 
ne stanowisko wobec propozycji Brian 
da w formie oficjalnego komunikatu, 
z zaznaczeniem zgodnego słanowiska 
Polski. W sprawie tej nastąpiła wy- 
miana zdań między Bukaresztem a 
(Warszawą. Komunikat zawierać bę- 
dzie zgodę na inicjatywę Brianda, ró- 
wnocześnie jednak precyzuje inter- 
prelację paragrafu 3 memorjału Brian- 
da, w myśl której zmiana słałus qno, 
wytworzonego traktatem pokojowym, 
nie będzie możliwa. Urzeczywistn'enie 
planu gospodarczego Małej Ententy 
będzie silniej niż dotychczas forsowa- 
ne. Rozważane będzie ponadto wcią- 
gnięcie reszty państw Buropy środko- 
wej i Polski do wspólnoty gospodar- 
czej Małej Ententy, Oprócz spraw ob- 
chodzących wszystkie trzy państwa 
Malej Ententy, a zwłaszcza sprawy 
rewizjonizmu węgierskiego i wznowie- 
mia ruchu legitymistyc:nego na Wẹ- 
grzech, mają być omawiane sprawy, 
obchodzące każde poszczególne pań- 
stwo Małej Ententy. 

Czechosłowacja przedłoży do dy- 
oskusji kwestję uznania Rosji sowiec- 
kiej, praktycznie jednak nie da się u- 
zyskać 'zgody na to ani Rumunji ani Ju 
gosławji. Jugosłowiański minister spr. 
zagr. zwróci prawdopodobnie uwagę 
komierencji na akcję zegraniczno - po- 
lityczną Włoch i omówi wizytę war- 
szawską ministra Grandiego, w Szcze 
gólności zaś przedłoży obawy. Jugosła- 
wji co do ruchu band bułgarskich w 
Macedonji, możliwe jest, że zapropo- 
nuje wspólne kroki Małej Ententy w 
tej sprawie u Ligi Narodów przeciwko 
Bułgarji. Ze strony Rumunji omówio- 
na zapewne będzie syłuacja nad Mo- 
rzem Czarnem skntkiem wzmocnienia 
rosyjskiej floty czarnomorskiej. Co się 
tyczy kwestji Habsburgów, możlrwem 
jest, że nastąpi ponowna wspólna ma- 
nifestacja trzech państw, w której bę- 
dzie zadokumenłowana stanowcza wo 
la wystąpienia wszystkimi środkami 
przeciwko jakiejkolwiek próbie reslau- 


POSEŁ BADER O WYSTAWIE 

TURYSTYCZNEJ W POZNANIU. 

Wiedeń, 24. czerwca (PAT) „Neues 
Wiener Tageblatt“ zamieszcza  a:tykuł 
posła Rzplitej Badera o międzynarodowej 
wystawic turystycznej w Poznaniu. Poseł 
Bade? przedstawił znaczenie wystawy i 
kongres: międzynarodowego nietylko 
dla turystyki polskiej, lecz także dla roz- 
woja międzynarodowych  stesanzów tu- 
rystycznych. Uczestnicy będą mogli skon- 
staiawać, ile wysiłków poczyniła Polska 
na rzecz ułatwienia komunikacji iurysty- 
cznej. 


Ea _— 
NOWY REKORD. 


Perpignan, 24.«czerwca (PA') Poru- 
cznik Paris pobił światowy rekord szyb- 
kości lotu, przebywając 1000 kn. z prze- 
ciełna szybkością 190.150 metrów na go- 
dzing, a przestrzeń 2,000 km. z szybko- 
ścia przecietną 183.500 metrów na godzi- 
nę przy obciążeniu 1000 kg. 

=—H—— 


flałej Ententy. 


„GAZETA PORANNA" 


racji Habsburgów. Odnośna rezolucja 
zaznaczy równocześnie, że kwestja ta 
nie jest bezpośrednio aktualną, 


DYPLOMATYCZNA ODPOWIEDŹ 
MARINKOWICZA. 


Budapeszt 24. czerwca. (PAT) Ju 
gosłowiański min. spraw zagr. Ma- 


Otto zostanie królem węgierskim. 


ZABIEGI 0 ANULOWANIE USTAWY w SPRAWIE DETRONIZACJI 
HABSBURGÓW. 


Budapeszt 24. czerwca. (PAT) Z 
kół dobrze poinformowanych poda- 
ja, iż pogłoski na łamach prasy za- 
granicznej o przygotowującym się 
rzekomo puczu legitymistycznym na 
Węgrzech nie odpowiadają absolut- 
mie prawdzie, natomiast wedle te- 
goż samego źródła jest w przygoto- 
waniu energiczna akcja kół oficjal 
nych, mająca na celu w chwili osiąg- 
nięcia przez arcyksięcia Ottona peł- 
noletności, tj. w dniu 21 listopada b. 
r. anulowania ustawy z r. 1921 o de 
tronizacji Habsburgów, przez co ar- 


Minister 
o federscii europejskiej. 


SPECJALNY WYWIAD, UDZIELONY SAUERWEINOWI DLA „MATINA“. 


Paryż, 24 czerwca. (PAT.) Współ- 
pracownik dziennika „Łe Matin“ p. 
Juljusz Sauerwein, objeżdża stolice su 
ropejskie dla przeprowadzenia ankie- 
ty w sprawie federacji europejskiej, — 
Zkolei odwiedził om Warszawę, w 
związku z czem „Le Malin“ ogłasza 
jego wywiad z ministrem Zaleskim. 

Po ogólnych uwagach, określają- 
cych stanowisko Polski w powyższej 
sprawie — Sauerwein podaje tekst 
dłuższej rozmowy, którą miał z mini- 
strem Zaleskim. 

„Projekt Brianda — oświadczył m. 
in. minister — nietylko, że rzuca wiel 
ką ideę, która niewątpliwie zaszczepi 
się w Europie, lecz dzięki świetnemu 
swemu ukiadowi — twierdzić można 
jeszcze — że odpiera wszystkie możli- 
we krytyki i że z góry na nie odpowia- 
da. 

„Nie potrzeba będzie chyba mówić, 


Siraik rewolucyjny w Sewilli 
ODDZIAŁ POLICYJNY ZOSTAŁ ABSYPANY GRADEM KUL REWOQL- 
WERO WYCH. 


(leiefonem od naszego korespondenta.“ 


Warszawa 24 czerwca. (4) Z Pa- 
ryża donoszą: Według doniesień Z 
Madrytu proklamowano w dniu 
wczorajszym w Sewilli strajk po- 
wszechny. Strajkujący zasypali ulice 
gwoździami. Kilka tramwajów, któ- 
re rano opuściły remizę, robotuiey 
zaatakowali gradem kamieni, nasię- 
pnie zaś poprzewracali je na uli- 
cach. Wszystkie sklepy byly zam- 
knięte. Piekarzy podmiejskich obra- 
bowano i przepędzono z miasta. Na 
jednym z płaców przyszło do strze- 
laniny między policją a strajkujacy- 
mi. Dwoje dzieci zostało zabitych. 


Konferencja polii 


Próby uznania 
Rosji sowieckiej de iure 


z dnia 26. czerwca 1930. 


iyana 


rinkowicz odpowiadając korespon- 
dentowi „Pesti Naplo“ na zapytanie, 
czy Polska przystąpi do Małej Eu- 
tenty, oświadczył, że Mała Ententa 
jest układem trzechstronnym i żad- 
ne czwarte państwo nie może wejść 
do grona układających się stron, 


cyksiążę Otton, jako pefnoletni, sta 
nie się królem węgierskim. 

Równocześnie jednak mają być 
wdrożone kroki dyplomatyczne, ma- 
jace na celu powrót króla Ottona na 
Węgry. Wedle tych samych informa- 
cyj, kwestja 'wolnej elekcji została 
już definitywnie pogrzebana przy- 
sięga wierności arcyksięcia Albrech 
ta, złożoną arcyksięciu Ottonowi, o- 
raz przychyleniem się premjera Be- 
thlena ku legitymistum po jego po- 
dróży rzymskiej. 


Zaleski 


że w odpowiedzi swej rząń Polski o- 
świadczy, że z entuzjazmem przyjmnu- 
je zaproszenie p. Brianda. Jedyne za- 
strzeżenia, które wydają się potrzeb- 
nemi do sformułowania, znajdują się 
już w memorandum p. Brianda. Panu- 
je między nami co do tych zastrzeżeń 
komnietne porozumienie", 

Dalej minister Zaleski wyraził zdzi 
wienie z powodu sposobu, w który pe- 
wne organy prasy interprełowały wy- 
głoszoną przez niego mowę w Krako- 
wie. Przy panującym w Europie sta- 
nie umyslów znajdą się ludzie, którzy 
zechcą nadużyć pięknych i szlachet- 
nych idei Brianda, wykorzystując je 
dia celów politycznych. Nie należy się 
temu dziwić, ani też tem zniechęcać. 
Trzeba pracować cierpliwie i postępo- 
wać krok za krokiem. Polska za obo- 
wiązek dla siebie uważa pomaganie w 
urzeczywistnieniu tego planu. 


Po dłuższej walce policja zdołała roz 
pędzić demonstrantów i opanować 
Sytuację. 

Paryż 24. czerwca. (PAT) Dzien- 
niki donoszą z Hendaye, iż wczoraj 
popołudniu delegacja robotników z 
Sewilli udała się na miejsce, w któ- 
rem, jak przypuszczają, złożono tru- 
pa robotnicy zabitej jakoby przez 
polieję. Straż policyjna nie dopuści- 
ła jednak manifestantów i rozpró- 
szyła ich. W pewnej chwili idący u- 
licą oddział policyjny został zasypa- 
ny kulami rewolwerowemi przez 2 
motocyklistów, którzy szybko zem- 
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Wakacyjna sprzeda? 
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już rozpoczęta w firmie 


AMERICAN KOUSE, Liw, 


57. Kopernika 5. 
Panie i. Panowie! spieszcie się! 


IZNZNZNZENZN=I= 
knęli. Strajk staje się poważnym i 
nabiera charakteru rewolucyjnego. 
Taksówki i omnibusy nie kursują. 
Do tej pory utrzymuje się jedynie 
ruch tramwajów, chociaż wielu kon- 


duktorów było dziś zaatakowanych 
przez tłum. Latarnie na przedmie- 
ściach są potłuczone. Dekonywane 


są liczne aresztowania. Liczba aresz 
towanych przekracza kilkaset osób, 
ma | rom 
PROTEST KONSULA MALHOM- 
MEA PRZECIW WYPADKOM 


W OLEŚNIE. 
Warszawa 24. czerwca. (PAT) 
Wobec oburzającej bierności władz 


niemieckich, które dopuściły do na- 
paści na artystów polskich w Qleś- 
nie, konsul generalny  Ezeczpospo- 
litej w Bytomiu, Malhomme, złożył 
wczoraj pisemny protest nadprezy- 
dentowi prowincji Lukaschkowi. — 
Konsul generainy w proteście tym 
stwierdza, że miejscowe władze nie- 
mieckie nie usiłowały nawet zapo- 
biec awanturom, pomimo. iż były za- 
wiądomione o groźnej postawie tlu- 
mu, gromadzącego się przed restau- 
racją. Kiedy awanturnicy zaczęli de- 
monstrować przeciwko artystom pol 
skim, udającym się na dworzec, (po- 
licja zupełnie biernie przyglądała 
się gorszacym scenom. Podkreślając 
dziwne stanowisko władz bezpie- 
czeństwa w Oleśnie, konsul Malhom- 
me protestuje przeciwko nieudziele- 
niu dostatecznej obrony napastowa- 
nym. 
——)—— 
DYSKUSJA BUDŻETOWA W SEJMIE 
ŚLĄSKIM. 

Katowice, 24. czerwca (PAT) Na wslę 
pis wczorajszego posiedzenia sejmu ślą- 
skiego poświęconego dyskusji budżeto- 
wej złożył specjalną deklarację w imie- 
niu części Rady wojewódzkiej poseł Ko- 
byliński, poczem zabrał głos wojewoda 
Greżyński. Następnie przemawiał poseł 
dr, Fanı (koło niemieckie), poseł Ker- 
faaty (Ch. D.). Z kolei wojewedi Gra- 
żyński odpierał zarzuty stawiane mu 


„przez posłów w czasie dyskusji, Gświad- 


czając m i., że gospodarka województwa 
jest racjonalna. 
A A 
ELEKTRYFIKACJA KRAJU. 

Warszawa, 24. czerwca (PAT: Mini- 
ster rcbót publicznych przyjał w dniu 24. 
bm. na dłuższej konferencji radce amha- 
sady angielskiej p. Kimensa w sprawach 
elebtryfikacji kraju. 


0—— 
Ś. P. TADEUSZ ORDA. 
Warszawa 24. czerwca. (PAT) Po 
kilkutygodniowej chorobie zmarł 
wczoraj w szpitalu św. Ducha arty- 
stą opery warszawskiej śp. Tadeusz 
Orda. 
—— 0 


6 GOSPODARSTW SPLONĘLO 
` OD PIORUNA. 


Wilno, 24. czerwca (PAT) W pewie- 
cie postawskim we wsi Nowosiótka əplo- 
nelo od pioruna 6 gespodarstw. Straty 
wyrcszą przeszło 30.000 zł. 
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| Tak wołają mieszkańcy całej prawie Rzpltej. 


Warszawa 24. czerwca. (st) Dłu- 
gotrwała fala upałów powoduje na 
terenie naszego kraju coraz częstsze 
burze termiczne, które nie sprowa- 
dzają jednak opadów. Wczoraj wie- 
czorem takie burze przeszły przez 
Lublin, Tarnopol i Bielsko, a w Dro 
hobyczu, Łucku i Mołodecznie w 
czasie burzy padał niewielki deszcz. 
Tymczasem na Zachodzie dzień 
wczorajszy zaznaczył się burzami z 
deszczem. Burze takie mawiedziły 
wiełki szmat ziemi od Niemiec środ 
kowych (Beriin, Magdeburg) do Ir- 
landji oraz teren od Danji do zatoki 
Genueńskiej, Najwyższą temperatu- 
rę notowano w Genui (36 stopni). W 
Polsce było najcieplej w Toruniu 
(30). Dziś rano o godz. 8 temperatu- 
ra w Polsce była bardzo wysoka. W 
Poznaniu, Bydgoszczy, Grudziądzu i 
Toruniu — 26 stopni w cieniu, w Cie 
szynie — 24, Dęblinie, Suwałkach, 
Łodzi, Grodnie — 28, Wilnie, Pucku, 
Pohulance, Kaliszu — 22, we Lwo- 
wie, Gdyni — 21, Hali Gąsienico- 
wej — 15, w Kielcach, Płocku, Mła- 
wie, Białymstoku, Brześciu — 25, w 
Warszawie 24, o godz 10 rano 28, w 
godzinach popoludniowych tempera 
tura przekroczyła 30 stopni w cie- 
niu. W całym kraju panuje silna 
skłonność do burz. 


URODZAJE NA TEM UCIERPIAŁY 


Warszawa 24. czerwca. (st) Panu 
jące obecnie upały i długotrwała su- 
sza, dotkłiwie daje się we znaki rol- 
nictwu w calej Polsce. Z miarodaj- 
nych sfer rolniczych oceniają sytua- 
cję w następujący sposób: Na tego- 
rocznych urodzajach odbije się w 
pierwszym rzędzie fakt, iż w czasie 
kwitnienia żyta panowały przymroz- 
ki. Dzięki temu kłosy są „poprze- 
strzeliiwane', czyli niepełne, Obecna 
susza sytuację jeszcze pogorszyła. — 
Na górkach i piaskach żyta są prze- 
palone o pustych kłosach Owies i 
"jęczmień przedwcześnie wykłoszone 
bardzo słabo rozwinięte, grochy i 
wogóle nasiona strączkowe miejsca- 
mi zupełnie spalone, Siano i koni- 
eżyna sprzątnięte przy pogodzie, ale 
obecna susza nie rokuje powtórnego 
zbioru. Okopowizna również poważ- 


nie ucierpiała od suszy. W rezult: * 


cie zamiast spodziewanych z wiosną 
bardzo dobrych urodzajów można 
się spodziewać urodzajów zaledwie 
średnich. Każdy następny dzień su 
szy sytuację jeszcze pogarsza. Gdyby 
obecnie spadł większy deszcz, 
ten mógłby się nieznacznie popra- 
wić, ale w każdym razie urodzajów 


ER" LT Że PARDEWANENRĆ NAGRAC 
Zakł:d dentystyczny 


B. BERGERA I DRA Z. HERZERA 
spec. chorób jamy ustnej t zebów 
Legjonów 7. Tel. 57—:8. 


Nowoczesna technika. Ulgi w spłatach. 
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RADJO O POLSKIEM MORZU. 
Warszawa, 24. czerwca (PAT) We śro 
dẹ, dnia 26. bm. wszystkie Radjostacje 
polskie nadawać będa program specjalny, 
poświęcony polskiemu morzu. 


stan 


więcej niż średnich nie można się | 
spodziewać. 
NA SYBERJI. 
Warszawa 24. czerwca. (Z) Od 


kilku dni na Syberji panują niezwy- 
kłe upały, dochodzące do 55 stopni 
C. Wskutek posuchy tegoroczne uro: 
dzaje są zagrożone. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


15 OSÓB ZMARŁO NA UDAR 
SŁONECZNY. 


Warszawa 24. czerwca. (Z) Do- 
noszą z Chicago, że panują tam sza- 
lone upały. Termometr wskazywał 
wczoraj 41 stopni C. W Stanach środ 
kowo zachodnich 15 osób zmarło na 
udar słoneczny. 


Dziś ceny o 50% zniżone  KOPERNIK-MARYSIENKA 


Wyś 
DZIEWC ZĘ z SA. 


Począ'ek o godzinie 4 tej, 


wietlają osani dzień ANNY O DRA w a cykapitalnej komed i 
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Porun uderzył w weżą koscietg 


MIMOTO KOŚCIÓŁ JAK RÓWNIEŻ WIEŻA ZOSTAŁY NIENARU- 
SZONE. 
(Teleionem od naszego korespondenta.) 


Wilno, 24 czerwca. (Z) W Nowem 
Madziole rozpętała się nagle burza, 
podczas której piorun uderzył? w wie- 
żę kościoła i wpadł lo wnętrza. Wy- 
padek ten zdarzył się w chwili, gdy 
w kościele odbywało się nabożeństwo, 
przy licznym ndziale wiernych. Wśród 


zebranych powstał popłoch, spotęgo- 
wany porażeniem 5 osób. ' Porażonym 
pospieszoeno natychmiast z pomocą, tak 
że wkrótce zdołano przywrócić ich do 
życia. Kościeł jak również i wieża zo- 
stały nienaruszone. 


Tragiczny dzień Pamorza. 


FOŻARY, KTÓRE WYRZĄDZIŁY MILJONOWE SZKODY. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24 czerwca. (Z) Z To- 
runia donoszą: Wczorajszy dzień był 
najtragiczniejszym dniem Pomorza. — 
Z wszystkich stron napływają donie- 
sienia o pożarach. Wśród 18 bardzo 
wielkich pożarów, największe szkody 
wyrządził ogień w Wolsztynie, w Zie- 
lonej Hucie pod Chojnicami i w Ozer- 
sku. W Wolsztynie stanęło w płomie- 
niach 26 budynków mieszkalnych wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemi, wo- 
bec szalejącego żywiołu, akcja ratan- 
kowa kiłkunastu straży pożarnych mn 
siala się jedynie ograniczyć do ratowa- 
nia drugiej połowy wsi, niecbjętej po- 
żarem. Pożar wzniecili dwaj ucznio- 
wie, którzy w drodze do szkoły ukryli 
tlejące jeszcze papierosy w stogu sia- 


na, by w drodze powrotnej dokończyć 
palenia. Pożar w Zielonej Hucie zni- 
szczył zupełnie cztery gospodarstwa i 
część domów mieszkalnych.  Pastwą 
płomieni w Czersku padł olbrzymi młyn 
tartak parowy wraz z 300 cetnarami 
zboża, firmy Behren. Ogólna strata, 
wyrządzona wczoraj przez pożar na 
Pomorzu, wynosi kilka miljonów zł. 


8 OSÓB UTUNĘŁO W WIŚLE, 

Warszawa, 24 czerwca. ist) Do ca- 
lego szeregu tragicznych wydarzeń, 
które nawiedziły wczoraj Pomorze, do- 
chodzi jeszcze śmierć 8 osób, które 
szukając w Wiśle schronienia przed 
upałem, utonęły podczas kąpieli. 


Patent zaskarżył lekarzy 


Z POWODU KTÓRYCH NARAZIŁ SIĘ 


NA KALECTWO 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 czerwca. (Z) Cią- 
gnąca się od dłuższego czasu w wy- 
dziale cywilnym sądu okręgowego w 
Warszawie sprawa przeciwko 9 wła- 
ścicielom lecznicy „Omega“ z drem 
Anteckim, Górbskim, dr. Słoniewskim 
na czele, powćdztwa 'wytoczonego 
przez ich pacjenta, Karola Różyckiego, 
posuwa się naprzód powoli. P. Różyce- 
ki, cierpiący na zapalenie stawów, 
zgłosił się do lecznicy „Omega“ celem 
przepiowadzenia racjonalnej kuracji. 
Po zbadaniu staqu zdrowia pacjenta, 
lekarze zaopinjowali, że p. Różyckiego 
należy wsadzić w gips do połowy cia- 
ła. Stało się zgodnie z zarządzeniem 
lekarzy. P. Różycki zoslał na długi o- 
kres czasu unieruchomiony w opatrun- 


ku gipsowym. Leżał tak długo, że po- 
wstały zrosty stawów biodrowych, po- 
wodując kalectwo pacjenta. P. Różyc- 
ki wystąpił przeciwko zarządowi tej 
lecznicy z powództwem w kwocie 108 
tys. zł., na taką howiem sumę oblicza 
powód swoje zarobki w okresie 10-let- 
nim. Sprawa ta już dwu lub trzykrot- 
nie znajdowała się na wokandzie 94- 
du okręgowego, aż wreszcie została za- 
wieszona z powodn śmierci jednego z 
pozwanych a mianowicie dra Anteckie- 
go. Obecnie miejsce zmarłego zajmą 
jego spadkobiercy, którzy jako prawni 
współwłaściciele „Omegi“ są odpowie- 
dzialni za szkodę, którą pomósł p. Ró- 
„ycki, o ile zdoła ją udowodnić. 
- p—0— 
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HEIN POSŁEM AUSTRIACKIM 
W POLSCE. 

Wiedeń, 24. czerwca (PAT) „N. Freie 
Presse donosi, że na miejste Mikołaja 
Posta, zamianowany został reprezentan- 
tem dyplomatycznym Austrji v Polsce 
detychczasowy poseł w Moskwie Egon 
Hein Rząd polski ma już udzielić agre- 
ment nowemu posłowi. Jak słychać w 
prasie, w miejsce posła Heina obejmie 
stanowisko kierownika placówki w Mo- 
skwie pierwszy radca legacyjny posch 


stwa austrjackiego w Berlinie Dr. Pa- 
cher 
— o 
ZAKAZ KUPOWANIA TOWARÓW 
ZAGRANICZNYCH. 


(Teicfcnem od naszego korespcndeata). 

Warszawa, 24. czerwca (Z) Z Bydgo- 
szczy donoszą: Przywódca 15. dywizii 
get. Thomme, zawiadomił radę gospo- 
darcrą, iż wydał zarządzenie, zabraniają: 
c2 osobom, spółdzielniom i kasynoln 
ofcerskim garnizonu bydgoskiego kupo 
wania towarów zagranicznych. Jednocze- 
śn'" gen. Thomme nadmienia, . e razie 
stw erdzenia, iż któraś z firm 2 "a 
da towaru krajowego, lecz towar zayta- 
niczny lub też, że jakaś firma sprzedała 
towar zagraniczny jako krajowy, wyda 
kategoryczny zakaz wojskowym kupowa- 
nia w tej firmie. . 

— >> 
DZIURKOWANIE ZNACZKÓW 
STEMPLOWYCH. 

(Telercnem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 24. czerwca (Z) Min. skar- 
bu wyjaśniło, że dziurkowanie znaczków 
steriplowanie inicjałami firm lub o- 
sób, które te znaczki nabyły nie jest 
sprzeczne z przepisami pod warunkiem, 
że dziurkowanie znaczków stampiowych 
nie może być dokonywane na dokumen- 
cie. pedlegającym opłacie stemplowej. 
Oznacza to, że firmy i osoby prywatne 
moza dziurkować znaczki stemplowe tyl- 
ka przed naklejeniem ich na dol iusnen- 
tach 

— m 
B. CAR FERDYNAND ZAMIERZA 
WRÓCIĆ DO BUŁGARJI. 

Wiedeń, 24. czerwca (PAT) Mimo ofi- 
cjalmyck zaprzeczeń pogłoski o zamierz- 
onia powrocie byłego króla buizarskiego 
Ferdynanda do Bułgarji stwierdzają — 
jak donoszą dzienniki wiedeńsxie, że mo- 
żliweść takiego powrotu jest prawdopo- 
dobua tembardziej, że niema żadnych u- 
stawowych przeszkód przeciwko powro- 
towi. Król Ferdynand opuścił Bałzarię 
po przewrocie dobrowolnie i pod wzgię- 
dz. politycznym powrót jego are n:lly 
żadnego znaczenia. Z tego powołu pań- 
stva sąsiednie prawdopodobnie nie bę- 
dą się sprzeciwiały temu powzotowi. 

— 
PLAGA ŻMIJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta*, 

Warszawa. 24. czerwra (sù Piaga 
żmii, która daje się dotkliwie we znaki 
paiřcrıi i ogrodom warszawskim, do: 
tkneta nietylko stolicę. Donoszą z Kali- 
sza, iż tam rozpleniły się żmije. Wczoraj 
w parku „majątku Majchów, znajdującym 
się tuż pod Kaliszem, zastrzeiono żin'ję. 
Służb: twierdzi. że w parku znajduje się 
żmij znacznie więcej. Ze względu na Łli- 
skie sąsiedztwo majątku Majchów z Keli 
szem, łudność kaliska spaceruje po miej. 
skich ogrodach z zachowaniem wszelkief 
ostrożności. 
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TYGZAMI. 


Moja żona 
wyjeżdża 
na św.ież2 pow etrze. 


Lwów, 25. czerwca. 


Jeszcze w maju oświadczyła mi Żuzia 
kategorycznie, że w tym roku, już w pū- 
łowie czerwca wyjedzie z Binią na świe- 
że powietrze i to do Zimnej Wody. W 
przeszłych latach letnikowała w Przucho 
wicach. Tymczasem teraz Fyrtaiska naga 
dała jej, że Brzuchowice są niebezpiecz- 
ne, bo i prochownia w sąsiedztwie i zło- 
dzieje na lato tam się przenoszą, bo po- 
sterunek policji ma być zmniejszony. U- 
parła się Zuzia na Zimną Wodę i to na 
czerwiec, bo Karolka wmówiła w nią, 
że w tym czasie na wsi wszystko naj- 
tańsze. Najpierw, ponieważ w tym mie- 
siacu mało tam jeszcze letników i dlate- 
go nie przelicytowują się przy najmie 
mieszkań i kupnie nabiału i poziomek. 
Krowy też najwięcej mają dawać mle- 
ka, bo trawy po majowych deszczixch du- 
żo, a cielęta krów już nie ssą. Także 
kurczęta już podrosły, a kury zaczynają 
nieść się na mowo. 

Q tych tajnikach wiejski=go gospo- 
darstwa dopiero teraz dowiedzialem się, 
gdyż dotąd nawet nie zastanawiałem się, 
czy kury gdaczą i wysiadują jaja przed 
ieh zniesieniem, czy dopiero jak się znio- 
są. 

Mnie wyjazd Zuzi już w szerwcu rie 
był na rękę. Gdyby bowiem z Binią i 
Karołką wyjechała, musiałbym zostać 
we Lwowie z Zyziem (wlepili mu aż 
dwie „ferzecki”'!) i wojować z posługacz 
ką. Ja najchętniej wolałbym, aby cała 
rodzina wyjechała ze Lwowa, abym so 
bie mógł odpocząć i odetchnąć przy o- 
gnisku domowem, ale bez łona rodzin- 
nego. Nie mam również ochoty wyjeżdża 
nia na wieś i letnikowania 1a mej w 
takich warunkach, do jakich zwyczajny 
lwowski mieszczuch jest zmuszony. Lu- 
bię wieś, ałe więcej w powieści i po- 
ezji. Co bowiem za przyjemność dusić 
się w kilka osób w stęchłej chłopskiej 
izbie, z jednem nawet nie odmyaja- 
cem się okienkiem, wychodzączm na 
gnojuwisko. W nocy spać nie możesz, 
bo powietrze duszne, a w dzień —. nie 
dadza muchy. Nie potrafię się rozkoszo- 
wać ani pianiem o północy koguta, sui 
rannem ryczeniem Łysej czy Krasuli, 
ani przekleństwami zaspanej gospodyni. 
kłócacej się z brudnym pastuchem. i to 
akurat w tym czasie, kiedy człowieko- 
wi chce się najwięcej spać. 

Od wyjazdu na wieś wykręciiem się 
brakiem urlopu. Wyjazd jednak Zuzi był 
bezapelacyjnie postanowiony, bo ona tak 
postanowiła. Jak się uprze — nie pora- 
dzisz. Jeden Zyź, jako jedynak i rzeko- 
mo do mej Ś. p. teściowej podobny, nia 
na nią pewien wpływ. W tvm jednak 
wypadku Zyź był po stronie matki, bo 
uśmiechało się nygusowi, że przez 2 ty- 
godnie będzie we Lwowie właściwie bez 
żadnej opieki i kontroli. Ja go przecież 
nie mogę upilnować: Rano biuro, a po 
biurze obiad i drzemka. Potem kawiar- 
nia i szachy albo preferans. Wracans 
wieczór do domu — Zyź albo śpi, albo 
nie wrócił jeszcze z meczu, albo z kół- 
kowego posiedzenia, albo gdzieś rzeko- 
mo uczy się z kołegami. 

Chcąc nie chcąc pojechałem przed 
piętnastym czerwca szukać mieszkania w 
Zimnej Wodzie. Pytam o nie w restau- 
racji Jakóba, który dawniej urzędował 
w „Szkockiej“. Powiada, że sa i tu i 
tam, ale nie radzi wynajmować na wsi, 
bo to i gnój i smród i pyskowanie. Le- 
piej u dziedzica samego. Pytam © nie- 
go. Informuje mnie, że jest ich aż 
dwóch. Jeden większy, bo więcej na 
gruntów i mieszkań, a nawet preko- 
szczów mianuje, drugi mniejszy, ale ta- 
kże godny człowiek, choć mniej ma mor- 
gów i żonaty. 

Zaczynam od tego mniej bogatego. 
Wchodzę na folwark. Dom duży, piętro- 
wy, kwiaty, a nawet róże i « ranżerja. 
Widzę. że są i krowy i jakieś dw nno- 
żne zwierzęta. Niby kury, niby n'e. Pe- 
wnie bażanty ałbo indyki. Będzie więc 
mleko i jaja. Gospodarz także mi się 
podoba. Rozgadaliśmy się. Gra w pre- 
feransa z podwójna mizerką i to „lata- 
jącą”. Towarzystwo, myślę, w sam raz 
dla mnie na niedzielę — gdy będę mu- 
siał przyjechać na wieś. Ogladam pcko- 
je, ładne i nie drogie. Tymczasem do- 
wiaduję się, że kuchnią dla kilxu letni- 
ków wspólna. Przestraszyłem się, bo 
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22 dzień rozprawy przed 


sądem przysięgłych 


d mi 
Lwów, 25 czerwca. 


(—) Na wsłępie wczorajszej TOZ- 
prawy pruk. dr. Lipsz w dalszym cią- 
gu koniynuował swoje rzeczowe wy- 
wody, uzasadniając winę dałszych o- 
skarżonych na podstawie wyników 
przewołn sądowego. Po wyczerpaniu 
całoksztaltu sprawy pod względem me 
rytorycznym, prok. Lipsz przemówie- 
nie swoje zakończył apelem o sprawie- 
dliwy ale rurowy wyrok. 

Nasiępnie zabrał głos mecenas dr. 
Pieracki, który imieniem poszkodowa- 
nej p. Marji Streitówny zastępuje po- 
wództwo cywilne. „Staję przed wami 
— mówi dr. Pieracki — jako repre- 
zeniant pokrzywdzonej Marji Streitó- 
wny. Streitówna nie zna oskarżonych 
ami oni jej nie znają. Nie stanęła ona 
w poprzek ich zbrodniczych 
głów, nie reprezentuje ani władzy, ani 
majestatu Polski, nie brała udziału w 
walce, wytoczonej państwu przez oskar 
żonych, niema wogóle niczego, coby 
w jakikołwiek sposób usprawiediiwiło 
dokonany na niej czyn, poza ślepą nie 
nawiścią i pragmieniem siania znisz- 
czenia. Jedyną jej winą jest to, że jest 
biedną studentką i w celach zarobko- 
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wych przyjęła posadę w zarządzie Tar 
gów Wschodnich i za io ońniosła Strei- 
łtówna uiężkie kalectwo z viężkiemi 
następstwami. Czy taki czyn, będący 
objawem zoologicznej nienawiści i pa- 
tologicznego szowinizmn, nie woła o 
pomstę, nie domaga się zadośćuczynie- 
nia? 

Nie pierwszy to proces polityczny, 
skierowany przeciw członkom U. O. W. 
znaczącej krwawymi czyny swą egzy- 
słeucję, nie pierwszy to proces politycz 
rmy, mający za przedmioi objawy wal- 
ki pewnych grup czy jednostek z pośród 
narodu ruskiego przeciw Polsce. I tak- 
tyka i sposób przeprowadzania tego 
rodzaju procesów zawsze jednako- 
we. Stają oskarżeni i starają się z je- 
dnej strony usprawiedliwić swoje czy- 
ny dążnościami wyzwoieńczemi wła- 
suego narodu, podjęte są zawsze sta- 
rania gloryfikacji ich czynów i samych 
sprawców, a z drugiej strony padają 
słowa najostrzejszych oskarżeń prze- 
ciw państwu polskiemu, oskarżeń, zmie 
rzających do zchydzenia naszej Ojczy- 
zny. Spożytkowuje się te procesy w 
celach agitacyjnych, w celach robie- 
nia propagandy“. 


Pod komendą niemiecką. 


Kiedy powstało U. O. W.? Kiedy 
Austrja konała, spłaciła ona dług 
wdzięczności wobsc swyth niemych 
trabantów i przez celowe przesunięcia 
i dyslokacje dopomogła do stworzenia 
armji raskiej. W r. 1919 uległa ta ar- 
mia rozgromieniu, wrócił chłop ruski 
na swą ziemię, a ci, którzy byli jego 
prowodyrami poszli zagranicę do 
Czech, Austrji i Niemiec i tam w Niem- 
czech powstało U. O. W. i stamtąd szły 
rozkazy. Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności znaczyła i znaczy U. O. W, swe 
istnienie zbrodniczemi wystąpieniami 
w Polsce i tylko w Polsce. Nie masz 
jej w Bolszewji, Rumunji, Czechosło- 
wacji, choć pod rządami tych państw 
mieszkają także Rusini. 

Niejednokrotnie w procesach takich 
lubią oskarżeni powoływać się na 
wzory Polski i apelować w imię epizo- 
dów naszej wałki o niepodległość 0 
wyrozumiałość i pobłażanie. Lubią 
zwłaszcza cytować rok 1905 i ówcze- 


sną akcję terorystyczną P. P. S. Gzy 
w istocie można takie porównanie 
przeprowadzić? Padła Polska pod a- 
takiem swych sąsiadów jej najbardziej 
ndzenne wyłącznie polskie ziemie sta- 
ły się pastwą wrogów, tępiono reliuję 
przeważnej części ludności, narzacono 
prawosławie, wyparto z nabożeństw w 
Prusiech język polski, nie było szkół 
polskich w zaborze niemieckim i ro- 
syjskim, odbierano lub konfiskowano 
ziemię i t. d. I wówczas zrodziła się 
akcja terorystyczna i to w jednym tyl- 
ko zaborze rosyjskim, w despotycznej 
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monarchji, przeciwko której bez wzglę 
du na formę rządów i ogólny ucisk w 
taki sposób walczyli nietylko Polacy, 
ale rdzenni Rosjanie. 


Metody watki. 


A teraz chciałbym jeszcze kilka 
słów powiedzieć © metodach walki 
panów z UOW., czy one, pomijając 
gwałtowne środki przez nich używa- 
ne są zgodne z etyką, i chciałbym 
zapytać, gdzie to bohaterstwo, w któ 
re ubierają się sprawcy zamachów 
na Wschodnia Małopolskę? Znałem 
jednego bohatera fanatyka ruskiego 
Siczyńskiego, którego przed dwu- 
dziestu laty z tego miejsca oskarża- 
łem jako prokurator. 

Ale ci panowie z UOW.?! Dla 
nich strzał z tyłu w necy z za płota, 
chytre, podstępne skrytobójstwo, to 
zwykły środek walki, a ostatni za- 
mach na Targi Wschodnie  rozmia* 
rem zamierzonego zniszczenia jest 
najpełniejszym dowodem braku 
wszelkiego opamiętania, wszelkiej 
etyki, wszelkiej litości dla tych Hez- 
nych ofiar, któreby były padły, gdy- 
by wybuch udal się w zupełności. 

A sposób obrony oskarżonych 
chyba także nie zasługuje na boha- 
terstwo. Pociągnięci do odpowie: 
dzialności „sypią“ swwich towarzy- 
szy, zdradzają wszelkie tajemnice 
organizacji, nie oszczędzają ci gentle 
mani nawet kobiet, które w organi- 
zacji pracowały, w przeciwieństwie 
do tych kobiet, które milczą i nicze- 
go nie zd;adziły. 

Te dwie panie ruskie zachowały 
się z godnością, ale panem z UOW. 
nie można przyznać dżentlemenerji, 
nie sa bohaterami, a co o nich my- 
ślę, wolę nie mówić. 


Apel do przysięgłych. 


W końcu nie powinniście pano- 
wie sędziowie zapominać o tem, że 
jako sędziewie Państwa Polskiego, 
aczkolwiek jesteście obywatełami, a 
nie sędziami zawodowymi, spelnia- 
cie najistotniejszą funkcję rządzenia 


znam Zuzię lat 25. Złota kobieta póki 
dobra, ale jak zeźli się — anioł z nią 
nie wytrzyma, a tem mniej współłoka- 
torka pietrasząca w tej samej kuckni. 
Wspólna kuchnia to kamień obrazy dla 
kobieł, a sądy honorowe i kodexs Bo- 
ziewicza dla ich mężów. Żal mi się zro- 
biło i dziedzica i jego żony, ho oboje mi 
się podobali. 

Pożegnałem się więc grzecznie i idę 
do drugiego dziedzica. Patrzę: chłop 
przystojny, wąs czarny, broda też. Z fan- 
łazją i morowy. Rozgadaliśmy się o tem 
i o tamtem i odrazu zrozumieli. Wy- 
ciągnał Stocka. Trochę popiłiśmy i po 
pewnym czasłe byliśmy już na „wy“. 
Zaczynam o mieszkaniu. Czemu nie. po- 
wiada, są i można ogładnać. Jest kilka- 
naście po dwa pokcje i kuchnia, każde 
dla siebie i z werandą. Ale co się rad- 
cy spieszy? mieszkanie nie zając, nie u- 
cieknie — powiada. 

Poprawiwszy Stockiem Stocka, wre- 
szcie poszliśmy. 

Dziedzic zachwala: Dam radcy 
na cały sezon za 400 zł. A jak radca ze- 
chcesz, to sobie mieszkaj i do wiosny. 
Dg stacji parę minut, do poczty i tele- 
fonu miputa. Teraz p. Moszoro daje nam 
nawet drugiego listonosza. Jedenaście 


s 
pociagów do Lwowa i jedenaście do Zi- 
mnej Wody. Możesz radca codziennie 
przyjeżóżać, albo jak się żonie sięskni, 
może cię we Lwowie każdej chwili od- 
wiedzić. Jakbyście ze sobą razem Imie- 
szkali. 

Tymczasem mnie, nie wiem czy mo- 
że dzięki koniakowi, czy dlaczego inne- 
go. dopiero teraz stało się jasae, czem 
mi grozi Zimna Woda. 

—  Dziedzicu złoty! — pytan go — 
a nie masz jakiego mieszkania. gdzieś 
daiej od dworca, od telefonu, za jakim 
lasem, gdzieś, choćby stąd bardzo da- 
leko? 

Popatrzył na mnie szelinowsko, u- 
śmiechnpął się, podkręcił wasa i powie- 
dział 

— Aha! v to chodzi. Ja nie mam. Ale 
tam za tym dużym łasem, o któcym mó- 
wią. że wilki tam zachodzą, leży Wro- 
ców. Coś 6 kilometrów od dworca i ani 
poczty ani telefonu. Pojedziemy. 

Pojechaliśmy i wynajęli. W prze- 
szłym tygodniu  przetransportowaliśmy 
tam Zuzię z Binią, Karolką i. pościelą. 
. Ona ma wakacje, ale i ja także. Ona 
się trochę skarży i ja ją Żałuję. Ale ża 
się nie skarżę. 

ar. 


imieniem tego Państwa, przez wy- 
miar sprawiedliwości, którego za- 
daniem jest utrzymanie ładu i spo- 
koju publicznego i obrona Państwa 
przed nicbezpieczeństwami. Polska 
racja stanu wzywa was, abyście speł 
nili swój sędziowski obowiązek i 
dali obronę Państwu, uniknęli pobla 
żirwości, bo bezkarność ośmiała i 
zachęca do ponewnych zbredni. Ro- 
bota jątrzenia, siania niepokoju, 
ściągania spokojnej ludności ruskiej 
w służbę obcym celom, pałkaniza- 
cja naszych stosunków, to wszystko 
ozynione przez UOW. staje na prze- 
szkodzie zgodnemu współzyciu oby- 
wateli polskich w tej dziełwicy bez 
względu na wiarę i mowę. 
Następnie zabrał głos pierwszy 
obrońca oskarżonych adwokat dr. 
Starosolski, który na wstępie swego 
przemówiemia raz (jeszcze powrócił 
do tezy postawienia pytemia w kie- 
runku zbrodni zaburzenia spokeja 
publicznego z par. 65 uk. zamiast 
zbrodni zdrady głównej z par. 58 uk. 
Mowca starał się przekonać sędziów 
przysięgłych, by zażądali zmiany w 
pytaniach, a wtedy będą mogli z 
czystem sumieniem wydać werdykt. 
Po wyczerpaniu tego tematu mowcą 


Str. 6 
TOSSO BSO 
przeszedł do omówienia obrony ©- 
skarżonych, starając się wykazać, że 
przyznanie się ich w śledztwie poli- 
cyjnem było wynikiem już samego 


faktu znalezienia się w uwięzieniu, 
kiedyto człowiek popada w taki stan 
psychiczny, że będzie mówił wszyst- 


„GAZETA PORANNA" 


ko, w przeświadczeniu, że znów od- 
zyska wolność i dlatego mowca nie 
dziwi się oskarżonym, że mówili 
wszystko, czego od nich żądano. 

" Z kolei przeszedł dr. Starosolski 
do szczegółowego omawiania obro- 
ny swoich klientów, analizując ze- 


z dnia 26. czerwca 1980. 


znania poszczególnych świadków i o 
bronę swą będzie jeszcze kontynuo- 
wał w ciągu dnia dzisiejszego. 

Po nim przemawiać będą następ- 
ni obrońcy. 


Ciekawe szczegóły 
o paszy Si Hadż 
Tami Glawie. 


Lwów, 25 czerwca. 

(—) Sultan Marokka, który abec- 
mie przybył na dłuższy czas do Fran- 
cj, nie posiada żadnego znaczemia w 
połrdniowej części «wego kraju. Ten 
chorowity i znudzony człowiek mało 
zresztą okazuje Zainteresowania dla 
tej urodzajnej połaci swoich zism, w 
których zjawia sh bardzo rzadko, 
Zmacznie większą potęgę, Z którą, mu- 
si silę liczyć rząd francuski posiada 
tam pasza Maralkeszu, Si Haxdż Tami 
Glawie. On to właśnie usunął sułtana 
Mulaja Halifa, klórego przedtem pro- 
tąpował, a wysunął pnzyjaznega Fran- 
cuzom Mułaja Jussała, ojca obecnego 
sułtana. Rząd francuski ma wiele po- 
wodów, ażeby żyć z nim dobrze, To- 
też patrzy przez palcy na rozmaite 
„samowolne poczynania tego „dzikusa * 
"który prawie lepiej mówi po francus- 
ku niż po arabsku i co noku 4 miesią- 
ce spedza w Vichy lub Paryżu, . 

Pasza Si Hadż Tami Glawie jest 

postrachem 
swoich poddanych. Wszyscy nazywa- 
ią go „al kelb“ t. j. psem i nienawi- 
dzą go, lecz obawiają się go paniczmie. 
Nikt nie ma odwagi cdmówić mu po- 
słuszoństwa. Cała jego egzystencja o- 
paria jest ma 
rabnnku į iutrydze 
Zebrał om sobie olbrzymi majątek, 
złożony Z pałaców ogrodów, dóbr, ko- 
palma i t. d. drogą krallzieży i rabun- 
ku. Jego pałac wraz z parkiem zajmu 
je całą dzielnicę miasta, Sam budynek 
zamieszkany przez tego królika, jest 
urządzony w sposób 
niezmiernia zibyttkowacy 

W wielkiej sali przyjęć koncertowała 
niedawinw sławna paryska orkiestra La 
momremx, którą pasza sprowadził dla 
swojej frzyjemności Jeden z  głów- 
mych jego pomocników siostrzeniec 
Kaid Tełuwetu prowadzi równiiaż luk- 
susowie Życie... 


Osob! we matady. 


Przez 6 miesięcy więził pasza Si 
Radź Tami Gławie swego własnego 
brała, za to, że nie chciał mu „SBIZe- 
dać” ogrodu alilwnego. Dopiero po spi- 
samu aktu kupna zwolnił biedaka, 
Pewnego dnia zawezwano do paszy, 
innego bardzo bogatego czkywidka nie 
jakiego Mustałę, o którym mówiono że 
posiada znaczną fortunę. Paaza zapro- 
ponowmał mu w uprzejmy sposób, aby 

podziekił się 

z nim ze swoim majątkiem. Zawezwa 
ny był na tyle nierozsądny, że nie 
przyjął propozycji, nawet ośmielił się 
przysiąc, że jest człowiekiem ledwie 
zamożnym. Wobec tego Mustafa mie 
wrócił wiecej do idomu. Krewni Mus- 
tafy zwróciłi stę do rządu francuskie- 
go z prośbą o pomoc, wobec czego za 
żądano od paszy wyjaśnienia. Si Hadż 
Tam Giławie adpowiedziuł : 

„— Mustafa bawi u mmie dobrowol- 


—— R AZ PE O A 
NN AA O 


nie, ponieważ mu się bardzo ei 
Jeśli panowie pragną, może się zaraz 
zjawić! 

Mustafa przybył uzeczytwiście po 
chwili starannie ubrany, umyty, i u- 
czesany. I natychmiast oświadczył u- 
rzędinikom francuskam, że mie echoty 
opuścić pałacu swego przyjaciela, Wie 
dział bowiem, że gdybył odinówiił ma- 
tychmiast po oddjściu nd Z0- 
statby 

skrytobójczo A AA 
Dwa lata czekał pasza na to, aby Mu 


Przemoc, in ry- 
a ga i rabune:. 


stafa zmiękł. Doczekral się wreszcie. 
Obecnie żyje Mustafa w domu, utrzy- 
muje nawet przyjazne stosunki z pa- 
szą, lecz swój pozogłały majątek dla 
astrożności kazał przepusać na nalzwi- 
sko rałnomocrika irancnzkiego. 

Takie są metody paszy Maralkieaszu, 
słóre naśladują jego majbtiźżsi pomoc- 
nicy. A biedni mandkańczycy z fata- 
listycznym stoicyzmem znoszą te ty- 
mańslłeie rządy. Wszystko bowiiem jest 
„mekiub“ t. j. napisane i nie może zo- 
stać zmienione 


— 


z0-leinia Jadwisia 


porzucła dom redzici:lski. 


Lwów, 25. czerwca. 
(—) W ostałnich czasach iotbw ne „a 
we Lwowie liczne wypadki wylaia ię 
z demu rodzicielskiego młodych chlop- 
ców i dziewezat. Jeśli chodzi o chłopców, 
to w większości wypadków na decyzję 3- 
puszczenia domu wpływa zła neta w 


szkole. U dziewcząt natomiast przewa- 
żnie „zakazana“ miłość wypędza ie z 
domu. 


Wczoraj znowu doniosła policej? Mi- 
chahna Mikuś, zam. Pełtewna 67, że vót- 
ka jej 20-letmia Jadwiga, wydaliia się 2- 
repgdzi z domu i dotąd nie wróciła. Nie 
wiemy, co skłuniło pannę Jadwigę do 
opuszczenia domu, faktem tym jednak 
zaniepokeiła sie wysoce jej matka i 
zwróciła się do policji z prośba 9 pomoc 
w ccszukaniu zaginionej 


Restaurator zastrze! 


ii 2 gości 


KRWAWE ZAJŚCIE NA TLE ODMÓWIENIA PIWA. 


Katowice, 24 czerwca. (PAT.) W re- 
stanracji „Pod dzwonem” w Gliwicach 
teszło ma tle odmówienia gościom pi- 
wa przez właścicielkę gospody, do 


krwawego zajścia, w czasie którego 
gespodarz zastrzelił 2 gości. Policja a- 
resziowała sprawcę zabójstwa 


SZdieg IGUIEgO Z 


naist esi 


"B'Nych 


ZWABIŁ PODSTĘPEM ŚLEDZACĄ GO AGENTKĘ DO LASU I TAM 
JĄ ZAM6RDOWAL. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) ” 


Warszawa 24, czerwca. (st) W le 
sie pod Zielonką koło Warszawy po- 
pełniono przed kilku dniami zagad- 
kową zbrodnię, o czem donosiliśmy. 
W odległości kilkudziesięciu kro- 
ków od szosy w zaroślu łeśnem zna- 
leziono trupa kobiety, przywiązanej 
sznurem do drzewa. Kobieta miała 
w uszach złote kolczyki. a na palcu 
obrączkę, co wskazywało, że mor- 
derstwa dokonano nie w celach ra 
bunkowych. W pobiiżu znaleziono 
resztki jedzenia i prózna butelkę 
wódki. Śledztwo stanęło wobec tru- 
dnej zagadki, gdyż przy kobiecie nie 


znaleziono żadnych dokumentów. — 
Dokolła tej zbrodni krążą fantastycz- 
ne pogłoski. Mówią, że zamordowa- 
na kobieta była agentka 'polityeczną, 
która otrzymała polecenie śledzenia 
pewnego szpiega jednego z państw 
ościennych. Wzięła się do pracy Z 
zapałem. Wkrótce poznała tego po- 
dejrzanego osobnika i zaczęła go zrę 
cznie badać w czasie częstych z nim 
spotkań, wspólnych wycieczek i4. d. 
Inwigilowany osobnik miał przej- 
rzeć zamiary wywiadowczyni i pod- 
stepem zwabiwszy ją za miasto do 
lasu, nog 2 morderstwo. 


(Ua oirin 0 o twrżańsium. 


RAZ ZAWARŁ ZWIĄZEK MAŁŻEŃSKI Z KATOLICZKĄ, A NASTĘPNIE 
Z ŻYDÓWKĄ. 


(Telefonem od naszego 


Warszawa, 24 czerwca. (st) Przed 
sądem karnym w Kielcach stanął nie- 
jaka Adolf Lewin, lat 30, wiaściciel 


korespondenta). 

firmy American Auto, oskarżony o dwu 
żeństwo. W r. 1924 Adolf Lewin chcąc 
się ożenić z kaloliczką niejaką Smul- | 
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ską, przeszedł na katolicyzm. Rzeczy- 
wiście w tymże roku odbył się w Kiel- 
cach ślub. Po kilku latach pożycia 
małżeńskiego Lewin porzucił Smnuiską 
i wyiechał, Po jakimś czasie powrócił 
do Kielc i ożenił się z żydówką Reitin- 
gerówną, choć pozostawał w legalnem 
malżeństwie ze Smulską. Przed po- 
wtórnym ślubem przeszedi z powrotem 
na judaizm, Prokurator wniósł skargę 
do sądu o dwużeństwo. Obok Lewina 
na ławie oskarżonych zasiada Reitin- 
gerówna, rabin, który udzielił powtór- 
nego ślubu oraz podrabin kielecki Her- 
ber, który pośredniczył w dojściu do 
skutku nielegalnego małżeństwa. Pro- 
ces ten wzbudził w całem mieście ol- 
brzymie zainteresowanie. 
——O—— 

27. WKZEŚNIA ODBĘDZIE SIĘ 

KORONACJA KRÓLA KAROLA. 

Bukareszt, 24. czerwca (PAT) 
doncei, że uroczystość koronacji króla 
odbęazie się 27. września br. w Alba 
Julia Wiadomość ta mie została jeszcze 
potwierdzona. 


Prasa 


—— ja 
CZECHOSŁOWACJA OBNIŻA STOPĘ 
DYSKONTOWĄ. 


Praga, 24. czerwca (PAT) Rada cze- 
choslowacka Banku Narodowego uchw a- 
liła dziś obniżenie od 25. rzerwza 1930 
stope dyskontową od weksli i papierów 
wauriościowych z 4 i pół na 4 procent 
Stopa lombardowa pozostaje aiezmienio- 
na dla państwowych papierów wartościa- 
wycł: 5 i pół procent, dla inaych papie- 
rów wariościowych 6 procent. 

—— — 
MIĘDZYNARODOWY RAWD 
AUTOMOBIL-KLUBU. 

Lwów, 24. czerwca (PAT) W trzecim 
dniu międzynarodowego raftu Autome- 
bil Klubu Polski, uczestnicy mieli do 
przebycha najdłuższy etap: Nieśwież — 
Beirezs, Kartuska—Kobryi— wsi- 

Łuck—Dubno—Brady—Złoczów —-[.wőów 
(63) km). Trudności jazdy powiększał 
30 stopniowy upał. Do godz. 21 na metę 
elapu przed Uniwersytet Jana Kaziinie- 
rza we Lwowie przybyło 18 maszyn. Do- 
tychczas nie przyjechał Citroen p. Cybul- 
skiego Nr. 15 MVoisin, turystyczay p. Ger- 
harda, miał powtórny wypadek na szosie 
pod Kobryniem, gdzie wpadł do rowu. 
Maszyna została jednak szczęśliwie wy- 
ciągrięta na szosę i ukończyła etap. 

ze J a 
z e a! 
L mpa e'ekżryczna 
powodem zabójstwa. 
Lwów, 25 czerwca. 

15. bm. wydarzył się w Butynach 
wypadek, mrożący wprost krew w ży” 
łach i świadczący o niesłychanem 
zdziczenin moralnem. Trudno dopraw- 
dy uwierzyć, że z powodu drobiazgu 

polała się krew, 
poszło na marne młode życie Indzkie... 

Oto bliższe szczegóły tej sensacyj- 
nej afery. Wasyl Konstamtyn, liczący 
26 lat, przechodząc drogą, został z nie- 
nacka oświełłony lampką elektryczną 
przez Stefana Zaleckiego. Konstantyn 
oślepiony naglem światłem, zastrzegł 
się przeciwko takim „žartom“. Wów- 
czas Zadecki 

wyjął nóż 
i zamierzył się na Wasyla. Tem rzucił 
się do ucieczki. Ale mściwy Stefan 
dopędził go, chwycH za kark, a drugą 
ręką pchnął go nożem w brznch z ca- 
łej siły. Konstantyn padł na ziemię 
bez przytomności. — Przewieziony do 
lwoswkiego Szpitala Powszechnego 
Konstantyn zmarł po trzydniowych 
męczarmach dia 18. ban. 

eei jen 
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Ponura tragedja 
w małym garn zonie. 


Jarosław 24. czerwca. (K. Z.) 
Przed odjazdem swym do Torunia 
— końcowo zeznaje p. kpt. Szafra- 
nowa z rozbrajającą szczerością i z 
wielką mocą przekonywującą. Opo- 
wiada, że obawiała się, że czasem 
może dojść między mężem jej a por. 
Nowotnym do zniewagi. 

Por. Nowotny na pytanie prze- 
wodniczącego „czy przypuszczał, że 
może być znieważony*, odpowiada z 
ambieją, że nigdy nie myślał o tem, 
ażeby mógł być znieważony. Pytany 
przez przewodniczącego dalej „czy 
w odniesieniu do śp. kpt. Szafrana 
był przez swój stosunek z jego żoną 
w porządku”, zeznaje, że wobec u- 
czuć kpt. Szafranowej nie mógł być 
obojętny, jego własne uczucia do te- 
go go skłaniały. 

Kapitanowa Szafranowa zeznaje, 
że por. Nowotny zapraszał ją do sie- 
bie do swego prywatnego mieszka- 
nia. Ażeby jego wizyty u niej rw do- 
mu nie były uderzające, zażądał 
zwrotu listów pisanych do niej, jej 
listy zaś palił, by ukryć ich znajo- 
mość przed światem. 

Św. kpt. Piasecki, obecny maż p. 
Szafranowej, wyraża się z uwielbie- 
niem o niej. Mówi, że wszystko mu 
przed ślubem wyznała i opisała całą 
martyrologję jej pożycia i nieodpor- 
nych prądów uczuć. 

Następny świadek  kapitanowa 
Faczyńska, przyjaciółka p. Szairano- 
wej ujawnia życzliwy stosnnek Ś. p. 
kpt. Szafrana do oskarżonego No- 
wotnego i że tylko w chwili pod- 
chmielenia budziła się w śp. kpt. 
Szafranie zazdrość i wtedy wymy- 
ślał por. Nowotnemu i mówił o tej 
sprawie do świadka „ja inaczej o 
tem myślę“ i mówił, że to nie jest 
tylko flirt. Podaje kapitanowa Fa- 
czyńska fakt, że p. Szafranowa nie 
myślała w razie rozwodu wyjść za 
por. Nowotnego, „bo jest chory i nie 
myśli zamienić kapitana na porucz- 
nika“. 

Wszyscy koledzy pułkowi jak por. 
Żeromski, por. Kranthost, por. Kraiew- 
ski wydają bardzo chlubny sąd o zmar 
łym kap. Szafranie, jako zdolnym ofi- 
cerze, koleżeńskim, uczynnym, dobrym 
człowieku i rozbrajającym ojcu, który 
mimo nurtującej go zazdrości szalenie 
kochał swoją żonę Irenę. 

Kpt. Miałkowski jako świadek, we 
zwany przez prokuratora, oświetlił służ 
bowe i pozasłużbowe stosunki, panują- 
ce w pułku i wyraża swoje zdziwie- 
nie, że według niego „to tykanie | bra- 


O 
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„GAZETA PORANNA" 


ie chciała Kan 
zamienić na porucznika. 


z dnia 26. czerwca 1930. 


W pią!ek oczekiwa 
wany jest wyrok. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


derschafty pań z kawalerami uważał 
za nieodpowiednie". 

Następny świadek, p. Abfertowa z 
domu Lazarewicz, rozwódka, lat 32, 
niska, przyjemnej twarzy, brunetka, 
bezwyznaniowa od r. 1915, mimo moż- 
ności skorzystania z dobrodziejstwa 
ustawy, skłania się do zeznań. Od 
sześciu lal jest narzeczoną por. Nowot- 
nego, z którym tyłko brak awansu je- 
go nie pozwolił odtąd wejść w związki 
małżeńskie. Pielęgnuje go w czasie cho 
roby, a potem operacji, w sanatorium 
Czerwonego Krzyża we Lwowie. Re- 
konwalescencję odbywa por. Nowotny 
w Słanisławowie, pielęgnowany przez 
nią, bo tam jest ona nanczycielką i 
łam zarabia na utrzymanie. 

Tu prokurator zadaje świadkowi 
szereg pytań, ale obrońca oskarżone- 
go dr. Axer zastrzega się przeciw za- 
dawaniu podchwytliwych pytań i o- 
świetlanin osoby oskarżonego ostrzem 


reputacji p. Abfertowej, która to oxo- 
liczność niema związku z całością 0- 
skarżenia. 

Sąd udaje się na naradę. Po nara- 
dzie uchyla pytania p. prokurałora i 
powołuje p. Kuźniewicza ze Lwowa 
na okoliczność właściwego oświetlenia 
osoby oskarżonego. 

Znawca sądowy, dr. Zys, pyła się, 
czy świadek Abfertowa zauważył jaką 
zmianę w usposobieniu por. Nowotne- 
go po przebytej operacji, a ta stwier- 
dza, że ma on teraz wybuchową złość 
i jest podniecony. Opowiada o licznych 
prezentąch, otrzymywanych od narze- 
czonego, jak brylantowy pierścień, 
cenna torebka i in. i wyjaśnia, że w to 
warzystwie por. Nowotny miał „silną 
głowę” i mógł wiele wypić. 

Jutro dalszy ciąg przesłuchań. W 
czwartek oczekują mowy prokurałora 
i obrońcy, w piątek ma nastąpić wy- 
| rok. 


Tajemnicze zniknięcie 


dwóch uczniów szkoły wydzialow:j. 


Lwów, 25 czerwca. 

Dwaj młodzi chlopcy, Kazik Gryff, 
zam. Pułaskiego 1 i Jaś Hryb, zam. 
św. Zolji 31, prawdopodobnie w oba- 
wie przed karą z powodu złego świa- 
dectwa, wydalili się z domów wczoraj 


rano i dotychczas nie wrócili. Rodzice 

zagubionych proszą — w przypuszcze- 

niu, że są w okolicach Lwowa — o 

skierowanie ich do domów, gdyż nic 

złego im nie zagraża. Obaj są w wieku 
| lat 10—12. 


Napad bandytów na letnika 


OBRABOWAWSZY G0, POBILI CIĘŻKO, TAK, ŻE OFIARA WALCZY ZE 
ŚMIERCIĄ, 


€) 


Z Perenówki (pow. Rohatyn) donoszą nam, 


Lwów, 25 czerwca. 
że przedwczoraj nie- 


znani sprawcy dokonali napadn na bawiącego w tej gminie letnika, inż. Mu- 


rzakowskiego w chwili, 


giy rano bawił w lesie. 


Bandyci obrabowali go 


z gotówki a następnie ciężko pohb:li tak, że ofiara napadu walczy ze śmiercią. 


Zawiadomiona o tym 


fakcie policja, 


wdrożyła dochodzenia i jednego oso- 


bnika, podejrzanego o ten czyn, aresztowała. Za drugim bandytą zarządzo- 
no pościg. Należy zaznaczyć, że w całym powiecie grasuje bandytyzm, tak, 


że ludność żyje w ciągłym strachu. 


)wie ofiary kąpieli. 


JEDEN UTONĄŁ W STAWIE, DRUGI W SERECIE 


Lwów, 25 czerwca. 

(—) Na terenie województwa tar- 
nopolskiego zanotowano w ostatnich 
dniach dwa wypadki ntonięcia podczas 
kąpieli. W stawie w Chomiakówce 
(pow. Czortków), utonął onegdaj z po- 
wodu nieumiejętności pływania 17-le- 


ini Władysław Zawalnicki. Zwłoki de 
nata wydobyto z wody po upływie pół 
godziny. — Drugi wypadek wydarzył 
się w Serecie obok t. zw. „Białej Gó- 
ry“ w Tarnopolu, gdzie utonąi Adam 
Słelanewski, urzęsinik skarbowy z Tar 
noepola. 


itana 
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Poźyłeczie 
rada 
R Pearl WĄ 3. 


Najpiękniejsz" skó a, ja aby nie | yła 
deli atna, nie robi wraż nia, o ile! 
nie jast absolu!n e czysta. l 
Usuńcie wię: w ciągu 5-ciu minut 
brzydki i zbytec ny meszek i ow, - 
sienis perfumcwenym i ekonomicz- 
nym kremem 


PARYSKI KREM 
Załe'y Taky: p z'jemny zapach — 
szybk e dzi.łanie — nie zasycha 

w tibie. "+2 08 


Morderstwo. 


Lwów, 25 czerwca. 
(—) Onegdaj wieczorem na polu w 
gminie  Trościaniec (pow. Buczacz), 
, został zamordowany wystrzałem z ka- 
rabina Wasyl Szpunda z "Trościańca. 
Jako podejrzanego o ten czyn areszto- 
wano Wasyla Abramka. Morderstwo 
dokonane zostało prawdopodobnie na 
tle majątkowem 
a go 


RAKIETY 


i PIŁKI 
TENNISOWE 


ALAZENGERA 


533 poleca Magazyn 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRZEL STANN 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Kołnierz półsztywny 


Zywcem zakopany |Fatalny skok z pociągu 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 70 . LETNIEGO STARCA. 


Lwów, 25 czerwca. 

(—) Onegdaj w południe 70-letni 
Wojciech Maziak, przebywając czaso- 
wo u swego syna w Hłuboczku wiel. 
(pow. Tarnopol), udał się w pole, gdzie 
gospodarz Wasyl Szpak wydobył ka- 
mień z jamy głębokiej około 3 m. Ma- 
ziak ze Szpakiem usiedli na brzegu tej 
jamy. W pewnej chwili nsunął się z 
przeciwnej strony brzeg ziemi, obn za- 
sypując. 


Maziak poniósł śmierć na | 


miejscu, zaś Szpak wyszedł bez szwan 
kn. 


Wariat podpali! 


Lwów, 25 czerwca. 
(—) Ze Złoczowa donoszą nam, że 


RCA 


budynek szkolny 


A UJĘTY, PRZYZNAŁ SIĘ DO CZYNU. 


Lwów, 25 czerwca. 

(—) Przed kilku dniami na szkudę 
kolonji w Jabłonówce, (pow. Kamion- 
ka strum.) spłonął miejscowy budynek 


szkolny, wartości 3.500 zł. Pożar spo- 
| wodował Paweł Kotwica, umysłowo 
| chory, który do czynu tego się przy- 
Znał. 


l ponosząc śmierć na miejscu. 


JAZDĘ NA GAPĘ PRZYPŁACIŁ PASAŻER ŻYCIEM. 


gdy onegdaj wiecz. pociąg Nv. 212, ja- 
dący ze Złoczowa, wieżdiał na stacją 
kolejową w Krasnem, wyskoczył z po- 
ciągu 21 letni Konrad Leszczyszym z 
Kułkorza, przyczem uderzył się o słup 
elektryczny i upadł pod kała pociągu, 
Jak srę 
okazało, Leszczyszyn jeshał bez bfle- 
tu i z obawy przed zatrzymaniem go, 
wyskoczył przed wjazdem pociągu da 
stacji 


Gtr. 8 


„GAZETA PORANNA" 


Wiec w sprawie rugów aktorskich. 


UCHWALIŁ M. I REZOLUCJĘ DOMAGAJĄCĄ SIĘ URUCHOMIENIA 
TEATRU POPULARNO - LUDOWEGO WE LWOWIE. 


Lwów 25. czerwca. 


(—) Wczoraj wieczorem odbył 
się w sali b. Kasyna oficerskiego, 
przy ul. Fredry, publiczny wiec nie 
zaangażowanych gktorów Teatrów 
miejskich we Lwowie. Na wiec ten 
przybyło mnóstwo osobistości z po- 
śród lwowskiego społeczeństwa, in- 
teresujących się teatrem i jego pra- 
cownikami. 

Tłumne zebranie zagaił z ramie- 
nia aktorów reżyser Tarnawski, wi- 
tajac przybyłych, a zarazem uspra- 
wiedliwiając nieobecność członków 
Tymczasowej Rady miejskiej, którzy 
nie mogli przybyć na wiec z powodu 
odbywania się równoczesnego po- 
siedzenia Komisji - Matki Rady miej 
skiej, Radni przesłali pisma, w któ- 
rych przyrzekają wszelką pomoc, sta 
wiając swe osoby do dyspozycji ak- 
torów. 

Honorowym przewodniczącym wie 
cu wybrano prezesa M. Rolłego, któ- 
ry w ostrych słowach skrytykował 
stanowisko gminy w sprawie per- 
traktacji z nowymi dzierżaweami i 
podkreślił, że wyrządzone ogromną 
krzywdę wielu wybitnym, cieszącym 
się sympatją publiczności lwowskiej 
aktorom. Mowca rzucił projekt stwo- 
rzenia warsztatu pracy dla niezaan- 
gażowanych akterów w formie Tea- 
tru popularnego we Lwowie. 

Następny mowca p. Bund, repre- 
zentant stowarzyszenia „Jad Charu- 
zim“ przyrzekł imieniem swej orga- 
nizacji moralną i materjalną pomuc, 
celem stworzenia wawsztatu pracy. 

Następnie p. prez. Rolle zapro- 
sił art. dram. p. Czaszkę do udziele- 
nia wyjaśnień w sprawie przyczyn 
zwołania tego wiecu. P. Czaszka w 
krótkim referacie zdał sprawę z ka- 


tastrofalnej sytuacji, w której nieo- j 


czekiwanie znalazł się personal arty 
styczny we Lwowie. Wedle informa- 
cji p. Czaszki nowi dzierżawcy po- 
zbawili pracy około 70 proe. dotych- 
czasowego peraonalu technicznego 
wszystkich działów, dzięki czemu 


FEJLETGN „GAZ. POR.“ z 26. VL 193, 


VENTURA GARCIA CALDERON. 


Wycieczka. . 


— Maprawdę, droga moja, jesteś nie- 
rozsądna 

Fil p Nerval nie życzył sobie, 5y Ira- 
na Guerlant, jego kochanka, kazała od- 
korkować drugą butelkę pienigcego się 
jabłuczniku, koloru złotych topxzów, lecz 
nie mógł oprzeć się spojrzeniu jej ozzu, 
otoczonych firanką przyczernioay:n rzęs 
— tych oczu wiecznie zdziwionych, jak 
oczy dziecka, które w drobne, ruczreczne 
Tąszyny pragnie ująć wszystkie nieznane 
mu okręty na świecie... 

Keiner kawiarni w Dinard, gdzie się 
majdowali, kręcący się w pobliżu, przy- 
sunąl się posuwistym krokiem tancerza 


-- Prawda, że jabłecznik moj jest 
wspaniały? 

Mówił „mój“ jabłecznik, czubkami 
wymanicurowanych  paleów d>tykając 


ust, jak gdyby go sam wyrabiał. 

Irena %klaskała w dłonie, zJokka już 
odurzona tym szezodrym napojem, w któ 
rym cdnajdywała zapach ojczystej Nor- 
mandji, porzuconej od dzieciństwa. 

—. To nieładnie! — zawołała zniena- 
tka, zlekka ściskając dłoń Filipa, — że 
zapomniałeś o dzisiejszej roczmcy -. 

Istotnie, poznali się tutaj wlaśnie 
przed rokiem, lecz jedynie kobiety do- 
kładnie pamiętają podobne daty, by zua- 
leźć okazję do odbierania podarunków. 

Wobec tego, że Nerval roku ubiegłe- 
go, w piękny i ciepły dzień wrześniowy 
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falanga dotychczasowych pracowni- 
ków związanych długiemi latami 
pracy ze Lwowem i jego sceną, zda- 
na jest na nędzę i rozpacz. 

To, co się stało — mówił p. Cza- 
szka — jest czemś niehywałem w kro- 
nikach Poiski, ale i całego świata. — 
Zamiast uzupełnić braki, jakie były 
w personalu i odświeżyć go, zasłoso- 
wano system bezwzględnych i bezli- 
tosnych rugów. À 

Referent naslẹpnie omówił petrzebę 
stworzenia teatru dla szerokich warstw 
publiczności i zakończył apelem do 
rządu i gminy miasta Lwowa o udzie- 
lenie odpowiedniej subwencji na urt- 
chomienie takiego teatru popularnego 
we Lwowie. 

Po p. Czaszce przemawiali pałk. 
Zygmantowicz, inż. Lisowski, który 


z dnia 26. czerwca 1930 


imieniem Związku obrońców Lwowa 
przyrzekł aktorom pomoc, mecenas Ra 
biner, który ze sianowiska prawnego 
uzasadniał, że gmina zrobiła zły kon- 
trakt z dzierżawcami, nie zastrzegając 
sobie klauzuli, o zatrzymaniu przez 
dzierżawców zasłużonych i cieszących 
się uznaniem aktorów, wreszcie red. 
Gepnik, który przedstawił program re- 
alizowania teatru popularno - lndowe- 
go we Lwowie i zaproponował wyło- 
mienie komitetu obywatelskiego, któ- 
ryby wraz z aktorami przystąpił do 
realizowania tej akcji. 

Na iem wyczerpano listę mowców, 
poczem uchwaleno dwie rezolucje, do- 
magające się, by miasto weszło w per 
traktacje z dzierżawcami i uwzglę- 
dniło w kontrakcie zastrzeżenie w 
sprawie angażowania personalu arty- 
stycznego, oraz drugą, domagającą się 
stworzenia teatru, jako warsztatu pra- 
cy dla niezaangażowanych aktorów, 
by nie powiększac bezrobocia w mie- 
ście. 


Testeme1! m? bogaiszegs berińczyka 


WYNIE SENSACYJNEGO PROCESU SPADKOWEGO. 


Lwów, 25 czerwca. 


(=) Przed sądem berlińskim od- 
była się wczoraj końcowa rozprawa 
jednego z najbardziej sensacyjnych 


procesów spadkowych. Przypominamy, 
że w jesieni ub. r. zmarł jeden z naj- 
bogatszych ludzi Berlina Albert Loe- 
ske... Zapisał on swój majątek, przed, 
stawiający wartość 
200 miljonów marek 

pani Blaustein, która przez 80 lat by- 
ła jego przyjaciółką, oraz państwu Jał 
kóbowi i Zofji Oppenkeimerom. Testa- 
ment ten nie podobał się bardzo licz- 
nej, bo aż z 300 osób złożonej rodzinie 
Loeskego, która też wdrożyła odpowie- 
dnie kroki celem obalenia testamentu. 

Adwokaci wydziedziczonych kre- 
wnych usiłowali przeprowadzić tezę, 


że Loeske w chwili układania testa- 
mentu 
nie był przy zdrowych zmysłach, 


POPIERAJCIE LIGĘ A 
MORSKA I RZECZNA, 


pozai lę pięklią, leżą 1 punia ay 
było sluszne, by dziś nie >dmawiał jej 
niczego, a więc przedewszystkim wy- 
cieczki do Dinan, gdzie dotąd nie byli 
jeszcze Irena rada była zabrać stąd ko- 
chanka wobec wszystkich półnasich ko- 
biet ne plaży. Mężczyźni miewają spoj- 
rzenia tak pełne hipokryzji, gdy na wy- 
brzeżu podziwiają uśpione rzekomo Mko- 
biety, leżące w pozach helleńskich ra 
słońcu z przymkniętemi powiekami. 

Będąc zazdrosną kochanką, Irena nie- 
nawidziłą spacerów przez muzeun świe- 
żewo powietrza. Postanowieno zatem wy- 
jechać do Dinan i powrócić koleją. Ire- 
na za wszelką cenę zobaczyć pragnęła 
więzienie Gilles'a z Bretanji. Mewiado- 
mo w jakiej powieści o kolorowej ckład- 
ce przeczytała jego przygody. Kobiety lu- 
bują się zawsze w romantyszny:1 zda- 
rzeniach, Kierując się pragnieniem du- 
szy, żadnej cudów. Wyjechali, nie dopiw- 
szy drugiej butelki jabłeczniku. W D nan 
namyślali się długo nad wyborem jedne- 
go z woźniców o typie gałlijskin, zapo- 
znanych Stendhbal'ów. odgrywających rolę 
Opauzności dla turystów. — żądni plo- 
teczek. nie zawsze poinformować moca 
podróżnych o pomnikach miejscowych, 
natomiast nie z historji osób prywatnych 
nie jest im obce: wiedzą o iniłości pani 
podpiefektowej do pięknego poruczn.ka, 
ostatniej przygodzie miłosnej lokalnego 
donżuana — aptekarza... 

Wkońcu wybrali siwiejąceso, sympa- 
tycznego i gadatliwego woźniię, który 
zawiózł ich do zamku, by Irena z roz- 
kosznym dreszczem podziwiać mogła cie- 
mniecę, gdzie biedny rycerz spędził tyle 
lat w mroku wilgotnych murów. Prze- 
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gdyż rozum jego był zamroczony 
wskutek zażywania narkotyków po 
ciężkiej operacji. Sąd jednak obecnie 
uznał testament za najzupełniej pra- 
widłowy. 

Wynik tego ciekawego procesu wy- 
wołał w Berlinie wielkie wrażenie. 
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NADESŁANE. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH, 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (rog Słowackiego), 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna- 
mien. Diastermja. lampa kwarcowa. 


Dr OTYL'A 
F NSTERBUSCH -GL DBERGOWA 
ordynujə jek w roku ubiəgł, m 
w Krynicy 5:4 w lla „Ra“. 


Specjalista chorób skórn. i wener. oraz 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ ` 


Lwów. Słowackiego 4., naprzeciw głów- 
nej poczty. Tel. 16—61. 


POWRÓCIŁ. 
Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żylaków. Diatermia. 
Lampy kwarcowe. 5673-10 


„FUVA* 


zupełna nowość w zakresie 
ondulacji elektrycznej. 
Prawdziwe dobrodziejstwo dla Pań. 
Aparat elektryczny, który: 

1) nie ogrzewa głowy w czasie za- 
biegu: 2 
2) absolutnie nie przypala włosów: 

3) zapewnia im piękną falistość, pod 
gwarancją na czas 6 miesięcy. 
W użyciu wyłącznie w zakladzie 
fryzjersko kosmetycznym 
A. PREVENDAR 
Lwów, ul. Czarnieckiego :. 
tuż obok Hotelu Warszawski go) 
tel. 58—95. 


o 
~ 


091 


obi tość dzieci we Włoszech 


CIEKAWA STATYSTYKA. , 


Lwów, 25 czerwca. 
(=). Od dawien dawna znana jest 
maksyma, że kapryśna Fortuna nie ró- 
wną miarą rozdziela swe dary: jedne- 
mu dostaje się za mało, a drugiemu za 
duże... Ta smutna refleksja uprzytom- 
niła się niedawno w całej swej rozcią- 
głości pewnemu siatystykowi francu- 
skiemu, który zajmuje się kwestją co- 
raz kardziej się zwiększającego wy- 
ludnienia Francji. 
Ale nie wszystkie kraje są tak po- 
krzywdzone. Tak np. Włochy mogą się 


UMM MDskeaai MU laabt Unul, piata 
który nieszczęsnemu więźniowi podawa- 
no nędzne — jak dla psa — rpożywie- 
nie... 


Co za fascynująca przygoda! Atóryż 
z kochanków dzisiejszej doby mógłby 
dorównać podobnemu męstwu!! 

Bylo jeszcze za wcześnie nu pociąg 
i ciekawość zwiedzających nie została je 
szeze zaspokojona. Woźnica, zdjąwszy 
zatłuszczony melonik, podrapał się w 
głowe, namyślając się nad dalszą wy- 
cieczką. 

-- A więc! — zawołał z rrzebiegłą 
mina — pokażę państwu coś niezwykle 
zajmującego. Pojedziemy do Saint--Lovis! 

Godzina jazdy ma żółtym geścińcu, 
gdzie mijali ich w pośpiechu podróżni, 
odwracając głowy, okrywając ich surzem 
i śmiesznością. 

Stare fiakry paryskie, powozy na wy- 
gnaniu prowinejonalnem, noszą Ślady 
swej wałki o byt i robią wrażenie po- 
jazdów, występujących na konkursie kar 
nawałcwym przed zamknięciem w mu- 
zeam pamiątek wraz z karelią pocztewą 
Napcleona i landem z czasów pierwszej 
rzeczypospolitej. Irena i Filip śmieli się 
wesoło z tych nowobogackich, którzy ob- 
rzucali ich pogardliwemi  spojrzeniami, 
jako przeżytki minionej epoki. 

Wkrótce już zatrzymali się przed kra- 
tą, za którą zieleniły się wysokie dęby. 
— Wożnica zszedł z kozła, pociagnał za 
dzwonek u furtki i portjer w czarnej 
czapce otworzył wrota, by powóz wje- 
chac mógł do parku, cudownego przy- 
bytku dawnych czasów, jakby stworzone- 
go dla miłości. 

To też Filip, pod urokiem otoczenia, 


pochwalić istnem błogosławieństwem 
Bożem w poslaci ogromnej obfitości 
dzieci. We Włoszech znajduje się mia- 
nowicie około 20 tysięcy rodzin, po- 
siadających przeszło dziesięcioro dzie: 
ci. Na pierwszem miejscu trzeba tu 
wymienić prowincję Treviso (10632 ro- 
dzin), następnie Mesqolan (865), Pa- 
dwę 788), Udine (785), Bari (668), Flo- 
rencję (602), Lesce (600), Trient (600), 
Syraknzy (599), Bergamo (570) i Rzym 
(517). 

A więc cyfry istotnie imponujące. 


gdy jakiś 
podcebny 


rozgniewal się zanadto, 


nie 
mężczyzna dziwacznie ubrany, 
də rebotnika przy pracy, powstał z traw- 


nika : zaczął obrzucać Irenę kasztanami. 
Głupi śmiech jego towarzyszy, s:edzą 
cych na ziemi, jeszcze podkreśłał czel- 
ność tego wystąpienia. Opodal mężczyzna 
solidnej budowy podtrzymywał jakiegoś 
osobnika, który potykając się, gestukulo- 
wał, jak człowiek pijany. 

Wcźnica uznal za stosowne wyjaśnić: 

— Jesteśmy w przytułku dla obłaka- 
nych. Och! proszę się nie trwożyć. Są to 
spokojni warjaci. 

Irena i Filip doznali ściśnięcia serca. 
— Gdyby mie dobroduszna mina ważni- 
cy, byliby go skarcili surowo, lecz było 
widoczne, że był szczerze dumny z pięk- 
nego położenia przytułku i chciał się 
nim pochwalić w zrozumiałej dumie lo- 
kalnej. 

— Wracajmy — zapropon>wała Ire- 
na, zaniepokojona bliskością szaleństwa. 

Woźnica uderzył batem swą szkapę, 
któca zarżała jak koń najczystszej krwi. 

Tynuiczasem ma stopień wkroczył ja- 
kiś mężczyzma, ze strony Ireny i przy- 
trzymywał się powozu. Głosem dziwnie 
pieszczotliwym, nazywając ją po nuie- 
niu belkotał coś niezrozumialezo. Slowa 
wydobywały się niewyraźnie z jego Śli- 
niących się ust i jakiś trick nerwowy u- 
nosił kaciki jego warg, jak u psa, który 
ugryźć zamierza. Filip powstał, by odtrą- 
cić intruza, gdy Irena, odwracając do 
niego twarz pobladła, przytuiła się do 
uiago, jęcząc: 

— Mój maż! To mój maż! 

Wcźnica, zajęty poganianiem lonta, 


nie odrazu usłyszał  szczekliwy bełkot 
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GAZETA PORANNA" 


z dnia 26. czerwca 1930. 


jest 30. 


Pozostaje jeszcze do wycie':fa 10 kuponów. 


Lwów, 25 czerwca. 

W numerze dzisiejszym reprodu- 

kujemy rozmowę telefoniczną, która 
odbyła się wczoraj między jedną z 
naszych Czytelniczek, a czlonkiem 
Redakcji „Gazety Porannej': 
Hallo! Hallo! Czy Redakcja 
„Gazety Poranncj*?... Chciałabym za- 
sięgnąć pewnych informacyj co do 
konkursu letniego. 

— Proszę bardzo!... 
służyć? 

— Chciałam przedewszystkiem za- 

pytać: w jaki sposób mam posłać ze- 
brane kupony? 
Przecież ma pani dopiero 19 
kuponów, a cała serja wynosi 80... Pi- 
saliśmy kilkakrolnie, że należy posłać 
dopiero 30 kuponów! 

—Tak, tak!.. Ale chciałam się u- 

pewnić... Proszę pana, czy rzeczywi- 
ście można otrzymać jako premię par- 
celę i willę w Olesiowie... Nie chce mi 
się wprost w ło uwierzyć... To takie 
nieprawilopodobne!... 
Proszę się uspokoić... 
wniam panią, że tak jest istotnie... 
czywista, iż nie mogę przyrzec, 
właśnie pani dostanie tę willę... 

—- Ach, jabym tak tego pragnęła!... 
Strasznie lubię życie na wsi.. 

— Ja także!.. Ale miejmy nadzie- 
ję, że los, który jest rodzaju męskiego, 
okaże się wobec pani rycerskim j u- 
śmiechnie się właśnie do niej... 
Niestety, mam stale szalonego 
pecha!... Byłam już pięć razy zaręczo- 
na i ani razu zamężna... 

— Współczuję z panią!.. Szkoda, 
że tegoroczne] premji „Gazely Poran- 
nej“ nie slanowi dla pań młody, przy- 
stojny i bogaty małżonek, jak to było 
niedawno w Ameryce... Czy ma pani 
jeszcze jakie zapytania?... 

— Owszem!... Czy zamiast 30 ko- 
lejnych knponów wystarczy 30 ku- 
ponów takich samych... Bo wie pan, 
brak mi kuponu 7-go, 12-go i 14-go, 
a za to mam aż 6 kuponów nr. 5, któ- 
re dostałam od moich znajomych... 

— Niestety, nie możemy dla pani 


Czem możemy 


Zape- 
0- 
PE 


szaleńca, lecz ujrzawszy go wreszcie, od- 
wrócił się na koźle i zamierzył Się na 
niego batem. Nie odwracając głowy, 
Irena krzyknęła, przerażona: 

— Zostawić go! Zostawić! Nie robić 
mu nic złego! Jedźmy! Jedźmy siąd czem 
prędzej! 

Woźnica uderzył konia rączką bata 
i powóz jak strzała pomknął ku wroc- 
tom. 

Warjat z łagodnym grymasem na twa- 
rzy przyglądał się Irenie w ekstazie. Wi- 
siał na stopniu, jak orangutang ra gałęzi 
swej klatki w ogrodzie  zoolog.cznym. 
Znienacka głosem nosowym, przykrym 
dla słuchu, wyrzucił pośpieszuie słów 
Milka, skarykaturowamą odezwę czułości, 

najświętszej i najczystszej rzzczy na 
świecie 

-- Iremko — kochanie — nie pozwo- 
lisz mnie skrzywdzić, wszak prawda? 

Gdy zbliżyli się do wrót parku, ra 
szaleńca rzucił się portjer, wstrząsając 
nim, ponieważ bronił się w ataku na- 
glej furji.  Dzwonkiem przywołać inu- 
shl do pomocy dwóch dozorców. Gay 
zjawili się, odprowadził zwiedzających 
do wyjścia, iłumacząc zajście: zdarzyło 
się tak po raz pierwszy. Lekarze zawsze 
pozwalali mu poruszać się swobodne; 
dotad był łagodny, jak owieczka. 


Na powrotnej drodze Irena szłochała 
rozpaczliwie, dozwalając czernidłu rzęs 
rozpłynąć się na upudrowanej twarzy, 
tworzące śmieszną i zabawną nia:kę pier- 
rotki. Wożnica, trapiony spóźnionemi wy 
rzutami sumienia, nie rozumiejąc o co 
chodzi, usiłował żartować: 

— Obywatel ten nie był tak oblaka- 


OTO WILLA, KTÓRA PRZYPADNIE WUDZIALE LAUREATOWI KONKURSU 


LETNIEGO 
zmienić warunków... Zresztą ośmie- 
limy się zwrócić pani uwagę, że kilka 
razy już wprost do znudzenia poda- 
waliśmy najdokładniej wszystkie wa- 
runki w naszem piśmie... 

— Tak, czytałam, ale zawsze le- 
piej dowiedzieć się ustnie... A proszę 
pana, gdybym nie dostała willi, to 
czy przynajmniej otrzymam jedną z 
20 nagród pocieszenia?... 

— I tego pami przyrzec nie mo- 
Ze My J 
Pau jest doprawdy bkruiny... 
Mam jeszcze kilka krótkich pytań, a 
potem uż nie będę zabierała panu 


„GAZETY 


PORANNEJ". 
czasu... > 

— Kochana pani... Jestem niesłely 
zajęty... Czy nie zechciałaby pani za- 
dzwonić raz jeszcze za godzinę... 
Wówczas odpowiem pani na wszyst- 
kie możliwe pytanta... 

— Dziękuję panu!... 
wie wszystko wiem, chciałam tylko 
ustnego potwierdzenia..., Ale proszę 
pana bardzo, niech się pan stara, a- 
bym ja właśnie dostała wilię!.. Będę 
panu ogromnie wdzięczna i zobowią- 
zana... 

-- Będę się o to szczerze i gorąco 
modlił... 


Ale ja właści- 


ZjędNAcZEW slanu ŚrEGNIEBO we LWOWE 


ODBYŁO W UB. NIEDZIELĘ WALNE ZGROMADZENIE. 


Lwów, 25. czerwca. 

Walne Zgromadzenie Zjednoczenia 
Stanu Średuiego we Lwowie odbyło się 
ny, jak się zdaje. Zna się na ładnych ko- 
bietach! 

Irena przypomniała sobie, że jest 
ładną kobietą i poprosiła o» zatrzymanie 
się w przydrożnym  zajeździe dla „,.nra- 
prawienia twarzy“ i wypicia eczegokol- 
wiek. a 

I tutaj, w wyrazach, przerywanych 
wzruszeniem, a może i wspomnieniami, 
wyznała. 

Tak jest, nie powiedziała hochanko- 
wi całej prawdy, gdy opowiadała niu 
» brutalności męża, «którego porzuciła. 
Opuściła go poprostu dlatego, że znu- 
dziło ja jego uczucie, którego już «ie po- 
dzielała Opowiadano jej wprawdz.e, że 
przebywa gdzieś w zakładzie, lecz było 
straszne zobaczyć go z pieniątami się 
ustami, larwę człowieka. potwora, po- 
dobnege do dzikusów, produxowanych 
w budzie jarmarcznej.. Zapomniała już 
o swojej krótkiej miłości dla niego, lecz 
teraz — po tej koszmarnej wizji — wspo- 
mnienie jego jeszcze długo przesładować 
ja będzie... 

WM zdychała jeszcze na powrotn:j dro- 
dze z Dinan. Filip patrzył na nia ukrad- 
kiem, zakochany do szaleństwa, Wk za- 
wsze, lecz z domieszką dziwaczaogo nie- 
smaku, gluchego gniewu bez wszelkiej 


przyczyny, ponieważ chodziło o prze- 
szłość odległa. 
Cień zapadł w jego duszę, jak 


zmierzch na mury miasta, Po raz pierw- 
szy poczuł przy sobie „naczynie nieczy- 
ste" ojców kościoła, zwierzę drapieżne 
i syrenę zarazem, wilczycę, co stwarza 
potworów podobnych straszydłu, jekie 
dojrzai przed chwilą. 
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22. bm. w sali obrad Izby przemysło- 
wo-handlowej. 

Zgromadzenie zagaił i obecnych 
przywitał wiceprezes r. Maksymowicz, 
poczem przewodnictwo objął prof. dr. 
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Wereszczyński Po udzieleniu absolu- 
torum z zamknięcia rachunkowego, 
sprawozdanie z dotychczasowej dzia- 
łalności Zjednoczenia, zreferował r. 
Maksymowicz, który treściwe zobra- 
zował dońałnią działałność zrzeszenia, 
m. i podał o urządzeniu kilku wiel- 
kich zebrań obywatelskich, a w szeze- 
góllności ostatnią alkademję Delkertow- 
ską w Ratuszu, którą zaszczyciki pp.: 
minister przemysłu i handlu, p. woje- 
woda lwowski i w. i. przedstawicieli 
Władz. W końcu referent wskazał na 
cele, jakie Zjednoczenie w programie 
sobie wyłtyczyło, a więc celem Zjedno- 
czenia jest orgamizowanie, podniesie- 


nie i skonsolrdowanie polskiego stanu 
średniego, w szczególności rozwój i 


gospodarcza odbudowa handlu, prze- 
mysłu i rękodzieła, oraz inteligencji 
zawodowej i zawodów wolnych, utwier 
dzenie i Zwiększenie znaczenia miast 
i wpływu stanu średniego na treść 
i formy życia cpołedznego i pańsłtwo- 
wego we wszytkich jego dziedzimach, 


oraz na rozwój urządzeń demokra- 
tycznych Rzplitej Polskiej na masa- 
dach ogólnych z wymogami etyki 


i moralności, ku wzmemeniu siły we- 
wnętrznej Państwa i jego znaczenia na 
zewnątrz. 

W ożywionej dyskusji, jaka się wy- 
wiązała nad referatem, zabierali głos 
p.: r. Kupczyński, dr. Trawiński, Gi- 
rinowa, Bieniasz, Schayer i w. 3), a 
wszyscy mowcy qmpierali korzystną 
działalność Zjednoczenia oraz wska- 
zywałi na potrzebę rozszerzemia je- 
szcze działalności na drobne miesz- 
czaństwo į zakładania kół prewimejo- 
nalnych, co Zgromadzenie uchwaliło 
przekazując sprawę Wydziałowi. 
Przystąpiono następnie do uzupeł- 
niających wyborów wyllosawanych 10 
członków Wydzigiu, których  jedno- 
cześnie wybrano. Wybrano pp.: Busz- 
ka Władysława, Hoszowskiego Ludwi- 
ka, Hóflimgera Tadeusza, Irzyka Fran- 
ciszka, [Litwinowicza Józefa, Maksy- 
mowicza Kazimierza, iłra Poratyńskie- 
go Jana, Ratskego Lmiwika, Tarnawie- 
ckiego Piotra i Ziembińskiego Józefa, 
oraz 3 członków i 2 zastępców Rady 
Nadzerczej pp.: Amdrzejowskiego Ma- 
jana, Borowskiego Stanisława, Kap- 
czyńskiego Aleksandra, Urzechowskie- 
go Franciszka i Welza Hierouthna. 


Zbrodnia w cyrku. 


ZEMSTA ZAZDROSNEGO RYWALA. 
(Do ryciny 


Lwów, 25 czerwca 

(=). W bawiącym obecnie w Ham- 
burgu cyrku wędrownym „Astor“ ro- 
zegrała się w tych dniach straszliwa 
scena... 

Gdy mianowicie pomocnik pogrom- 
cy zbliżył się do klatki, w której miał 
przebywać tygrys, spostrzegł? z bez- 
dennem przerażeniem, że krata jest 
podniesioną, a zwierzę wydostawszy 
się z ogrodzenia, spoczywa całem ciel- 
skiem na młodym akrobacie 

Arturze Biihlerze, 
Z truden tygrysa wpędzono do klatki, 
a wówczas okazało się, że nieszczę- 
śliwy młcdzieniec już nie żyje... 

Zrazu przypuszczano, że Bühler 
padł ofiarą 

nieszczęśliwego wypadku.. 
Zastanawiano się tylko nad tem, w 
jaki sposób tygrys mógł wydostać się 
z klatki j rzucić się na nieszczęśliwego 
akrobałę... 

Sprawa ta wyjaśniła się niebawem, 


na str. 1). 


oto okazało się, że Būhler pozostawał 
vddawna 
w konflikcie 
z samym pogramcą, Rudeliem Wend- 
liczkiem. Oto obaj, starszy już, bo bli- 
sko 50-letni Wendliczek i młody Biih- 
ler ubiegali się o względy pięknej wol- 
tyżerki Marji Tessel. Dziewczyna da- 
rzyła ;cdnak wzajemnością Artura, To 
doprowadziło do wściekłości pogromceę 
i zrodziło w jego duszy 
plan usunięcia rywala 

Uczynił ło w iście piekielny sposób... 

Oto, wszcząwszy z Buhlerem roz- 
mowę na temat Marji, zbliżył się do 
klatki tygrysa. Nagłym ruchem otwo- 
rzył ją i skierował zwierzę wprost na 
młodzieńca. Następnie chciał połamać 
pręty klatki, aby upozorować wydo- 
bycie się zwierzęcia na wolność, ale 
zbliżenie się kilku osób ndaremniło mu 
ten zamiar i zmusiło go do ucieczki. 

Niezwykła ta zbrodnia wywołała 
w Hamburgu wielkie wrażenie, 
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Zjazd Pracowników 


„GAZETA PORANNA" 


Oświatowych 


i społecznych wojew. tarnopolskiego. 


(Korespondencja własna „Gaz. Por.*"). 


Tarnopol, w czerwcu. 

(1). Odbył się tu dnia 21. i 22. bm. 
H-gi Zjazd oświdłowców z całego wo- 
jewództwa. Zjechało się zwyż 400 de- 
legatów i przedstawicieli wszystkich 
polskich organizacji oświatowych i 
społecznych — zwyż 200 osób wzięło 
udział z osób miejscowych. 

W sobotę o godz. 3.30 popol. przy 
wypełnionej po brzegi pięknej sali 
magistratu odbyło się otw?%icie zjazdu. 
INa sali kwiat całej inteligencji wo- 
jewództwa, wśród niej liczni przedsta- 
«wiciele mieszczaństwa i włościaństwa. 
'W przednich szeregach kilkanaście 
pań, pracownic społecznych. Wszyscy 
ogarnięci przeświadczeniem, że w ta- 
kich zebraniach umacnia się spoistość 
'i zwartość budowy połskości na kre- 
sach i w uroczystem napięciu wycze- 
kują chwili otwarcia. 

Zagaił otwarcie Zjazdu przewodni- 
czący jednej z organizacji zapraszają- 
cych Wojew. Związku Stowarzyszeń 
Polskich p. Władysław Dunin Borkow- 
ski. Z wyboru następnie objął też 
p. Borkowski przewodnictwo Zjazdu, 
a sekretariat urz. Woj. Leon Jaro- 
sławski. Do honorowego prezydjum 
"powołani zostali przez Zjazd pp. wo- 
„Jewoda Moszyński, gen. Sołohnb, kə. 
kam. dr. Ratnszny, wiceprez. TSL. Za- 
rządu gł. dr. Pruchnicki, poseł dr. Po- 
tworowski i p. Geringer. 

W krótkich, ale podkreślających 
'z różnych stanowisk znaczenie Zjaz- 
"du przemówiemach powitali zebranych 
„wojewoda Kazimierz Moszyński imie- 
niem rządu, który zaznaczył, że w 
ciągu roku między pierwszym a obe- 
cnym Zjazdem jako wiidomy efekt po- 
wstało na terenie Województwa 46 do- 
mów ludowych, a 70 jest w projekcie, 
ks. kan. dr. Ratuszny imieniem du- 
chowieństwa, generał Dowojno-Soło- 
hub imieniem wojska, zaznaczając 
wartość oświaty, wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia "wojskowego 
dla pomnożenia siły bojowej i obronnej 
państwa, wiceprezes Głównego Za- 
rządu TSL. dr. Pruchnicki jako repre- 
zentant tegoż, poseł Stroński im. BB., 
p. Geringer jako przew. im. Małopol- 
skiego Towarzystwa Rolniczego i Pp. 
Dewejlich im. Patronatu Spółdzielni 
Rolniczych we Lwowie, tudzież kapi- 
Z PLASTYK? 


JANINA KILIAN STANISŁAWE 


tan Petri im. Tow. badania dziejów 
Lwowa i wsch. Małopolski. 

Referat programowy wygłosił na- 
stępnie p. Kopacz, dyrektor kursów 
sem. ze Lwowa. 

Z ogólnego zebrania wyłoniły się 
następnie trzy sekcje: oświatowa pod 
przewodnictwem dra Salaka, gospodar- 
cza pod przew. Jnszczyka i wychow. 
fiz. i przysp. wok. pod przew. pułk. 
dypl. Piekarskiego. Sekcje kontynu- 
owały obrady z dyskusjami na pod- 
stawie przygotowanych referatów do 
godz. 9.30 wieczorem i dnia 22. do 
12 godziny w południe. 

Od godziny 930 wieczorem do pó- 
źnej mocy przyjmował uczestników 
Zjazdu Magistrat imieniem miasta 
rautem, urządzonym w Sali magistra- 
ckiej. Przy muzyce wojskowej, pro- 
dukcjach śpiewackich „Barda“ i ob- 
ficie zaopatrzonym bufecie zjazdowcy 


Z ZYCIA PROWINCJI. 


z dnia 26. czerwca 1930. 


przepędzili kilka godzin w bardzo mi- 
łym i swobodnym kontakcie towarzy- 
skim. 

W niedzielę od godz. 11.30 do 
12.80 zakończono Zjazd plenarnem 
posiedzeniem. Przewodniczący sekcji 
przedstawili kilkanaście wniosków u- 
chwalonych na komisjach, które zgro- 
madzenie wszystkie bez dyskusji przez 
aklamację uchwaliło. Najważniej :ze 
z tych uchwał 2zdążają do zlączenia 
całej polskiej oświatowej i spolecznej 
pracy wszystkich towarzystw w całem 
Województwie w jedną żywą i jedno- 
czącą stałą organizację, pozostającą 
pod słałym wojewódzkim komitetem, 
który ma być wyrazem stałych corocz- 
nych zjazdów. W uchwałach podnie- 
siono też znaczenie Wystawy Regjo- 
nalnej, która ma być umządzona w 
czerwcu r. 1931 w Tarnopolu, w łącz- 
ności z którą odbędzie się też następny 
NI. Zjazd oświatowców. 

To też z życzeniem, by ten Zjazd 
był jeszcze okazalszy, niż obecny i 
zaświadczył © dalszym postępie pol- 
skiej pracy społecznej na kresach, 
zamknął przewodniczący p. Borkowski 
obrady. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w czerwcu. 

Uroczystość poświęcenia mostu na 
Bystrzycy. W uzupełnieniu podanej już 
telegraficznie krótkiej wiadomości o po- 
święceniu mostu na Bystrzycy nadwór- 
niańskiej w dniu 20. bm, w obecności 
Ministra Robót Publicznych prof. Mata- 
kiewicza donoszę, że w uroczystości wzięli 
pozatem udział wicewojewoda Konco- 
wicz, dyrcktor Robót Publ. inż. Południew 
ski, Prezes miasta Chowaniec, starosta 
Winiarski, oraz  inżynierowie-projekto- 
dawcy. Pierwszy przemówił inż. Po- 
łudniewski, nakreśliwszy pokrótce histo- 
rję budowy mostu. Nasłępnie ks, pro- 
boszez Schałbetter dziękował Rządowi 
imieniem ludności dzielnicy Kolonja za 
dokonanie tego wiekopomnego dzieła, po 
czem zabrał głos minister Matakiewicz. 
Po przemówieniu przeciął wstęgę biało- 
czerwoną, dokonawszy w ten sposób 
symbolicznie otwarcia mostu, a ks. Schal 
better, oraz wicemarszałek powiatu k:. 
Stek dokonali poświęcenia mestu, który 
zgromadzeni przeszli wz 'łuż. U końco- 
wego przysiółka  mostowego> przemówi! 
jeszcze ks. Stek w języku ruskim, dzię- 
kując Rządowi imieniem ludności powia- 
tu za poniesione koszła i trudy. 

Nowy tygodnik w Stanisławowie. W 
bieżącym tygodniu ukazał się tu pierw- 
szy numer „Nowego Czasu“, tygodnika 


KA 


Wystawa Towarzystwa artystów polsiich „Eztu a. 


Wystawa Towarzystwa artystów pol- 
skich „Sztuka“ mogłaby śmiało nazwać 
się wystawą dostojników polskiej sztuki, 
gdyż poza głośnemi nazwiskami, niema 
tam ani jednego (wyjąwszy mało intere- 
sującą Aneri) wstępującego w pierwsze, 
lub choćby nowe tylko szranki. Wyłącz- 
ność i niedostępność, oto hasło członków 
Tow. „Sztuka“,  Dostojna tradycja tego 
zespołu usprawiedliwia poniekąd tę izo- 
lację, choć lepiejby może było nie stwa. 
rzać w sztuce rozłamów i kast. Pomi- 
nąwszy ło maleńkie zastrzeżenie, Lwów 
wita świetnych gości z głęboką radością 
i zrozumieniem, 

A więc Teodor Axentowicz. Manierę 
tego artysty przyswajaliśmy sobie przez 
szereg lat tak dokładnie; wchłanialiśmy 
ją niemal jak ewangelję wytworności 
penzla lub  pastelu tak często, że dziś 
przychodzimy już nie odkrywać, lecz po- 
witać go znowu wśród nas. Jego wizje 
portretowe są tak charakterystycznie 
swoiste, jak żadnego z malarzy impresjo- 
nizmu. Indywidualność tę już znamy i ce 
nimy. 

Stanislaw Czajkowski obdarza wysta- 


wę szeregiem impresji na temat wsi pol- 
skiej. Pejzaże te są poprawne, spokojne, 
beznamiętne i bezsłoneczne, Wiele w nich 
sentymentu, mało zaś temperamenlu i 
pasji malarskiej. 

Nie grzeszy natomiast brakiem pasji, 
a nawet zgoła furji twórczej wspaniała 
sztuka Ksawerego Dunikowskiego. Raso- 
wy ten i pełnej krwi rzeźbiarz czuje 
bryłę i umie z nią walczyć, Nadmiar sił 
twórczych przelewa się przez te brutalne 
palce, dzierzące chętniej stalowe dłuto 
i młotek, aniżeli miękką glinę. Bezwzęlęd 
ność uderzenia potężnego dłuta łagodzi 
natychmiast anielska miękkość wyrazu 
w szczegółach, rozmiłowanie niemal dzie 
cinne w kunszcie technicznym, w owem 
barwieniu oczu i ust drewnianym głow- 
om, malowaniu krezeczek i fałbanek, aby 
tem jaskrawiej udowodnić, że można być 
artystą czułym, nie przestając być moc- 
nym i żywiołowym. Właściwej polichro- 
mji Dunikowski na obecnej wystawie nie 
daje, poza „Zwiąstowaniem*. Lecz tło tej 
płaskorzeźby nie odpowiada materjałowi, 
jest bowiem robione w drzewie na 
kszłałt plastycznej kratki, naśladującej 


dla spraw politycznych, spolecznych i kul 
turalnych. Jest to organ sjonistów-rewi- 
zjonistów, 

Nowy cennik maksymalny, Na podsta 
wie opinji miejsc. komisji do badania cen 
usiznowił Magistrat nowe, zniżone ceny 
na mąkę, chleb i mięso, a m.: za 1 kg 
mąki żytniej pytlowanej typu urzędowe- 
go w hurcie 34 gr. (dotychczas 86 i pół 
gr.), w detajlu 37 gr. (38), chleba z mąki 
żytniej pytl. typu urzędowego w piekar- 
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ni 36 gr, (38), w sklepie 38 gr. (40), chle 
ba z mąki żytniej razowej w piekarni 24 
gr. (25), w sklepie 26 gr. (27), chleba z 
kminkiem  pszenno-żytniego w piekarni 
47 gr. (48), w sklepie 49 gr. (50), mięsą 
wołowego tylnego 1 zł. 70 gr. (1 zł. 90 
gr.), mięsa cielęcego tylnego 1 zł 60 gr. 
(1.80), mięsa wołowego i cielęcego przed 
niego 2 zł. (2.20). Ceny mięsa wieprzowe: 
go, tłuszczów | wyrobów masarskich po- 
zostały niezmienione. 

Szopka polityczna. Warszawska „Szopka 
polilyczna* wystąpiła tutaj gościnnie w 
dniu 22 bm. i odniosła pełny sukces mo- 
ralny, Okłaskiwano zwłaszcza udałe ku- 
kiełki Rubinsteina, posła Wyślickiego, 
min. Składkowsikego. Kiepury, premjera 
Sławka i marszałka Daszyńskiego. 


Wieści z Jarosławia 


(Od naszego korespondenta.) 
Jarosław, w czerwcu. 


Egzamin w Szkole Handlowej, W so- 
botę 14, bm. zakończyły się egzaminy 
końcowe szkoły handlowej, Z 28 abı- 
turjentów i abiturjentck, nie dopuszczo- 
no 1 nie zdało 3; egzamin złożyło 25, a 
to: Biała, Dziubiński, Garbień, Górska, 
Jlełmich, Inglotówna, Kempny (cel.), Lut- 
nik, Maślanka, Mełeszko Miljanowiczów- 
na, Mnich (cel.), Nierostek, Nowak, Pa-' 
włowska, Piasecka, Pipczyński, Proko- 
piak,  Rolski, Styrkówna, Ślęk, Wacła- 
wik, Walentówna i Węgrzynówna. Jest 
to w tym roku pierwszy cgzamin tego 
typu szkoły handlowej regjonalno . spe- 
cjalnej w Połsce. Zgodnie z ustrojem za-' 
kładu część młodzieży klasy trzeciej od- 
chodzi do zawodu ze świadectwem ukoń- 
czenia typu szkoły handlowej 3-klaso- 
wej. Do egzaminu podało się 25, niedo- 
puszczono 4, odstąpiło 4, nie zdało 2, 
egzamin końcowy zdało 15, a ło: Altma- 
nówna, Blumówna, Friedberg, Goldste'- 
nówna, Hutkajówna, Koterba, Krautów. 
na, Krukówna, KwalHówna, Lichłówna 
(cel), Magramówna, Repperówna (cel.), 
Rusinkówna, Sperling i Storch, 

Bawił się zapałkami w stodole 7-letni 
synek Michała Kochanowicza w Krama- 
rzówce ad Pruchnik i spalił ojcu całą 
stodołę. Szkoda wynosi 1000 zł. 


Wieści z łwonicza. 


{Od naszego korespondenta.) 


Iwonicz, w czercu. 

Drugi sezon, Dnia 21. bm rozpoczął się 
drugi sezon. Mimo kryzysu gospodarcze- 
go i ogólnych kiepskich przepowiedni, 
frekwencją kuracjuszów nie jest wcale 
mnicjszą, niż w roku ubiegłym; pierw- 
szy sezon dzięki nieprzerwamie pięknej 
pogodzie dopisał nadspodziewanie, tak 
pod względem frekwencji, jak i jakośc: 
kuracjuszów. 

Przedewszystkiem pod względem ze- 
wnętrznym zmienił się Iwonicz tak da- 
lece, że jeżeli jego rozwój pójdzie w daj- 
szym ciągu w tem tempie, spodziewać się 


należy, że dorówna wkrótce zagranicz- 
nym słynnym badom. 
Ewenementem najwiekszej o- 


wagi 


możajkę. Dlaczego? któż lepiej, niź Du- 
nikowski zna prawa materjału? Efekt tej 
kamiennej jakoby niszy osłabia tężyznę 
i celowość kompozycji. Projekty deko- 
racji na fasadę śląskiego Seminajum 
duch, w Krakowie, mianowicie postacie 
czterech cwangelistów, rozmieszczone w 
narzuconej architektonicznie przestrzeni, 
są komponowane mocno, choć nierówno 
pod względem anatomji i proporcji. Wola 
artysty, czy trudność techniczna wciśnię 
cia kompozycji, w zamknięte pole? I tak: 
św. Jan Ewangelista posiada ręce pełne 
najwyższej ekspresji, ciało zaś nicopra- 
cowane i głowę za wielką, Obok św. Łu- 
kasza, anioł, stworzenie sztywne i skar- 
lałe, podtrzymuje ewangelję rękami, 
które żyją niemal samoistnie, nasycone 
własną duszą; mimo, iż rozkaz artysty 
trzyma je w dyscyplinie, nie pragnąc 
stworzyć impresji, lecz kompozycję, Fi- 
nezyjne w wyrazie i formie „Głowa ko- 
bieca" i „Głowy wawelskie", brutalny, 
wysoce rzeźbiarski portret p. R. (bronz) 


i karykaturalnie zdeformowane „stu. 
djum portretowe“ dopełniają całości 
rzeźb Dunikowskiego ną wystawie lwow 
skiej. 


Drugim z rzędu rzeźbiarzem w zespole 
„Sztuki“ jest Konstanty Laszezka, twór- 
ca impresyjnych portretów, rzetelnych 
w anatomji i umiejętnych w technice, ro- 


ZE ZNA A O Z 
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statniego tygodnia jest fakt zakupienia 
przez Ministerstwo P, i T. parceli pod bu 
dowę gmachu pocztowego w głównem 
centrum zakładu zdrojowego, którego 
brak dawał się ostatnio odczuwać; w naj 
biliższych tygodniach przystąpi się do 
budowy, tak, że na przyszły sezon bę- 
dzie gotów du użytku. 

Wśród przybyłych gości zauważyłem. 
generałową Hemplową z Warszawy, pulk, 
Dąbrawską, p Szymańskiego z Warsza- 
wy, p. dyrektorową Schindlerową z Tar- 
nopola, p. Negowską z Tczewa, p. dyr. 
Pragłowskiego z Tarnopola, p. Bartla 
(ojca b. premjera), imż. Gełbera radcę P 
K. P, ze Lwowa, dra Weisgłasa z Tarno- 
polą i wiem w'elu iinych 


wyłącznie do bronzu, 
także i na. 
drzewo, z własną, oczywiście, szkodą, 
Drzewo bowiem w rękach Laszczki nie 
żyje‘, jak drzewo pod dłutem Dunikow 
skiego lecz jest sztywne i martwe, co za 
pewne wynika z tego, że artysta tworzy,| 
nie myśląc o materjale, nie szanując jego 
indywidualnych praw. Drzewo zaś jest 
materjałem bardzo kapryśnym, wymaga 
jącym specyficznej wiedzy rzemieślni- 
czej. Żywe natomiast i pełne fantazji i, 
temperamentu są „majoliki* tego rzeź- 
biarza. Nie naiwne wprawdzie, jak ich 
średniowieczne pierwowzory, lecz z pre- 
medytacją — prymitywne potworki i chi- 
mery, zuchwale ponazywane Bóg wie 
dlaczego tak, a nie inaczej (ów „zjadają- 
cy się księżyc” lub „samołub”) są doskona 
łew swej dekoracyjności. Dowodzi to nie 
zbicie, że poza akademicką jeszcze twór- 
czością Laszczki drzemią ognie niewy- 
zwolonej jeszcze twórczości. Świetna jest 
mianowicie w wyrazie swej potencjal- 
nej perwersji „bura kotka”, zdradzają- 
ca zgoła nieoczekiwany temperament 
twórcy. 

Ludwik Paget przysłał z Poznania na 
wystawę dwie rzeźby, „Lwy“ i „Z ziemi 
francuskiej do polskiej“ świadczące o sze, 
rokiej skali jego zainteresowań  twór-, 
czych. Prócz tego opanowanie materjala; 


prawie 
lecz przenoszonych niestety 


bionych 


KRONIKA 


25| 2 5 —czenwca | 


Środa | 
Prospera b. 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
——O—— 
TEATR WIELKI. 

Środa. 25-go czerwca o godz. 6-mej 
„Kontrolor wagonów sypialnyzn* ceny 
popularne. 

Czwariek, 26-go czerwca © godz. £. 
„Szwejk* — premjera — występ Pyr L. 
Czarnowskiego i L. Wyrwicza. 

Piątek, 26-go czerwca o godz. 8-mej 
„Szwejk z udziałem Dyr. L. Czarnaw- 
skiego i L. Wyrwicza. 


4 
TEATR MAŁY. 


Środa, 25. czerwca teatr zamkniety. 
Czwaliek, 26-go czerwca > godz A. 


„kKon”rolor wagonów sypialnyżh* cery 
ponularne. 

Piątek, 26-go czerwca o godz. $ mej 
„Kontrolor wagonów sypialnych”, cery 


popula rne. 


* 
REPERTUAR „TRUPY WILEŃSKIEJ". 
Środa, 8.15 wiecz. Wieczór rewjcwy 
(ostalnie pożegnalne  przedstaw.*nie). 

Ceny od Í do 3 zł. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Białe Róże“ i najnowsze 
dodatki dźwiękowe. ` 

CASINO: „Listy Nieznajomej“. 

CHIMERA: „Współczesne dziewczę- 
ta“. 

COLOSSEUM: Pat i Patachon , Don 
Kiszot* i „Niema szczęścia”. 

FATAMORGANA: „Szeherezada *. 

GRAŻYNA: „Pieśń o atłamame'* ze 
śpiewami. 

KOPERNIK: .Dziewczę z i. S. A." 


„Szkocki ekspres“. 


LEW; Z powodu odnowienia sal: i in- 
stalowania aparatu dźwiękowego Lino 
zamknięte. < 

LUNA: „Wyjście Żydów z Egiplu" 


udziałem chóru żyd. 

MARYSIENKA: A zD: Sa 

„Szkocki ekspres“. 

GAZA: „Zdepiany kwiat“ oraz 
w życiu”. 

PALACE: „VII. przekazanie“ z Janet 
Gayno", film dźwiękowy. 

PAN: Chata wuja Toma“. 

PASAŻ: „Córka Wodza . 

POLONIA: „Dzikuska* (ma cel budo- 
wy Domu Ludowego w Lewandówce), 

PROMIEŃ: „Harakiri“. 

STYLOWY: „Męczennik sportu" 
„Marnotrawny syn”. 
śą „UCIECHA: Albertini »Tempo, „TFem- 
po“ i Buster prenian jako „Sportowiec 
miłości''. 


WERE U 
i formy, dojrzałe. Kompozycja figuralna 
zwarta, celowo uproszczona w konturze, 

Mała, niebardzo słoneczna (na szczę- 
ście!) salka, mieszcząca pejzaże Kazi- 
mierza Sichulskiego, działa na widza, jak 
otwarcie wieliich drzwi na szeroki, pełen 
wichru, zapachów, słońca i! żywiołu 
świat. Jego rasowa, świeża, jakby jeszcze 
mokra akwarela, rzucana na papier kró- 
lewskim gestem, niema w sobie nic 
przypadkowego. Jest komponowana 
aż do najmniejszego szczegółu jest 
niemal klasyczna w swej karności. 

Pozostanie to zawodową tajem- 
nicą twórcy, dlaczego maluje pejzaże tak, 
jak kompozycje figuralne: nagina temat 
i formę do służonia sobie. Despotyzm 
twórczy, stwarzanie z niczego sobie wła- 
śctwej, żywej i płynnej maniery, zamy- 
kanie jej w kompozycji intelektuahej, a 
nie przypadkowej, namiętne wybuchy 
walki o był swej ndodzieńczo bujnej, szu 
kającej formy indywidualnej, oto główne 
cechy żywiołowego, ciągle potężniejącego 
talentu malarza. Kazimierz Sichułski pły 
nie z wichrami Epoki. Skala jego wrażli- 
wości i możłtwości jest za szeroka, ażeby 
zrezygnować i osiąść w błękitnej zatoce 
impresjonizmu. Jego kompozycje figural 
ne, których niestety nie wystawił (lecz 
można oglądać ołtarz św. Ilubertą w ko- 
ściele św. Elżbiety) dążą już po drodze 
neoklasycyzmu. Model dla artysty albo 
nie istnieje, (och, ten model, wyłażący 
wszystkiemi bokami w epoce impresjo- 
nizmu!) albo zostaje pożarty przez in- 
wencję twórczą. 


„Raz 


craz 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 26. czerwca 1930. 


zmarła po ciężkich cierpieniach, zaopatrzo'a św. Sakramentam', dnia 22. 
czerwe. 1930 roku, przeżywszy lat 71. 

Pogrzeb odbędzie się we Środę, dnia 25. czerwca 1930r. o godz 2gei 

p południu % domu przed ogrzebow go u'. Ko.han .wskiego I 94 n 

tarz Łyczakow ki, na :tóry to obr ęd zipraszają K ewny h, Przyjaciół i:n - 


ijomych w sn.ut:u pozrążeni 
5978 


cy 


Z Krzyza towskich Paulina Gebułtowiczowa 


wdowa po urzęd1 ku kolejow m ` 


Cir .I, synowie, zięć i wiuczki. 
| 


myn- 


Min. Staniewicz w Małepolsce Wseh. 


PO 2-DNIOWYM POBYCIE WRÓCIŁ DO WARSZAWY 


Lwów, 25 czerwca. 

P. minister reform rolnych Stanie- 
wicz wyjechał dnia 21 bm. na inspek- 
cję do Małopolski Wschodniej. Po dro- 
dze zwiedził w Lublinie nowobudują- 
cy się elewalor oraz młyn państwo- 
wych zakładów zbożowych. W Roz- 
wadowie oczekiwali p. ministra pre- 
zes Małopolskiego Tow. Rolniczego p. 
Łuszczewski i prezes Okr. Urzędu 
Ziemskiego inż. Chmielewski. W dal- 
szej drodze zwiedził minister w Ru- 
dmiku Zakłady koszykarskie „Wierz- 
ba”, a nastepnie udał się do Koziarni, 


gdzie Okr. Urząd Ziemski prowadzi sca | 


lanie i melioracje. 
W dalszym ciągu przejechał p. mi 
nister przez szereg większych majątków 


PRZEWIUŻGNIE IM 


iNi tramwajowej IT. 


których właściciele zgłosili wnioski o 
wyłączenie z art. 5 ustawy o wykona- 
niu reformy rolnej. 
Klimkówce zapoznał się p. minister z 
gospodarstwami włościańskiemi, które 
jako gospodarstwa wzorowe pozostają 
pod opieką Małopolskiego Tow. Rolni- 
czego. W Bziance pokazał p. Grodzicki 
p. ministrowi zarodową oborę bydła 
simenihalerskiego, a w Jurowcach p. 
Słonecki zarodową oborę bydła czer- 
wono - polskiego. W drodze do Lwo- 
wa obejrzał p. minister szereg gospo- 
darstw włościańskich, powstałych w 
związku z przebwdową ustroju rolnego 
a wieczorem dnia 23 bm. wyjechał do 
Warszawy na posiedzenie komitetu 


ekonomicznego. 
U. 


ODPOWIEDNI PUNKT MA BYĆ WYGQTOWANY PRZEZ DYREKCJĘ 
TRAMWAJÓW. 


Twów, 25 czerwca. 

Na wczorajszej sesji Magisira.u odby- 
tej pcd przewodnictwem wiceprez. inż. 
Kclkuszowskiego, uchwalono m. r. w 
myśl wniosku Dyrekcji wodociągów miej 
skieł. de budującego się Ośrodka zdrow ia 
na Zamarstynowie doprowadzić wodę 
wcdociągowa kosztem około 12.000 zł. z 
tem, że wydatek ten pokryje cześciowe 
fundusz Rockenfellera. Uchwało12 rów- 
niaż, aby ma rurociągu do Ośsydka zdro- 
wia ustawić trzy studnie weni/.:»2 k> 
sziem 3.000 zł., przez eo okoio 15.000 
mieszk ańców Zamarstynowa otrzyma 
zdrową wodę do picia, pod warunkiem. 
że wady z tych studzień nie bedzie me- 
żna wywozić beczkowozami lo domów, 
Uel'walono dalej zatwierdzić plan zabu- 
dowania naroża ulic Dwernickiego i św 
Zoafji budowlami zwartemi z 5 metrowy- 
mi egródkami. Wydano przedsiębiorstwu 
Cy:k Barańskich pozwolenie na usta- 
wienie namiotu cyrkowego na płacu Be- 
ma, na czas od 27. czerwca Jo 4 ‘ipea 


E iecemości teatralne, 


„Dzielny wojak Szwejk”, Niezwykłe a- 
trakcyjna premjera .„Dzielnego w3ļąka 
Szwejka”, zapowiadająca się jako niepo 
wszedni sukces szczerego śmiechu i We- 
sołości, odbędzie się nieodwołalare jutro 
ti. w czwartek, dnia 26-go bm. w Teatrze 
Wielkim. 


„Irzykrotme wesele“ (Dreimal Heeh- 
zeit) grane było bez przerwy 2 lata na 
scerzch obu Ameryk. W Wiedniu zdoby- 
ło również pierwszorzędny sukces. Świe- 
tna ta komedja była również *ilmowaną 
i prawc filmowania nabyła wytwórnia 
„Paramount“ od autorki Anny Michols 
za zawrotną sumę miljona olarów. We 
Lwowie nieporównana ta komedja jest 
dawno oczekiwaną. Pojawi się ona wre- 
szcie w Teatrze Małym w sobotę, dria 
2840 bm. pod reżyserją p. Szyndl:ra, z 
pp. Raischka, Strzeleckim, Z. Barwiitską, 
Kierczyńskim, Rowdińska, Akrzyńskim, 
Czaki i Dobrzańskim w rolach głów- 
nych 


W Teatrze Małym ostatnie przedsta- 


O O A O ZJ WG || ML ZAIN: 


br. Lckwalono dalej przedłużenie liji 
tramwajowej Nr. 8. do ul. Miejskiej i po- 
ruezcjo Dyrekcji tramwajów wygotowa- 
nie projektu tej linji kosztem cholo 
220. 0UU zł. Zgodzono się na urządzenie 
przez Maiopolski slub automob. między- 
naredewego wyścigu samochodowego na 
wielcboku ulic Pełczyńskiej, Xadeckiej i 
Stryjskiej w dniu 7. września br. cą g. 
14. du 18, — Uchwalono dal-j utworzyć 
trzy stacje szczepień ochronnych przeciw 
płonicy (szkarlatynie), a to w Miej. G- 
środku zdrowia przy pl. Misjonarskim 2, 
w Miej. Szpitalu epidemicznym przy ul 
Jarcwskiej 130 i w szpitalu żydowshim 
im Lezarusa przy ul. Rapapo:'a L 4. — 
Peleeić wszystkim lekarzom  aicjskin 
przeprowadzenie szczepień sehronnyca 
w gcdzimach i miejscach wodowania 
bezpłatnie, za zwrotem 40 gr. za zużycie 
narzędzi i środków odkażającyzn. 

W. końcu uchwalono szereg subwencji 
i przyjęto kilka osób do związku Gminy. 


wienia  „Kontrolora wagonów  sypial- 
nych * po niebywale niskich cenach od- 
będa się w środę, czwartek i piątek 27. 
bm. po raz ostatni po cenach pcepułar- 
nych. 
4 
Dziś ureczysty wieczór pożegnalny w 
„Trupie Wileńskiej". Dziś na zakończe- 
nie swych gościnnych występów we Lwo- 
wie jedyny wieczór rewjowy pełen hu- 
moru © niezwykle ciekawym i urozmai- 
conym repertuarze. Ceny mimo cstatnie- 
go występu są najniższe od 1 do 3 zł. 


E mireta, 
Na eele ubegich, Bank Cuk.zownietwa 
w Poznaniu, Oddział we Lwowie pize- 
słał na ręce p. prezydenta Inż. Bizozew- 
skiegc z okazji przeniesienia swych biur 
do nowego lokalu przy ul. Akadem:ckiej 
1. 7, kwotę 1000 zł. na cele ubogich Gmi- 
ny m. Lwowa. Prez. Brzozowski złożył 
podziękowanie za ten hojny dar na ręce 
dyrektora banku p. Rudolfa Kozłow- 
skiego 

Żakładnicy miasta Lwowa wywiezieni 


W Rymanowie i 


Diaczego nie ogłoszono dotąd spra 
wozdania w sprawie pomnika Andrze- 
ja Połocietego, na który pnzed wojną 


który 
wyko- 


zebrano znaczne fundusze i 
miał być jeszcze przed wojną 
nany? 
p 

Dlaczego ucichlła zmpolnie sprawa 
tzw. gimnazjum brzuchowiokiego, na 
które urządzono szereg skladok. 

x 

Dlaczego nie ogłasza się snawoZ- 
dania z zebranych pmzed wojną fun: 
duszów na budowę pomnika Chopina? 
TER E ZPEJERZEFCC E 
w liczbie 37 przed laty 15 przez cofające 
się wojska rosyjskie do Kijowa, u następ- 
nie częściowo do Niżnego Nowogrodu, 
odbyli 21. bm. jako w rocznicę dororzne 
towarzyskie zebranie.  Zgromadzonych 
powitał jako senior i przewodniczący 
zgromadzenia radca J. B. Chaładzcki 
i oddał cześć pamięci zmarłych kolegów 
niewoli, których liczba wynosi bbecrie 
14 osób, a to: Dr. E. Dunikowski, prof. 
Uniw, A. Kauczyński, kupiec, R. Lewi- 
cki, radca apel., M. Töpfer, zestauratar, 
J. Lewiński, inż„ J. Matijów. wizytator 
szkół. K. Pańkowski, dyr. banku, S. Fel- 
ler, właściciel realn., L. Goldmann, rē- 
słaurator, B. Mischl, kupiec, M. Oberlan- 
der, aptekarz, S. Pordes, kupiec, I Schor 
kupiec, M. Sekler, kupiec. Nieznane są 
losy ks Mikołaja Szczepaniuxa, przed- 
tem zakładnika, później eksponowanego 
ze Lwcwa do Kijowa, gr. kat. proboszcza 
wywiezionego przez bolszewików na wy- 
spy Sołowieckie za karę, iż wobec oraku 
rzymsko-katolickich duchownych w Ki- 
jowie dopomagał w spełnieniu ceremonii 
kościelnych. Do pocztu żyjących cbecnie 
zakładników należą: Polacy: J. B. Cho- 
łoderk*. dr. A. Czołowski, dr. Z. Hahn, 
J. Kihner, J. Lubieniecki, J. Schirmer. 
St. Scpuch, W. Włodzimirski. Rasini: W. 
Baczynski, S. Bańkowski, dr. 3. Fedak. 
dr. M. Kociuba, R. Sosnowski, dr. H. 
Święcicki. Żydzi: dr. A. Beck, B. Brett 
mann, dr. J, Diamand, S. Goldfrucht, A. 
Goldmann, dr. J. Reich, J. Schreiber. dr. 
O. Zion. Równocześnie z zakładmkami 
wywieziono trzech prezydentów miasta 
Lwcwa a to: Dra T. Rutowskiego, ar. L. 
Stabla i dra F. Schleichera, z których 
dwaj pierwsi zeszli z tego świata. 


Picigrzymkę do Złoczowa  urządziło 
22. bu. Polskie Tow. Opieki nad groba- 
mi bchaterów we Lwowie, składając *em 
samem hołd i cześć ofiarom mordu u- 
krainskiego popełnionego przez Rusinów 
w roku 1919 na bezbronnych Pojastach. 
Ranvym pociągiem wyjechały olbrzymie 
ilumy publiczności lwowskiej, reprezen- 
towane w całym szeregu stowarzyszeń 
i organizacji narodowych. Wśród otbtzy- 
miej. rzeszy pielgrzymów zauważyliśmy 
Zwiazek Obrońców Lwowa z poruczni- 
kiem Tychowskim na czele, Małopolska 
Straż Obywatelską, Narodową Oryarjza- 
cję Kcbiet, Odcinek IV. Obrony Lwowa 
z p. Roganowiczem i Rosjarem na czele, 
Zjednoczemie Kołejowców polskich z pp. 
Gogołem i Dominowem na czełe, liczny 
poczet pracowników pocztowych ze Lwo- 
wa ze sztandarem, Miejska Straż Oywnio- 
wa z instruktorem p. Kociunbtsera na 
czele, XI. Koło T. S. L. im. Adama MË, 
ckiewicza, Organizacja Narodowa dzieł- 
nicy VI. z p. Skrzypkiem na czele, mury- 
ka kolejowa, uczestnicy Powstania 1893/4 
r. wreszcie liczny zastęp Polskiego Tow. 
Opieki nad grobami bohaterów z p Ma- 
rjanem Weberem na czele. Po przyjeź- 
dzie do Złoczowa uformowano pochód, 
w którym oprócz powyższych sbowarzy- 
szeń wzięły udział liczne delegacje pra- 
ceowników kolejowych tutejszej dyrekcji 
które to delegacje prowadził naczełnik 
wydziału III. starszy radca inż. Kałityń- 
ski, oraz kierownik grupy wydzrału I. 
p. Zając. Wojskowość była reprezento- 
wana przez p. pułkownika — dowódcy 
52. pp p. Chodźżkę, który reprazentował 
p. inspektora armji i p. dowódcę okręgu 
korpusu nr. VI. we Lwowie. Liezny za- 
stęp pp. oficerów, podoficerów i »ddzia- 
łów wciskowych dopełniał piękną tę uro- 
czystość mnarodewą. Sokołstwo qr.lskie, 
odbywając swój zlot ckręgowy w Złeczo- 
wig stawiło się w komplecie przy gro- 


Str. 12 
BER ai 
bach ofiar polskich. Imieniem ćz'lnicy 
Sokolej przemówił druh dr. Malaczyński, 
imieptem Okręgu tarnopolskiego s: kcle 
go druh Schmidt, wreszcie imieniem 
Zjedrcczenia pracowników kolsjowvch p. 
Gogół. Trzyminutowe milczenie byłe wy- 
razem bołdu dla pomordowanycn. Wresz- 
cie odśpiewali obecni pieśń „Nie daisy 
ziemi, skąd nasz ród“, w którym to cza- 
sie składały delegacje oddziałów wej- 
skcwych, sokolich, organizacji i stowarzy 
szeń wieńce w krypcie mauzolzsum. Pol- 
skiammu Tow. Opieki nad grobami Foha- 
terów nałeży się uznanie za pam:ęć o naj 
droższych braciach naszych. Uroczystość 
wypadła wspaniałe. 

Sokół-Macierz składa podziekowanie 
wszystkim uczestnikom X. Pielgrzymki 
Zadwórzańskiej, którzy czy io przez 
składki, czy przez udział osobisty przy- 
czynili się do wzmożenia funduszów i do 
uświetnienia uroczystości w Zadwórzu 
w dzień Zielonych Świąt. 

Ile zużyliśmy wody w ub. tygodniu? 
W niedzielę 15. bm. przy najniższej tem- 
peraturze 15.8 a najwyższej 25.4 zużyto 
28992 m sześc. wody, 16. bm. przy *en p. 
14.3 i 19.1 — 26211 m. sześc., 17 bm. 
przy temp. 9.2 i 18.6 — 26944 in sześc., 
18. bm. przy temp. 9 i 18.8 — 26890 m. 
sześc., 19. bm. przy temp. 9 i 202 — 
23.588 m. sześc., 20. bm. przy temp. 11.4 
i 22.6 — 27.492 m. Sześc., 21. bm. przy 
temp. 15 i 23.8 — 27.572 m. sześc. i £2. 
bm. przy temp. 14.2 i 22.4 — 24053 m. 


sześc, 
—0D— 
K ommmikoty. 


Z Tow. naukowego we Lwowie. Po 
siedzenie członków Sekcji histori sztuki 
i kultury odbędzie się 26. bm. o goaż. 6 
w Zakładzie  Historji Sztuki Polskiej 
(gmach posejmowy, II. p. od frontu). Na 
porządku wykład prof. dr. Władysława 
Kozickiego „Malarstwo polskie w ostat- 
niem dziesięcioleciu". Gościom wstęp 
dczwclony. 

Zwiazek Lekarzy Okręgowych w Ma- 
łopolsce zawiadamia, że walne zgroma- 
dzeala Związku Lekarzy Okręgowych od- 
będzie się 29. bm. o godz. 2 popol. we 
Lwowie w sali Izby lekarskiej, ul. Zybli- 
kiewicz« 23. I. p. 

Staraniem Koła Lwowskiego Zrzesze- 
nia Naucz. geogr. odbędzie się wykład 
dyr. E. Chodowickiego pt. „Pomiary w 
terenie" (w szkole powszechnej wedle 
ministerjalnego programu geogralji) przy 
„użyciu najprymitywniejszych przyrządów 
mierniczych '. Dokończenie pouczenia 
teoretycznego. Wykład odbędzie się 26. 
bm. w sali geogr. I. gimn. ul. Kubali, 1]. 
p. © godz. 17.30. 

Ogólny Związek Podoficerów rezerwy 
Rzpltej we Lwowie zawiadamia, ż= lckal 
Związku mieści się przy ul. Zanarsty” 
nowskiej 7. Godziny urzędowe od gocz 
18 dc 2f. Równocześnie zawiadamia się, 
że walny zjazd delegatów okręgu xdtę- 
dzie się 6. lipca br. w lokalu przy ul. Za: 
marstynowskiej 7. 


Odczyt o Palestynie. W czwartek 6. 
bm. odbędzie się w wielkiej sali Tzbv 
przem. handl. we Lwowie o godz. 18 cd- 
czyt p Józefa Grosskopfa, generalnego 
sekretarza palestyńsko-polskiej Izty Kan 
dlowej w Tel-Aviv, na temat położenia 
gospodarczego Palestyny i mozliwości 
rozwoju polsko-palestyńskich stosunków 
handlowych. 

—(]J= 


Kronika policzi ma: 


(—) Włamania i kradzieże. Betti Ge- 
tzelt, zam. przy ul. Bernsteina 14 donio- 
sła wczoraj policji, że nieznany sprawca 
dostał się do jej mieszkania, skąd skradł 
większą ilość bielizny męskiej i dam- 
skiej oraz bieliznę pościelową wartości 
330 zł. — Do mieszkania Henrywa I.an- 
daua, przy ul. Podlewskiego 1) włarmal 
się niezpany sprawca i skradł 2 lichtarze 
srebrne wartości 500 zł. — W czasie ja- 
zdy tramwajem ma ul. Zielonej skradzio- 
noWłedzimierzowi Stynczykowi walizę, 
zawierającą rozmaite rzeczy wartoś:i 900 
zł — Dr Ryszard Ganszyniec, zam. przy 
ul. Poteckiego 20, doniósł policji że nie- 
żnany sprawca po otwarciu zatrzasku w 
drzwiach, skradł kasetę zawierającą ra- 
czynie srebrne stołowe wartości 50U zł. 

(—: Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Michała Szczu- 
rowskiego za kradzież drabiny, na szko- 
dę Ludwika Wichera. Rudolfa Skora za 
kradzież części do aparatów radiowych 
wartości 400 zł. na szkodę Tadeusza Mu- 
tła, Michała bBalczarskiego i Alsksnnara 
Nowakowskiego jako poszukiwanych za 


„GAZETA PORANNA" 


Lwów, 25 czerwca. 


W dniu 12. czerwca obradował 
Zarząd Główny Małopolskiego Towa- 
rzystwa Rolniczego pod przewodni- 
ctwem prezesa p. Aleksandra Dwor- 
skiego. W obradach tych brali udział 
w charakterze gości delegaci Woje- 
wództwa lwowskiego i slanisławow- 
skiego pp. Musakowski i Sigmund, de- 
legat Banku Rolnego p. Kaczorowski 
i delegat Okręgowego Urzędu Ziem- 
skiego p. Hillbricht. 

Po wyczerpujących releratach wi- 

ceprezesów Łuszczewskiego i Jury, w 
których podali do wiadomości działal- 
ność towarzystwa na terenie ich dzia- 
łalności, otworzył prez. Dworski dy- 
| skusję, w które; wszyscy obecni brali 
(udział. Stwierdzono, że prace Towa- 
| rzystwa postępują celowo zarówno pod 
względem organizacyjnym, jak i tech- 
nicznym i wyrażono nznanie prezy- 
djum. 

W dalszym ciągu obrad rozwinęła 
się żywa dyskusja nad krytycznem pc- 
łożeniem rolnictwa i stwierdzono, że 
niestety dotycliczas palące żądania 
rolnictwa nie zostały zrealizowane. — 
Nie wprowadzono pełne) prohibicyjne; 
ochrony celnej produktów rolnych. 
Dotychczas nie skasowano jeszcze u- 
prawnień na pozwolenie  bezcłowego 
wwozu zboża zagranicznego, ograni- 
czenia przemiałowe dalej mają moc 
prawną, to wszystko momenta, które 
stale na szwank! narażają opłacalność 
produktów rolnych. Używanie nawo- 


Lwów, 25. czerwca, 

Tegoroczna wystawa rolnicza w Ko- 
penhadze odbędzie się w czasie od 3—6. 
lipca br., w łączności z jubiłewszem Cen 
tralnego Związku Stowarzyszeń Rolni- 
czych. — Wystawa obejmujc pokaz oko- 
ło 800 szt. krów mlecznych t, zw. czer- 
wonej rasy duńskiej, zwyż 300 koni wszel 
kiego rodzaju od najcięższego typu po- 
ciągowego do koni wyścigowych, dalej 
600 świń, oraz kur i królików, Równo- 
cześnie odbędzie się wystawa przyrządów 
i maszyn rolniczych i rolniczo-przemy- 
słowych. 


oszustwa, oraz Eljasza Spiwaka i Szynw- 
na Frima również za oszustwa. 

( -) Podrzutek. Posterunkowy P. P. 
patrclując wezoraj w ul. Sobińskiego zna 
lazł porzucone dziecko płci rnęskiej 1- 
czące około 4 tygodnie, które oddano Ko- 
misarjatowi miejskiemu do zaopiekowa- 
uia się. Za matką wszczęto poszukiwania. 


Z KONSERWATORIUM 

POL. TOW. MUZ. WE LWOWIE. 

Wpisy i egzamina wstępne na kurs 
mistrzowski klasy gry na fortepianie, 
Prof. B. POŹNIAKA, odbędą się we 
czwartek, dnia 26. czerwca o godz. 12-tej 
w poł. w Gmachu Konserwatorium, ul. 
Charażczyzny 7 (Mała Sala w parterze). 

5973 
=m 

SKUTECZNE USUWANIE TIEGÓW 
I PLAM WĄTROBIANYCH sprawia wo- 
hee nadchodzącego okresu "upałów dużo 
trosk. Stanowi to istotnie dla wielu osób 
poważną ofiarę, rezygnować z hapieli 
słonecznych, gdyż obawiają się oszpece- 
nia twarzy swvich. 

Niestety okazało się, że znaczna ilość 
tych tak silnie zachwalanych preparatów, 
albo wogóle nie przyniosła skutku, ¿lbo 
też spowodowały na twarzy przykre wy- 
rzuty skórne. 

Wśród znajdujących się w obiegu ma- 
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Postulaty rolników. 


zów sztncznych przy obecnych ni- 
skich cenach zboża, a wysokich cen 
szt. nawozów: nie opłaca się, to też 
konieczne jest obniżenie przynajmniej 
o 30 proc. nawozów sztucznych przy 
kredycie wiosennym 1 proc., a jesien- 
nym półtora proc. Niemniej waznym 
czynnikiem, chcąc przyjść z pomocą 
rolnietwu, jest zniżenie taryf kolejo- 
wych i ich dyferencjonalności. Żąda- 
nie rolników, ażeby wkładki Kasy 
Chorych zniżyć z 6 i pół proc. na 5 
proc., ażeby ograniczyć koszta admi- 
nistracji tychże, dotychczas również 
nie uwzględniono. — Najważniejszą 
sprawą, obchodzącą i własność rolni- 
czą „est konwersja kredytu krótkoter- 
minowego na długoterminowy. Obcią- 
żenie znaczne własności rolnych obe- 
cnie krótkoterminowym kredytem na 
dłuższą metę, grozi załamaniem się 
calkowitem produkcji rolniczej. Za- 
rząd Główny M. T. R. uważa, iż głó- 
wny błąd w naprawie istniejących sto- 
sunków leży w braku rozumienia przez 
ogół społeczeństwa specjalnego cha- 
rakteru rolnictwa, oraz niedostatecz- 
nie szybkiej i wydatnej pomocy rządu. 


Ogólnie uskarżano się na wysokie 
świadczenia socjalne, które w wielu 
wipadkach pochłaniają prawie cały 
czysly dochód, jaki z danego gospodar- 
stwa rolnik mieć może. W dyskusji tej 
brali udział pp. Aleks. Krzecznnowicz, 
Dolański, senator Średniawski, Ks. 
Kazimierz Czartoryski, poseł Hyla i 
inni. p. h. 


Wystawa rolnicza w Kopenhedze. 


Na czas wystawy urządza Komitet Wy 
stawowy szereg odczytów o rozwoju i o- 
becnym poziomie przemysłu rołniczo- 
przetwórczego w Danji. 

Wystawa, której protektorem jest 
król duński, mieści się w cudownym 
Faelledparku, położonym w środku mia 
stą Kopenhagi i zapowiada się bardza 
ciekawie. 

Bliższych informacji udziela biuro 
wystawowe w Kopenhadze, Vestre Beu- 
levard 42 i wszystkie konsulaty dunskie 
na terenie Rzeczypospolitej Polskiej. 


rek fabrycznych zasługują na specjalne 
wyłózrienie preparaty Aptekarza Le- 
schnitzera, które stosowane nrzez dzie- 
siatki lat okazały się jedynemi z najsku- 
teczniejszych i zupełnie nieszkodliwych 
środków, zyskując sobie powszeshne 
uznanie. 
Ep] 


Andrzej Mieczysław Wofoszynski, pro 
kurent Spółki Akc. „HERBEWO* otrzy- 
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim sto- 
pień doktora praw. 5925 

—)- 
= ? 
Pensjcna'y! 
KOŁDRY — MATERACE — PODUSZKI 


NAJTANIEJ — PEŁNA GWARANCJA 
WŁASNY WYRÓB 


nę b Lwów, 
WĄAUYSŁAW WEBER Batorego a.) 
2660 
OTWARCIE SALONU BIĘLIZNY 
MĘSKIEJ. 

Celem umożliwienia P. T. Publiczno- 
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjamy z materjałów pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych i krajo- 
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego i. 
wə własnym zarządzie pod  Kkierowni- 


ctwem fachowej siły. wytwórnię i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedie ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zareklamo- 
wania naszych wynobów ustaliliśmy ceny 
bardzo nizkie. Wybór materjałów ogrom- 
ny. Wzory dotychczas niewidz:asle. 
1364-79 
—j mm 
Wśród pism : «siążek. 
„Lwów, 25 czerwca. 
Adam Cehak - Stodor „Joanna Szu- 
dzińska*. Epizod nocy belwedzrskiej w 
jednym akcie. Wydanie II. Nakładem 
księgarni A. Cybulskiego w Poznaniu 
m 


Głosy publiczne. 


SKARGI MIESZKAŃCÓW GÓRNEJ 
ZIELONEJ, 


Lwów, 25 czerwca. 

Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Niniejszem ośmielamy się zwrócić do 
Szan .Redakcji z uprz. prośbą porusze- 
nia niedoli mieszkańców górnej Zielo- 
nej, a dla zilustrowamia jej pozwolę 
sobie przytoczyć kilka faktów. 

Często zastanawiamy się nad tem, 
z jakiej racji mieszkańcy odcinka ul. 
Zielonej cd ulicy Stelmacha w górę 
płacą podatki na równi z innymi oby- 
watelami, skoro nie otrzymują za to 
literalnie żadnego ekwiwalentu. 

Po prawej stronie np. tej części, 
która jest już od kilku lat zabudowana, 
nie ma nawet śladu chodnika, ba, nie 
raczono nawet zniwelować tej prze- 
strzeni, tak, że człowiek nawet na su- 
chym terenie może skręcić nogę. Mo- 
żna sobie wyobrazić, co się tam dzieje 
po deszczu, lub po roztopach! 

Jakkolwiek nie brak w tej okolicy 
zieleni, jesteśmy najzupełniej pozba- 
wieni powietrza, ponieważ magistracki 
beczkowóz zawraca ostentacyjnie od 
nl. Słelmacąha. Kto raz widział po- 
tworne tumany kurzu, unoszące się po 
przejeździe każdego pojazdu, ten nie 
potrzebuje żadnych dalszych komen- 
tarzy. 


—— 


Sł ńce jako ka a. 
ACH, TE PODATK!! 


Lwów, 25 czerwca. 


(=) Kąpiel słoneczna, to rzecz 
przyjemna i zdrowa, ale — w miarę! 
Z pewnością nie należy do przyjemno- 
ści taka kąpiel, jakiej w Indjach an- 
gielskich poddaje się zalegających z 
podatkami Hindusów. 

Najbogatszy z maharadżów, Miza- 
no Szai Darabudu, słynny ze swego o- 
strego załargu z Anglją, niemiłosiernie 
wydusza ze swych poddanych podat- 
ki, zabierając biednym wieśniakom 
połowę ich dochodu. Kto nie płaci, te- 
go okrutny władca każe skrępowanego 
wysławić na 

żar słoneczny, 
dochodzący de 55 stopmi. Pewiem ku- 
piec, trzymany tak 4 godziny na słoń- 
cu, prosił, aby go zwolniono od tak 
strasznej męki, choćby miał nawet za- 
płacić podwójną kwotę. 

Nic dziwnego, że maharadża z po 
tu swych poddanych zdobył Środki na 
zaimponowanie Londynowi, gdzie nie- 
dawno bawił z olbrzymią świtą, 20 
autami i szczerogrebrną wanną... 


Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec- 
nie zapracewać. Chora w całem ciełe na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie ała- 
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o laskawą najskonuiejszą 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz- 
czopa“. Adres w Administracji. 

(M 
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z dnia 26. czerwca 1930. 


POD REDAKCJĄ: 
JANINY PEŁEŃSKIEJ. 


Moda - -- wieczna zmiennica. 


Lwów, 25. czerwca. 
Sezony mody straciły obecnie wła- 
Ściwie już swoje dawre znaczenie. W 
życiu współczesnem ustał już podział 
dawniej obowiązujący, na modę wio- 
senna, letnią, jesienną i zimową, po- 


Elegancki ensemble letni z 1auślinu je- 
dwabnego lub markizety. 


nieważ bez tych rozdziałów odbywa 
się nieustanna ewolucja, dążąca do 
ciągłej odnowy i przemiany. — Pro- 
jekty lansowane przez wielkie domy 
konfekcyjne ulegają ciągłej rewizji i 
modyfikacji. 1 tak, gdy już pierwsze 
modele wiosenne i letnie ukazują się 
w wielkich magazynach z początkiem 
lutego, to nie można jednak twier- 
dzić, że są one ostakecznym wyrazem 
form, które będą obowiązywały w 
tym ukresie. Są to tylko do pewnego 
stopnia projekty, które następnie mo- 
gą być przyjęte lub odrzucone czę- 
ściowo, albo też w całości. W każdym 
razie stanowią one len zasadniczy 
zarys, około którego osnuwają się pó- 
źniejsze koncepcje. 

Modele mniej szczęśliwe odrzuca 
się zupełnie i zastępuje się krcacjami, 
łączącemi kwiniesencję estetycznych 
pomysłów twórców mody. Dzięki te- 
mu usławicznemu doskonaleniu mo- 
dy, nastąpiło to niesłychane jej wyra- 
finowanie, które charakteryzuje na- 
szą epokę. Przynosi ono także nie- 
zmiernie subtelne wyczucie w kierun- 
ku celowości, wypowiadające się w 
wyrażnem zróżniczkowaniu fasonów, 


stosownie do okoliczności życia, dla 
których są przeznaczone. Nie wolno 
się wahać pomiędzy jednym rodzajem 
toalety a drugim, nie wolno być nie- 
zdecydowaną, co i kiedy należy ubrać. 

Od czasu wojny sport stał się tak 
ważnym działem w życiu, że musiał 
wytworzyć dla siebie specjalną modę. 
Moda sportowa stanowi dzisiaj jakoby 
osobną domenę, pełną młodocianego 
wdzięku i werwy życiowej. Charakte- 
ryzuje ona kobietę współczesną i e- 
twolucję obyczajów, a najbardziej 
znamiennym wyrazem jest wprowa- 
dzenie pyjamy, mające) obecnie tak 


Suknia z tussanam ponsowegu w rzutki 
czarne i bronzowe. Krótkie bolero na 
bluzie białej. 


wielostronne zastosowanie. 


Inny osobny dział mody obejmują | 


ensembie wieczorowe. Tutaj dominuje 
obecnie suknia długa, tak długa jak 
strój klasyczny lub z epoki renesansu. 
Jednak na tem kończy się porównanie 
tak z temi, jak į z innemi modami hi- 
storycznemi. Poza długością, nowa su- 
knia wieczorowa nie przypomina w 
niczem strojów epok minionych, nie 
ma nic wspólnego z kostjumem. Jest 
na wskróś nowoczesna, taka, jakiej 
jeszcze nigdy nie było. 

Pomiędzy tymi dwoma biegunami, 
t). modą sportową i modą wieczorową 
stoi w pośrodku ubranie na ulicę. Nie 
posiada ona charakteru wybitnie spor- 
towego, niemniej różni się bardzo 
wybitnie od mody wieczorowej. 

Kolekcje półsezonu nie przynoszą 
w tym kierunku wielu nowych ele- 
mentów. (o prawda, można mówić 
tylko o chwili obecnej, gdyż nie wie- 
my, jakie niespodzianki mogą nas 
czekać już w najbliższych miesiącach. 
Tak, jak się rzecz obecnie przedsta- 
wia, moda na ulicę zachowa wytwor- 
ną prostotę tak zawsze chętnie widzia- 
ną przez prawdziwie elegancki świat 
kobiecy i 

Kostjum przedpołudniowy, a nawet 
i popołudniowy, który modma pani u- 
biera dla załatwienia interesów, lub 
też na przechadzkę, nie dochodząc do 
surowości ubrań sportowych, powi- 
nien jednak odznaczać się niewyszuk- 
ną, skromną linią, podobnie jak być 
dyskretnym w kolorze i w gatunku 
materjału. Jak najmniej skomplikowa- 
nych szczegółów, ograniczenie fanta- 
zyjności w przybraniu, jak też brak 
przesady w wydłużeniu spódnicy. Nie 
powinna ona być dłuższa jak do poło- 
wy łydki. 

Jakkolwiek pod względem długości 
spódnicy ciągle jeszcze trwa stadjum 
wahania, jednak wszystko zdaje się 
wróżyć, że zbliża się do „stabilizacji“, 
ponieważ wymogi nowoczesnego ży- 
«ia zmuszają do zachowania miary 
tak w obecnej tendencji w przedłuża- 
niu sukni dla celów praktycznych, jak 
przedtem poczucie miary położyło 
kres je) ciąglemu skracaniu. Nina. 


Rada praktyczne. 


Wyko zysłanie reszt>k. 


Lwów, 25. czerwca. 

Ciężkie warunki ekonomiczne, w 
jakich obecnie żyjemy, nakazują 
szczególniejszą oszczędność w prowa- 
dzeniu gospodarstwa. Do takich prze- 
pisów eszczędności należy w pierw- 
szym rzędzie staranie, aby nic się w 
domu nie zmarnowało. A pod tym 
względem w gospodarstwie naszem 
bardzo często popełnia się grzechy. — 
Zwłaszcza przy gotowaniu bardzo wie- 
le resztek, mogących być jeszcze uży- 
temi, wyrzuca się nieopatrznie do 
pomyj, a następnie do kanału, z czego 


|chyba szczury mają pożytek. 


Zastanówmy się pokrótce, jak mo- 
Żżna wykorzystać takie resztki potraw: 
Przy gotowaniu ryżu zdarza się naj- 
częściejj że na dnie, nawet gruba 
warstwa pozostaje przypieczona do 
garnka, którą potem służąca przy my- 
ciu cdskrohuje, psując garnek, lub też 
odparza i wyrzuca. Jeżeli do takiego 
przywartego do garnka ryżu dolejemy 


wody i dodamy parę ugotowanych 
grzybków, to uzyskamy w ten sposób 
smaczną zupę, którą należy jeszcze 


samo 
do 
Za- 


tylko zaprawić zaprażką. Tak 
można użyć na zupę przywarte 
garnka resztki grochu czy fasoli, 
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LESCHNITZERA 


krem i mydło 
W apt. i drog. krem 315, mydło 2'3) 
Gdzie niema, wprost: Apt. Drancz 
3166 i Ska, Bielsko. 


prawiając zupę taką po zagotowaniu 
kilkakrolnem, zaprażką, a dla Pożyw- 
ności dodając grzanki lub inne ciasto. 
Przy robieniu katletów zazwyczaj 
zostaje trochę niezużytego żółtka oraz 
bułki tarej. Jeżeli dodamy do tego 
odrobinę masła i dobrze utrzemy, to 
można zrobić z tych resztek smaczne 
knedelki do zwpy. Także można zrobić 
takie knodelki z bułeczki przysmaża- 
nej, którą podaje się do karafiołów, 
pirogów i t. p., dodając jajko i jeszcze 
podług potrzeby więcej bułeczki, 


Lutnie sukienki 


dla dziewczynek. 


Smaczną zupę można także mieć 
z wody, pozostałej po gotowaniu cia- 
sta, dodając do niej kostki Maggi i 
meco tluszczu. 

Skórka ze słoniny może być użyta 
do czyszczenia welwetów, a także do 
czyszczenia przedmiotów żelaznych, 
które przy użyciu tego śrudka nabiera- 
ją połysku i nie rdzewieją tak łatwe, 

l > i j 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów, 24. czerwca. 


Na Giełdzie akcyjnej ruch b. ełatły, 
tendencja utrzymana, usposobienie ©- 
spale 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 24. czerwca. 
Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 24. czerwca. (PAT). 4 proc, 
pożyczka inwestycyjna 111.50, 5 proc, po 
życzka dolarowa 64, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 55 i pół, 10 proc. pożyczka 
kolejowa 102, 8 proc. Listy zast, Bku G. 
Kraj. 94. 

Waluty i dewizy, Dolary 8.86.5, Bel- 
gja 104.19, Białogród 155.60,  Holandja 
357,68, Londyn 43.23 trzy czwarte Nowy 
Jork 8.89.1, Paryż 34.94, Praga 26.40, 
Szawajcarja 172,45, Wiedeń 5.59, Wło- 
chy 46.62. 

Warszawa, 24, czerwca. (PAT). Bank 
Połski 168 trzy czwarte, Bank Zw. Sp. 
Zar. 72 i pół, Elektr. Dąbrowa 65 Siła 
światło 82 i pół, Warsz. Tow. F, Cukru 
3134, Lilpop 25. 


GIELDA WIEDEŃSKA.,, 

Wiedeń, 24. czerwca (PAT) Amster- 
dam 264.18 Belgrad 1251 5/3 Berlin 
168.55 Bruksela 98.68 Budapeszt 123.80 
Bukareszt 4.197 Kopenhaga 189.15 Lon- 
dyn 31.3734 Madryt 82.20 Medjolan 37.06 
Nowy Jork 707.25 Oslko 189.20 Paryż 
27.764 Praga 20.98 3/8, Sofja 5.12% 
Sziokkolm 189.85 Warszawa 79.2: Zurych 
136.09 Amerykańskie 704.25 Nn=mieckie 
168.28 Jugosłowiańskie 12.47  Szwajcar- 
skie 136.74 Czeskie 20.9614 Węgierskie 
123.79 Renta majowa 1.78 Dunaj Sawa, 
'Adrja 92.80 Losy tureckie 19.50 Bank 
Małopcliski 12.20 Credit Oesterreich 47.60 
Esconipte Niederoesterr. 159 Bank Hi- 
poteczny Lwów 60 Laenderbank 24 Mer- 
kurbkarx 20 Nationalbank Ósterr. 349 Du- 
naj, Sava Siidbahn 12 Ford Nordbahn 
982 4 Pragereisen 317.50 Rima 82.30 Zie- 


leniewsk: 31.— Galicja 24—  A:piry 
23.80 Galiz. Montanwerke 99.—. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 24. czerwca, (PAT). Paryż 


20.15 i pół, Londyn 25.17 i pół, Bruk- 
sela 72,02, Włochy 27.03, Amsterdam 
207.35, Berlin 122.98, Wiedeń 72.83, 
Stokholm 138,60 Oslo 138.10, Kopenhaga 
138.10, Praga 15.31, Warszawa 57.85, 
Budapeszt 90,30, Białogród 9.12 37/4, Ate- 
ny 6.69, Konstantynopol 2.40, Bukareszt 
3.06 i pół, Helsingfors 18 02. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 24. czerwca. (PAT). N. Jork 
1.85. 8, Paryż 123.77, Berlin 20.38 3/8, 
Montreal 4,85.62, Hiszpanja 41,75 Am- 
sterdam 13.09 7/8, Bruksela 3.82, Włechy 
92.76, Szwajcarja 25.07 1/8, Kopenhaga 
18.15 5/8, Stokholm 18.09, Oslo 18,15, 
Praga 163.81, Budapeszt 27,7, Lizbona 
108.32, Konstantynopol 10.25, Wiedeń 
34.65, Warszawa 43.15, 


MICHAŁ FOLLE. 


JAK TO BYWAŁO 


„GAZETA PORANNA" 


Di.łalneś: Koła Gunu dziiego ISL 


z dnia 26. czerwca 1930. 


GARŚĆ SZCZEGÓŁÓW 0 TEJ PLACÓWCE OŚWIATOWEJ. 


Lwów, 24. czerwca. | 

Onegdaj odbyło się Walne Zgromadze- 
nie Koła Grunwaldzkiego T. S. L. we 
Lwowie, IV od czasu wznowienia Koła 
wr. 1926, Koło Grunwaldzkie TSL. zało- 
żono w r. 1910 w 500-iną rocznicę bitwy 
pod Grunwaldem celem poświęcenia sta- 
łej uwagi kresom zachodnim. W progra- 
mie pracy Koła jest akcja na Powiślu 
Pruskiem, Warmii i na Mazurach Pru- 
skich, mianowicie w Działdowie, gdzie 
Zarząd Koła dał inicjatywę do założenia 
Muzeum Grunwaldzkiego, które wkrótce 
ma być przeniesione do Starego krzy- 
żackiego zamku, zdobytego niegdyś na 
dzień przed bitwą grunwałdzką przez woj 
ska polski. Ma być również postawiony 
na placu w Działdowie pomnik króla 
Wład. Jagielły, którego gipsowy projekt 
wysłany został do Działdowa staraniem 


GIEŁDA PARYSKA. 

raryż, 24. czerwca. (PAT), Londyn 
123.78, N. Jork 25.47 i pół, Bruksela 
355,50, Hiszpanja 297.75, Włochy 133.45, 
Szwajcarja 493,50, Kopenhaga 681.50 Am 
sterdam 1023.50, Oslo 681.75, Praga 75.60, 
Rumunja 15.15, Wiedeń 359.50, Berlin 
607.25, 


` 


— a 


QBROTY 
Lwów, 21. czerwca. 

Tendencja lekko zniżkowa. Srebro 
znacznie spadło. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.38.50— 
8.2900, dolary kanad. 8.79.00—8.50.00, 
kor. czeskie 0.26.25—0.26.30. fr. trance. 
0.34.80-—0.35.00, fr. szwajc. 1 72.00— 
1.72.50, funty  43.40—43.70, czerwieńce 
11.00—12.00, leje 0.05.00—0.05.59, szylin- 
g1 125.50—126.00. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 
14.258450, 10 rubli 46.00— 486.40. 

SREBRO: Kor. austr. +7.00—0.48 00. 
5 kor. austr. 2.50.00—2.60.%, floreny 
1.25.00—1.30.00, ruble 2.00—2.10, kopiej- 
ki 1.00—1.05. 

a 


Kącik raa;owy. 


20 fr. 
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PROGRAM AUDYCJI RADTNAWYCH. 
Środa, 25, czerwea 1930, 

LWOW 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
12.05—13.00 Koncert piyt gramofono- 
wych. 17.35—24.00 „Dzień morza'* — sze- | 
reg transmisji z Gdyni, 

LONDYN 20.55 „„Shamus O'Brien" — 
opera Stanforda, 22,20 Odczyt Sir Johna 
Simone, przew. indyjskiej Komisji Statu- 
towej p. t- „Przyszłość Zarządu Indyj'. 
KRÓLEWIEC 18.45 Koncert Stefana 
Frenkla skrzypce i Karola Huglschafera 
altówka. GLIWICE 21.15 Przegląd zwie- 
rząt Hagenbecka. BKNO 1955 Morze w 
poezji i sztuce. SZTUTGART 19.30 ,I ve. 
spri siciliani“ — opera Verdi'ego. HAM- 
RURG 20.00 Operctka klasyczna. Koncert 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 26. VL 1930. 


WŚRÓD ARTYSTÓW.-PLASTYKÓW? 


Pamiętamy czasy, kiedy i we Lwo- 
wie artystom-plastykom powodznło się 
wcale nieźle. Jeżeli nie każdy z nich 
posiadał własną willę — a znałem ta- 
kich kilku — to w każdym razie było 
im wszystkim lżej, niż dbecnie, gdy 
po wojnie i sztuka i Miteratura dostaly 
— jak gdzieś powiada Słowacki — 
„w pysk i skazane zadały na marną 
wagołtację z dmia na dzień. 

Koło Banku Gospodarstwa  Krajo- 
wego kręci się jakiś jegomość. Po sław 
nem włamamu łódzkiem policjant spo- 
gląda na takiego pana z pod oka. 
Jeżeli chcecie wiedzieć prawdę, jest 
to tylko jeden z tych, który posiadać 
winien trzosik bodaj częściowo wyneł- 
niony, a jednak wyczekuje niecierpli- 
wie przybycia współobywatela mojże- 
szowego wyznania, mającego mu do- 
utarczyć „coskalwiek* na opłacenie 
raty bankowej. 


Takich wyczekujących mamy dzi- 
siaj wśród artystów legjom. Ongi lada 
kaltun, dorobiwszy się przyzwoitej 
fartuny, marzył o ipomlrecie, który prze 
kazalby jego szlachetny konterfekt 
tym, co po nim pnzyjdą. I landszańtly'* | 
znajdowały amatorów i scany rodza- | 
jowe, więc i przedstawicieli malarstwa 
i rzeźby kręciła się nad Pełtwią spora 
garstka, dodamy: nie byle Jakich, nie- 
mal as w asa, nie pnzeciątne płolki, 
lecz. szczupaki, karpie i karasie. 

Seniorem wśród mich był przeza- 
eny, przez wszystkich kochany człek 
bez żółci, Tadeusz Rybkowski. Nawet, 
gdy go ktoś zbyt napastluwie pogryzł, 
uśmiechał się łagodnie, ba, jeszcze u- 
sprawiedliwie usiłował — nieusprawie- 
dlwiony najczęściej atak. W świalku 
malarskim bywało nieraz gorąco, zwła- 
szeza wówczas, gdy na plac boju wy- | 
stðila trójka młodych, ludzi wielkie- | 


* Weir AN 


Koła. 

Oprócz powyższych usiłowań Koło roz 
winęło czynną akcję oświatową w powie- 
cie łwowskim, mianowicie utrzymując: 
Szkoły, Bibljoteki, Czytelnie i Domy Lu- 
dowe, rozwijając działalność zapomocą 
żywego słowa, prowadząc pracę wśród 
młodzieży i wśród wojska, urządzając 
wycieczki ludowe i szkolne, prowadząc 
przedsiębiorstwa dochodowe. 

Najwyraźniejszym wskaźnikiem pracy 
Koła jest wzrost budżetu. W r. 1926 do- 
chody wynosiły 62 zł, w r. 1927 4045 zł., 
w r. 1928 10.454zł., zaś w r. 1929: 14.426 
zł. Koło posiada dość pokaźny inwentavz, 
którego wartość wynosi 2.150 zł. W koń- 
cu r, 1929 Koło liczyło członków 171, w 
bieżącym roku już przybyło 55. Biuro 
Koła Grunwaldzkiego T. S. L. we Lwowie 
mieści się przy ul. Syksłusk'ej 52, II. p. 


radjoorkiestry i sol. BUKARESZT 21.15 
Recital fort, Ecfotino.  RERLIN 19.25 
„Trojanie* — opera Berlioza. MOTALA 
20.00 Koncert radjorkiestry.RZYM 21.02 
Wieczór toskański. LANGENBEG 21.20 
Koncert symfoniczny. PRAGA 20.0 Muzy 
ka kameralna, 20,50 Recital Kremarowej. 
OSIO 20.00 Koncert ork. BRUKSELA 
21.40 Koncert pośw, utw.Armana Marsi- 
cka pod dyr. kompozytora. WIEDEŃ 
20.00 Wielkie utw, chorałowe Bacha, 
20.00 Wied. wieczór lud, BUDAPESZT 
20.00 Walce i fragmenty operetkowe. 
LENTNGRAD 19.00 Transmisja opery 
lub operetki PARYŻ 21.00 „Aida“ opera 
Verdi'ego. 


Czwartek, 26, czerwca 1930. 

LWÓW Transmisja z Poznania: Uro- 
czyhstość otwarcia i-go Krajowego Kon- 
gresu Euharystycznego: a) 9.00 Uroczy- 
ste nabożeństwo z kościoła Bożego Ciała, 
cicha Msza św., kazanie J. Św. Ks. Bisku- 
pa Szłagowskiego i „Veni Creator“; w mia 
rę możności o 11,58 sygnał czasu, bj 
12.00 1) Przemówienia wstępne prof. Gant 
kowskiego i 2) J, E. Ks. Kardynała Hlon- 
da, 3) odczytanie pisma odręcznego Ojca 
św., 4) powitanie Kongresu przez przed- 
stawicieli władz, 5) przedłożenie listy de- 
legacji chcących powitać Kongres, 6) 
przedłożenie porządku obrad, 7) I. re- 
ferat O. Jana Rostworowskiego: „Eucha- 
rystja w życiu Kościoła“, Po transmisji 
odczytany będzie komunikat meteorolo- 
logiczny. -7.35 Transmisja z Krakowa: Po 
gadanka dla pań: p. Jola Fuchsówna: 
„Przegląd mód'. 18,00 Transmisja kon- 
certu popołaudniowego z Warszawy. Wy- 
konawcy: Stefanja Millerowa sopr., Kazi- 
mierz Blaschke wioloncz. i prof, Ludwik 
Urstein akomp. 1. J. S. Bach: 2-ga suita 
odegra p. K. Blaschke. 2, Fr. Schubert: a) 
Niecierpliwość (Urgeduld), b) Pstrąg (Die 
Forelle) odśpiewą p. Millerowa. 3. D. Pop 


go talemiu, ale nie rachujących się 
zbytnie ze słowami, nie uznających 
żadnych autorytetów ni powag. Jaroc- 
ki, Paultech i Sichulsk* byli bojowca 
mi z przekonania i z amatorstwa, uno- 
sił ich tein,crainenmi. Malawali kapl- 
talnie, ale 1 waiezyli z równym ani- 
muszem. Gdy nap.ęcie dochodziło do 
zonitu, zjawiał się zawsze na placu 
rozgrywek w roli medjatora Tadeusz 
Rybkowski i tak długa tłumaczył. pro- 
sił, aż doprowadził bodaj do chwiło- 
wego zawieszenia broni. 

Otaczali go zwykle zwantem kołem 
bracia Haravimowścze, rzeźbiarz „Pie- 
ler“ 1 malarz „Marcel“, zwani Zimo- 
rodkami. Zwłaszcza drugi z nich go- 
tów był każdej chwili gramolić się na 
barykady. Dalej udający zawzięcie 
Paryżanina, Stanisław Reycham, spo- 
kojni i zrównoważem Zygmunt Roz- 
wadowski, Stanisław Janowski, Batow- 
ski, bracia Popiełe, Mieczysław Reyz- 
ner (nzeźbiarz Wojtowicz i Midhał So- 
zański przybyli nieco później), wre- 
szcie Gawlikowski, Trusz, Bralikow- 
ski, Pietsch, Ówikliński, Augustyno- 
wicz, mistrz w akwareli, kapitalny 
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per. a) Barkarola, b) Polonez koncerto- 
wy odegra p. Blaschke, 4. a) G. Rossini: 
Obietnica (La promessa), b) Buzzi-Pecia. 
Lolita odśpiewa p. Millerowa. 5. a) Dwo. 
rzak: Cisgza lasu, b) M. Ravel: Pavane 
odegra p. Blaschke. 19.00 Komunikat Li 
gi Samowysłarczalności Gospodarczej 
1910 Transmisja z Krakowa: Fragment 
z obchodu uroczystości „Lajkonika Zwie 
rzynieckiego”, harcującego pod Rynku 
Krakowskim, poprzedzony krótkiem ob- 
jaśnieniem dr. Jerzego  Dobrzyckiego. 
9.45 Rozmailości, komunikaty oraz kon- 
cert płyt gramofonowych. 20.00 Sygnał 
czasu, poczem transmisja z Warszawy: 
prasowy dziennik radjowy. 20,15 Transmi 
sja z Krakowa: Koncert wieczorny, po- 
święcony wokalnej muzyce polskiej w 
wykonaniu kwartetu żeńskiego, złożone- 
go z pp. Zofji Bandrowskiej-Osmeckiej, 
Ludwiki Marek-Onyszkiewiczowej, Fran-, 
ciszki Bodniekiej i Heleny Słotwińskiej. 
1. Feliks Rybicki: Rusałka — poemat wo: 
kalny. 2. St. Kwaśnik: Dwie pieśni ludo- 
we: a) Daremna przestroga (Wiełkopol- 
ska), b) Żale dziewczyny (Lubelskie) 3. 
St, Wiechowicz, a) O zaletach oczarowa- 
nych, b) Kołysanka. 4, Trzy pieśni ludo- 
we: a) Oj w polu jezioro, b) Nie wyga- 
niaj pastereczko (w oprac. Wł. Raczkow-. 
skiego), c) Kiedy bedzie słońce i pogoda 
(w opr. St. Wiechowicza, 5) a) Wł. Racz- 
kowski: Są na boru szyszki (Kujawski, b) 
Wł. Raczkowski: Pasła pastereczka (z 
pod Gostynina), c) T, Sobieski: Moja, 
pieśń wieczorna — fragment (słowa J 
Kasprowicza), 6) a) B. Walłek-Walewski: 
Pieśń ludowa (Lubelskie), b) St. Kwaśnik: 
Stoi jawor, c) St. Kwaśnik: Pigśń wesel-' 
na. 7. W. K. Rzepecki: Sześć pieśni gó- 
ralskich, 21,30 Transmisja słuchowiska 7, 
Wilna. 22.09 Transmisja z Warszawy: 
Fejłeton p. t. „Stulecie Belgji“,  wygł, 
red. Zdzisław Dębicki 215 Transmisja 
komunikatów z Warszawy, 23,00—24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z „Gastro- 
nomji'* w Warszawie. 

LIPSK 20.00 Tańce austrjackie, MO- 
RAWSKA OSTRAWA 17.00 Koncert, BRA 
TISLAVĄA 18.10 Recital na 2 fortepiany 
Haymosowa i Macudziński. KOPENHA. 
GA 21.00 Święto Islandji:  STUTGART 
20.15 Klasyczna muzyka włoska. HAM- 
BURG 20.00 „Peter Pinkk'* — dolno nie- 
miecka sztuka ludowa. FRANKFURT 
22,00 „Odważny żeglarz” —- komedja G. 
Kaisera. BERLIN 16.05 Dawna muzyka, 
18.40 Karl Keidel fort. MOTALA 20.530 
Koncert solistów. RZYM 21.02 „Julja i 
Romeo“ — opera. LANGENBERG 21,00 
„Rendez-vous“ — słuchowisko Palitscha. 
PRAGA 21.30 Recital fortepianowy prof. 
Jiranka. Utwory Chopina. MEDJOŁAN 
20.30 Włoszka w Algierze“ — opera Ros- 
siniego, WIEDEŃ 20.05 „W ogrodzie za- 
czarowanym romantyki' — audycja muz. 
liter. 22,00 Pieśni franc. ang., wyk. Jack- 
son Gladstone. BUDAPESZT 21,00 Kon- 
cert z udziałem Beli Csuka wiołoncz. LU. 
BLANA 20.00 Transmisja z Opery. KOE- 
NIGSWUSTERHAUSEN 21.00 Mało znane 
utw, Konc. radjoork, 


e (j 
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malarz indyków, których napłodził też 
stada całe, z temperamentu zbliżał 
się raczej do owej trójki młodych bo- 
jowców, a sosiste jego powiedzenia kur 
sowały z ust do ust po całym mieście. 
Niebawem otrzymał Rybkowski 
nowy sukurs w osobach rzeźbiarza 
Zygmunta Kurczyńskiego u  kllórego 
siła fizyczna szła w parze z siłą wy- 
mowy; geniaimago matanza Stamisława 
Dębickiego, co to wałęsał się po mhi- 
cach Paryża w dliroju góralskim, nad 
Pełtwią maś „robl“ Japończyka, by 
niebawem dać się pozwać na stanow|- 
sko profesora Akadomji Sztuk Piek- 
nych w Krakowie, dokąd przewiózł i 
cenne swoje zbiory japońskie; oraz tak 
Lypowo polskiego w wygłądzie a moc- 
nego w kalorycie i rysunku Wygrzy- 
wialsikiego. 

Pan Zygmunt, zbliżony kiszitałtem 
do brył, z których wykuwał i wyku- 
wa z zapałem swe dzieła, w wolnych 
chwilach mocował się z dmgim „siła- 
czem”, Jankiem Kasprowiczem, a sko- 
ro tego zaszła patrzeba, stawał do ape- 
lu i gamdłował za dziesięciu. 

Na uboczu trzymał się mwykle 


Da KINU yh Shiiibois” 
za darmo 
moga dziś nAi 


GERLIEB EMILJA, Rycerska 32, 
KRANZ L. Furmańska 3. 

STEIN R., Janowska 12. 
MĄDEYSKI JAN, Parchacz. 
MAŁECKI FRANCISZEK, Glęboka. 


buety są uu Giesrama W sAuiikiusiEA- 


cja codziennie „między godziną 10 a 12 
fra 


"PENSIONATY 


KEETNMILSKA 


emirów Zdrój 4 


Najszuteczniejsze kąpiele borowincwe 
i siarczanae = 

PiERWSZORZĘDNY PENSJONAT 

S5ANATO 

ma jeszcze kilka pokoi na pierwszy sezon 

— kuchnia wykwintna towarzystwo 


doborowe. Ceny od 9 zł. 
Zgłoszenia na miejscu. 


5452-7 


TDMOOODOOOONOOOODOCOOOOOCEC j 


Niemirów- Zdrój 
1 Dod 
PENSJONAT „LWOWIANKA* 
w najpiękniejszem położeniu pod za1za- 
des właścicielki — poleca słoneczne po: 
koj: 7 komfortem urządzone i “alk matni. 
Utrzymanie wykwintne. Ceny niskie. 
Zgłoszenia na miejscu. 5969-3 


a dneni Tangar 


Dr. ignacy Löwenheck 
ord. od 8—9 i 3—5. 


Lwów, Trybunalska 4. Tel. 48-11. 
3257-6 


TRUSKAWIEC Pensjonat Ladwik poleca 
ladne pokoje komtortowe z wykwibt- 


nem utrzymaniem. 5670-14 
INFORMACJE w sprawie pensjonatu 
„Dziecko* (Marysieńka) od 1. lipca 
tylka w Iwoniczu, 5892 


E a a a OE 


BIURO MARJI RECHTER, Lwów, Chmie 


„GAZETA PORANNA” 


Specjalista chorób skórnych vorti yesa. 
i kosmetyki 


b itali 
Dr. L MUND 3,55 mmia 
ordynuje od 8—10, 2—6, w niedzielą od 
—1 LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsude- 
kiego). Tel. 48—01. — Leczemie żylaków. 


Długoletni sekundarjnsz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 


Dr. M. Mondschein 


Stanisławów, ul. Goiuehowskich 230. 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc płciowa, radykulne le- 

czenie adw 5375-8 


NAUKA;WYCHOWANIE 
wPIiSY 


do Zakładów Wychowawczo-Naukowych 
im. Z. Strzełkowskiej 


we Lwowie, Ziełona 22, Tel, 98 
odbywają się codziennie w auli Zakładu 
od 9—11 i od 4—6, , 
Egzamina wstępne rozpoczęły się dnia 
16. czerwca br. 

Zakłady obejmują: 8-kl. gimnazjum 
humanistyczne i matemat.-przyrodnicze, 
5_klasowe seminarjum nauczycielskie — 
4-klasową szkółkę koedukacyjną — szko 
łę muzyczną i INTERNAT urządzony 
według najnowszych wymogów higjeny. 

Szczegółowe warunki na żądanie. 
Zakłady posiadają petne prawa publicz- 
ności szkół państwowych. 5075 


UCZ się obcych języków: W piesiu mie- 
siącach wyuczysz się francus«iega, ap- 
gielskiega i niemieckiego. Nowozzesi:a 
me da bezpośredniego nauczania 
pizez „For.wersację. Przygotowanie da 
egzamiuów wstępnych z łacia, greki 
i mszelk'eh przedmiotów v zakres 
szkół srednich wchodzących. Zułeszo- 
mia do Administracji „Porannej' red 
„Absoly phil.*. 2 Ibi- 2? 

ZDOLNY absolwent gimnazjum humani- 
stveznego poszukuje lekcji na czas wa- 
kacyj. Łaskawe zgłoszenia wmz z wa- 
Tuukami do Biura Ogłoszeń Fischman 
Rzeszów, pod „Absolwent. 5047 


INYAIANZSOJAG vsód 


SUBSTYTUT aotarjainy poszukuje posa- 
dy stalej lub czasowej. Adres: Mikolaj 
Hałas, notarjat, Kopyczyńce, 5484-10 


lowskiego 9, telefon 60—24 poleca wy- 


chowawczynię żydówkę, koawersacja 
niemiecka, gospodarstwo, doskonałe 
referencje. 7078 


z dnia 26. czerwca 1930. 


POMOCNIK handlowy dział korzenuy po- 
szukuje posady zaraz. Zgłoszenia rod 
„Sumienny* Biuro Ogłuszeń Wachsa, 
Rzeszów. 5967 


REFERENT notarjalny z 25-letnią prak- 
tyką biegły w spadkowem i tabułar- 
nem, poszukuje posady. Zgłoszenia Jó- 

zef Szerf, Rohatyn. * 5980-6 


STARSZA intel. wdowa zajmie się do- 
mern u starszych osób, ewent. jako o- 
piekunka dzieci u wdowea. Listy do 
„Porannej” pod „Emerytwwana”. 

5068-2 


B. LEGJONISTA i obrońca fiwuwa Jan 
Bielec z zawodu szewc, znajduje się 
obecnie bez pracy w ciężkiej sytuacji 
materjalnej. Błaga ludzi dobrej woli 
o udzielenie mu pracy, przyczem mo- 
że się podjąć każdej innej roboty, by- 
le tylko zarobić na kawałek chleba. 
Zgłoszenia przyjmuje adminiatracja 
„Gazety Porannej* dla Jana Bielca, 
b. legjonisty i obrońcy Lwowa. 


POSADY WOLNE: 


POSADY latwo olrzymuje szofer dobrze 
wyszkolony, zapisujcie się na kursy 
kierowców Inż. Pragiowskiogo, Lwów, 
Zielona 7. 5672-7 


SZLAGIER! Agenci potrzebni. Niewielki 
wydatek na modele, 5 zł. tylko, Kto 
widzi, obstałuje. Boczkowskiego 2/11. 
p. Walczyk. 5976 


20 ZŁ. dziennie 2—3 godziny przyjemnej 
i nieuciążliwej pracy domowej zape- 
wniają W. P. powyższy zarobex. Sta- 


nowcze uczciwa propozycja. Wystarczy 
P. do firmy 
5996-10 


pocztówka z adresem W. 
„Carbon“, Gdynia. 


POKÓJ, gąrderoba, kuchenka, spiżarnia, 
elektryczność, telefon, dom w wielkim 
ogrodzie. Do najęcia zaraz zamożniej- 
szym Panom samotnym, najchętniej 
Wojskowym. Willa Biernackich, ulica 

" 22. Stycznia, boczna Smopkowskiej, te- 


lefon 7668. 5945-92 
LWÓW-Bogdanówka, Cerkiewna ©. są 
zaraz do wynajęcia 2 pokoje i kuchnia. 
082 
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[ „Eskimos* pokojowe, 
stauracyjne, pateniowana izolacja kor- 
kowa, Rentschner, Legjonów 37. 

ROTAN 


LODOWNIE 


Niel.. 
proszę 


tylko 
„OKLA” 
Własny wyrób 


MMIERACE Norze, 


Pełna gwrrancja 
5197 


Wadystaw WERG saiorego 2 


ZNACZNA oszczędność! Pralnia elektry- 
na domowa „femps“ dla pensjonatów, 
hoteli, restauracji, Rentschner, Legjo- 
nów 37. 5590-3 

6353-4 


SAMOCHÓD ciężarowy, oraz dwa osobo- 
we okazyjnie do sprzedania. „Fiiot' 
Lwów, Batorego 4. 5739-10 


URZĄDZENIE sklepowe oszkłone 7 szu- 
fladami w pierwszorzędnem wykona- 
nia dębowem nadające się też ala a- 


pteki do sprzedania. Wiadomość: Mu- 
ro Ogłoszeń Scherera, Kope: nixa T2. 
5990-3 


KORESPONDENCJA. 


B. ZAKOPANE. Solidność jak dotychczas 
nienaganna. Mocno całuję. 


5986 


SPORT ANDRZEJ urodzony 1901 Stobier 
na. unieważnia skradziony dokument 
wojskowy PKU. Rzeszów. 5926 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
zgubioną Stefan Biahkiewicz, Bory- 
sław. 5964-3 

IWANICKI ILKO, Busowisko, 1301 r. 
rieważnia skradzioną książeczkę wół 
skową wydaną P. K. U. Sambor. 5066 

UNIEWAŻNIA się zagnwbione pozwołenie 
na prowadzenie na drogach  pubłicz- 
nych wszelk:ch pojazdów meuchanicz- 
nych, wydane przez Urząd Wojewtydz- 
ki Lwowski na nazwisko MIECZYSŁA 
WA  EISELEGO, zamieszkałego we 
Lwowie, ul. Ziełona 6, na81. 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną ksiażkę woj 
skową na nazwisko Feiwel  Bratier, 
wydaną przez PKU. Lwów. 5093 


KUFRY, walirki, teczki, torebki poleca 
wykonuje, nzprawia BARASZ, pl. Ber- 
nardyński 2. 5997 


Centrala: Pończoch PFAU 


Rymek id. 


najtaniej a 
bo wobsd Danii sień. 


So wiadomość dodatkowa 
nie Małajko, lecz Sty- 


„mistrz Jan‘ 
dla młodszych : 
ka. Dumny ze .swej" panoramy, mi- 
mo, że współpracowało z nim przy niej 
tylu innych artystów wielkiej napraw- 
dę miary, przedewszysślikiem Wojciech 
Kossak, analował zawzięcie, zabawia- 
jąc się w przerwach poezją, dhoć ta 
mu bynajmniej nie przysporzyła lau- 
rów, opowiadał muesiiworzone dzzwy o 
podróży do Ziemi Świętej, o przygo- 
{zie z kozakanmni w czasie przygotowy- 
mania szkiców! do panoramy Racła- 
wickuuj, o ukazaniu się mu Matki Bos- 
kiej i t.p. 

Tupelu i fantazji nie tract migdy, 
sławne też było jego powiedzenie po 
zgomie Jana Matejki: „Ja już jeden 
tylko zostalem”. Wyobrazić sobie nie- 
trudna, Jaki to afekt wywołało iw ko- 
łach plastyków. Augustynowicz splu- 
wał, Harasimowicz rżał ze w$ciekłości, 
Rybkawski uśmiechnął się pobłażliwe. 

Odwiedziłum Stykę w pracowni w 
własnej jego willi przy ui. Ziemiał- 
kowskiego. Malował obnaz galerymy 
z historji Litwy Z boku staty maleńkie 
sztalugi, na nch figurował szko ko- 


nia, na Labureciku tkwił bęben odrosty 
ledwie od ziemi, z pendziem i pałetką 
w drobnych rączynach. Był to jeden 
z synów „mistrza Jana“, daś głośny 
w świecie mażłarz. 

„Mistrz Jan“ lubił mówić o sobie. 
l tym razem zasypał mnie powodzią 
słów. 'Pamiętan doskomale charaklte- 
rystyczny ustęp, wygłoszony z pato- 
sem: 

— Panie kochany, maluję łan mbo- 
ża, na łanie przapiórkę. W tem słyszę 
za sobą jakś podejrzany szelest. Oglą- 
dam się, a tu mój pies podniósł się z 
Siemiwka, na którym drzemał, wycią- 
gnął się, jak struna, ogon — panie, 
jak marchewka, wystawił, pamie, prze- 
piórkę, moją przepiórkę! Ale też trzeba 
umieć malować! Jak żywa, więc i pies 
wiziął ją za żywą! 

Wyprowadził mnie na wenandę 
z przepięknym widokiem na Wysoki 
Zameki począł opowiadać, jak mu 
się właśnie tutaj objawiła Matka 
Doska! 

Udawałem. że wierzę. 

Ślad zajścia o pracę przy panora- 
mie Racławuckieg upamiętniony został 


na kilkumatrowym szkicu, ofiarowa- 
nym przez Kossaka a Stykę Kolu lite- 
racko-artystycznemu. Gdy „mistrz 
Jan“ zbyt hałaśliww» opowiadzł wszę- 
dzie o „swojej panoramie“, choć Zu- 
pelnie rownorzędnie pracował z nim 
Kassak, ten ostatni wpadł zirytowany 
do Koła i scyzorykiem pokrajał wspom. 
niany wyżej szkice. Na szczęście po- 
wiodło się obænym w lokaiu uspo- 
koić znakomitego artystę, szkic pod- 
klejono umiejętnie i stanowi om do 
obecnej doby cenny eksponat w mbio- 
rach b. Koła  literacko-artystycznego, 

Wszystkie te śmieszmostki nie u- 
właczały ani charakterowi, ami talen- 
towi Styki. Malować on umiał, to nie 
ulega krwestji., choć „młodzi* wyra- 
żali się o tem jego malowaniu z prze- 
kąsem. Osiadłszy we Francji, był tam 
przez fachową krytykę wysoko cenio- 
ny, a skoro doń zawitał któryś z roda- 
ków, zwłaszcza ze Lwowa, gościł go 
całem sercem. 

Wśród tej nóżnobarwnoj a tak bar- 
dzo ciekawej i sympatycznej mimo 
wszystkie wybryki, gromadki, tkwał 
na podobieństwo kasztelana- mecenas, 


bu EE" miał naprawie ig 
wę, dr. Tadeusz Rutowski. Kochał szu 
kę i jej adeptów serdecznie, wiele im 
darowując, ale bywały chwiłe, ża i 
jego wyprowadzi! oni Z równowagi. 

Dia przykładu krótki urywek z po- 
siedzenia komałotu, urządzającego wiel 
ką wystawę obrazów dawnych mi- 
strzów i współczesnych. 

— Zdobyłem  Bakałowicza — gza- 
wiadamta Ruiowski zebranych. 

— Krawiec — robi uwagę jeden 
z bojowej trójki. 

— Lakiernik — dorzuca drugi. 

Rutowski udaje głuchego. 

— Będziensy mieć „Napad wilłoów”" 
Kowalskiego... 

— Czy pan prezydent uważa przy- 
padkiem i Kowalskiego za  amtystę- 
malarza? 

Że słodku-nunicena uwaga wyasa- 
dziła Rutowskiago z sodha — dodawtać 
nie potrzebuję. W roli medjatora wy- 
sląpił i tym razem jego wiemy druh 
Tadeusz A ybkowskt. 

Jak dzisiaj żyją  artyści-plastycy 
we Lwowie? — odpowiadać nie po 
krzeb uję. 


Sic. 6 „GAZETA PORANNA” z dnia 26. czerwca 1930. Nr. 9258 
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krajowe i zagraniczne od Zł. 125) jakoteż 
RAKIETY wszelkie przybory do tenisa. Dla footbalistów 4 MIĘDZYNARODOWA WYSTAW. 
dresy, buty, piłki itp. Meszty lekkoatletyczne d> biegu i sko- i a b. : 
ku poleca najtaniej tylko firma JAKÓB ROSENMANN Lwów, O Komunikacji i Turystyki 


DO BRAZSLJI i Argentyny wyjeżdżając 
za dwa miesiące przyjmuję  ziecuria. 
Zgłoszeria „Rio“ Adm. „Poranaej” 

5954-2 


RUDOLF BACZYŃSKI, porucznik rezer- 
wy Wojsk Polskich, unieważnia zgu- 
bioną odznakę Związku Oficerów re- 


ul Akademicka 26. 5470 w Poznaniu. 


| * Radj.-Akumulatory M W wystawie 


zerwy N. 906. ładuje najtaniej. Za telefonicznein zgło- roma Ua 
ai sie Fa el NIEM | szeniem odbiera, dostarcza oraz uzupei- 30 5 (8 
7 . > f nia bezpłatnie. A BT 
Rowery i motocy kle „CENTROMASZ* Lwów, Gródecka 71. U POWAGĄ 32 
znan j marki „LA FRANCAISE DIA- Telef. 68-91 kontynentów. 


MAN“ ogólnie za najlepse uznane, 
lekk e i t. wałe — sprzedaje na dəgodaych 
warunkach w.łą znie Firma 598- 


Maiwina Rasenman 
Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 


— - 


R Otwarcie 6 I'pce> 19 0 r. 


MATERJE MEBLOWE, 


dekoracje, tapety 5294 


L MYSIAŃ 1 SYNOWIE 


I Agi pl. Smolki 4. Tel. 4003 
NOW, ul. Kościuszki 20. Tel. 13-35 


OXYFER" 
59 
preparat żelaza w płynie 
dia niedokrwistych, uzdrowieńców i ner- 
wowych — zwiększa apatyt i wzmacniu 
organizm. — Cena 3 zł 50. 

Główny skład: 2393 
Apteka Sommersteina 


Lwów, Janowska 2, Tel. 33-75. 


KUPUJEMY MOCZ 


dia czlów naukowych — jedyni: 
cd kobi:t ciężarnych (I.— VI. mie- 
siąc cąży) 
Cena 2 zł: za Ítr. 


Zgłoszenia osobiste lub pi emne: 


[TRENCHCGATS płócienne najtaniej w 
Wytwórni „Pallium“, Ormiańska 3. 
5914-4 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- ER DA 
polnicka, Pasaż Mikolascha, 1. piętro. $ ŁAPOMEGA 


YZ0BPAPZĄNY SiE 
n . . . m 
Fanienka inteligeninie SZa 


5 
która chciałaby się nauczyć ogrodnictwa 

i pszczelnictwa poszukiwana. -- Posada 
płatna Zgłoszenia: uł. Piaskowa 15. 


ŁÓŻKA 


mosiężać 160zł. 


«uchenne 
13 zł. 


Po'owe 24 zł. Łóżka skrzynkowe 
tapicer. 50.—. Siatkowe skrzyak. 85. A- 
merykanki 35.—. Angielskie 65 i 80 zł. 
Dziccinne 30.—. Otomany 60.--. Foieliki 
45.—. 3 poduszki 30.—. Włosieune 70. —. 
Wkłady druciane 28.—. Wieszadła 18 —. 
Umywalki 4.50. 

Wytwórnia L. JAGOSZEW3ŚKRI, Lwów, 
Łyczakowska 132. ostatni przyst. tramw. 

©529-5 


LJ i m 
Ciete kwiaiy 
PROSTO Z OGRODU, JESZCZE 
ŚWIEŻE QD ROSY W ROZMAITYCH 
ODMIANACH TANIO DO NABYCIA. 


Lwów, Piaskowa 15. 


tel. 66—01. 


b665-6 


MEBLE 


Sypialnie, jadalnie, salony, garnitury, 
przedpokoje, kuchmie, oraz meble tapice- 
rowane po cenach konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca 

DOM MEBLOWY „SILESIA* 


Lwów, Piłsudskiego 27. Teleion 85—92. 
3718-20 


Niebywała ckazja! 


Kombinacje stnrojne kolorowe . . 5.50 


D;. 2. de Te sseyre 


ul. Na Bajkach 1. 21. od 2—?. 


łab Dr. St. Liebhard: 


ul. Dwernickiego ila od 3—5. 
5972 


Powiatowy Zarząd Drogewy w Drohobyczu. 


6. Szpital Okregowy we Lwowie ogłasza 


FRZETARG 


nieograniczony na dostawę pieczywa. Jr 


L. 1825/M 2/30. 


Osioszenie przetargu! 


tykułów żywnościowych oraz masła i jaj 


Kombinacje jedwabne s: Foogcz.50 na przeciąg trzech miesięcy. 
Kombinacje z sur. jedwabiu . . 11— z przedłnżeniem terminu.) 1) Przetarg na dostawę pieczywa od- 
Koszułe nocne OOO WON 6-— Wydział powiatowy — PowiatowyZarząd Drogowy w Divhobyczu rozpi- będzie się dnia 28./VI. br. o godz. 9. 
Koszule dzienne p MPLS O GU = : : P iekt aa A 2) Przeta dosta t 3 
faitki 3 suje publiczny przetarg na wysonanie projektu mostu ma Tyśmienicy w Bory 2) Przetarg na dostawę art. żywn. od 
Majtki  . . . a 0-o „SB || aryih będzie się dnia 30./vI. br. o godz. 9. 


oraz bieliznę dziecinną po cenach nieby- 
wałych tylko w magazynie 
„GOLF“, Kilińskiego 1. 5466-12 


3) Przetarg na dostawę masła i jaj od- 
będzie się dmra 16./VII. br. o godz. 9. 

Wszelkie wyjaśnienia w sprawte shla- 
daaia otert, wadjam, jakości, ilości arty- 
kułów i t. d. udzieła kwatermistrz szpi- 
tala oodziennie od godziny 8 do 10 przy 
ul. Łyczakowskiej 26. 5952 


Projekt powyższy obejmuje: 

1) Zdjęcie terenu. 

2) Zaprojektowanie skrzyżowania cztereck ulic zbiegających stę ua moście. 
3) Obliczenie światła mostu. 

Humor. 4) Zaprojektowanie lokalnej regulacji Tyśmienicy przy moście. 

5) Obliczenie statystyczne ' projekt szczegółowy mostu wraz z przyczółka- 
mi dla mostu drewnianego i żelazno-betonowego. 
` 6) Kosztorys obu alternatyw. 

Do przetargu mogą stawać wszyscy polscy inżynierowie posiadajacy u- 
rani prawrienie do wykonywania projektów na terenie Małopołski (Rozp. Min. Rob. 
Publ. z dn. 7./V. 1913 r.). 

Oferty wraz z podaniem wykcnanych projektów mostowych należy skła- 
dać w protokole podawczym Wydziału powiatowego w Drohobyczu v? zapieczę- 
łowanych kopertach z napisem „Oferta na most w Borysławiu". 

Termin*składamia ofert upływa 30. lipca br. 

Wyjaśnień ustnych lub pisemnych na żadanie udziela Powiatowy Zarząd 
Drogowy w Drohobyczu. 

Wydział powiatowy zastrzesa sobie dowolny wybór oferenta bez względu 
na wysckość oferty. 

W Drohobyczu, dnia 21. czerwca 19RU r. 


„a | BO". Usuwa NAJupoRCZYWSZY 


Do kina „PAŁAGCE* 

za darmo 
moga dzie nAFĘt: 
HÜCEMSN TADEUSZ, Gródecka 41. 
MIRKÓWNA EMILJA, Gródecka 41. 


SEIDEL LEOPOLD, Skarbkowsira 35. 
WAŁĘGOWA JADWIGA, Francizzkań. 


T 


REJ) 


i ska 7. 
ZAGADNIENIE. Z Wydziału powiatowego: KELLER HENRYK, Czarneckiego 10. 
— Doprawdy, nie mogę tego rozstrzy- Kierownik Powiatowego Zarządu Kierownik Tymcz. Zarz. Powiatowego 
gnać: Czy to stworzenie jest czarne z bia- Á Drogowego: Starosta: | i Bilety sẹ do sdebeamia w Admiuis./ r- 
lemi pasami, czy białe z czarnemi pa- Inż. Jan Czaczkowski imp. Stanisław Porembalski imp. cji codziennie między godziną 10 » 13 
sami? :.. | 5965 przedpołudntem. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpałtowy milimetrowy (sz3*. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr.. za wierza l-szpali milimetrowy (szer. iw nm.), na- 
deslane 40 gr., za wiersz 1-szpałt milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 48 gr., za wiersz l-szpalt. walimotrowy (srer, 60 mm.) w. tekście -fironóka, re- 
pertuar) 66 gr., za wiersz. 1-sznalt, milimetrowy (szer, 60 mm.) w artykuiach 100 gr., za wiersz 1-szpałt miftmatrawy (szer. 60 mm)'na płarmazejestrowis 
70 gr. drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedał za slowo t2gr., matrymonjałne, korespondenejs | prywatne sa sowo 12 gr. diay t 
praey lub posady 3 gr. Jgłoszenia dr obae przyjmujemy tyłko za gotówzę. Cała strona ogioszeniowa 300 ui. cała svona iehatowa 608 zł. safaisimma - BA- 
główkiem (1-sza) 700 xl. Ogłoszenia zimiejseowe 90 proc. droższe. Za cgłoraenie w miejscu zastrzeżonem, ogłotw=mim osobno styjąca } hosżnomszu dolinas 
25 proc. Odpowiedziałności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifiknjemy, — UWAGA: Kułumny oglcezeniowe są nołłtełowo na 
$ łamów (azpalt). tekstowe 4 łamy (szpalty). x 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej“, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. — Odp. railaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


